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Blok demokracji
K ontrpropozycje .w ysunięte przez PSL w spraw ie utwo* 

rżenia dem okratycznego bloku wyborczego, były w yzw a­
niem rzuconym  samej koncepcji bloku i ca’emu obozowi 
dem okratycznem u. W części w s'ępnej listu skierow anego 
do CKW PPS i KC PPR już jest w yrażone negatyw ne stano­
wisko NKW  PSL do propozycji obu partii robo 'n iczych 
w spraw  e u tw orzenia bloku, niezależnie zupełnie od samych 
w arunków , jakie zostały w dalszym ciągu listu wysunię e. 
Przy czym argum enfacja niepozbaw iona jest cynizmu: Pisze 
się bowiem „różnice poglądów  na te spraw y (chodzi o refor- 
my gospodarczo - społeczne) n e są tak  duże, by miały być 
podstaw ą ostrej w alki polityczne5, i w lej sy 'uacji na pewno 
wybory m ają ch a rak te r raczej odpowiedzi na pytanie, jakimi 
wpływami, przy mało różniących się hasłach wyborczych, 
dysponują poszczególne stronn ctw a dem okratyczne".

T ak  — „różnice poglądów" były oczywiście kiedyś 
znaczniejsze, nie tylko na te  spraw y, ale i na inne. Kiedy 
działał PKWN., pew ien odłam  S tronnictw a Ludowego był 
jeszcze w podziem iach, a p. w iceprem ier M ikołajczyk oc ągał 
się ze swoim przyjazdem  do Polski. „Różnice" te zmniejszały 
słę w  miarę tego, jak bieg w ydarzeń potwierdzał słusz­
ność stanowiska obozu demokratycznego, wytkniętego  
w Manifeście Lipcowym. O statecznie — przynajm niej — jak 
by to w ynikało z pozorów  — różnice te w ogóle p rzes 'a ły  
istnieć. Kierownictwo obecnego PSL przyjęło — przynaj­
mniej of’cjalnie — program Manifestu. T rzeba było jednak — 
aby przed tym  sztandary  W ojska Polskiego zos 'a ły  obok 
radz eckich za tkn ię te  nad B erlinem  i Polską całkow icie 
uwolnioną. , ------

A  w ięc chodzi tylko przyw ódcom  PSL o  zbadanie zasię­
gu wpływów. Jeżeli różnice program ow e między nami są 
tylko drobne i całk em nie s o !ne, to w łaściwie, jakie m o­
m enty przem aw ia'yby  za tym, że w łaśnie PSL., którego 
zasługi są s 'osunkow o dość skrom ne na odcinku odbudowy 
państw a — i bardzo spóźnione, miałoby liczyć aż na 'ak ie  
poparć e w społeczeńs wie, jak to w vn:l a z p rzed« 'aw ‘onvch 
nieco dalej w arunków ? Czyżby NKW PSL liczył na o so b - 
sty urok swoich przyw ódców ? Nie ulega jednak żadnej 
w ą ohwości, licząc się nrrrto w szystko z pewnym reat'zm em  
NKW., źe tu chodzi o *e sfery naszego spolcczeris’wa, dla 
których osoba p. M kołajczyka jest symbolem innego pro­
gramu, innej linii politycznej i innych koncepcji ustrojow ych 
— niż te, które w yrażone zostały w M anifeśce  Lipcowym. 
J e s t  to  w ięc niew ątpliw ie dwulicow ość w postaw ie politycz­
nej przyw ódców  PSL. W  istocie chodzi bow  etn o inny p ro­
gram. T dla 'ego , wr gruncie rzeczy nie ma między nam< poro­
zumienia. Ale w; takim  razie nie stronnictw a, k tó re  budują 
państw o od pierw szych dni w yzw olenia przecen  ają wpływy 
reakcji — jak to niejednokrotnie publicyści n iektórych gazet 
nam zarzucają-— ale w łaśnie PSL wpływ y te  przecenia — i to  
grubo. — —“

Stronnictw a dem okratyczne, k 'ó ry ch  ścisła w spółpra­
ca da u e się od czasów  lubelskich, inaczej ocen‘a 'ą  sytuację 
w kraju. S tronnictw a te stoją na stanow isku, że większość  
społeczeństw a, a przede w szystkim  świat pracy, jest za pro­
gramem  wytkniętym w  M anifeście L:pcowym, że w iększość  
społeczeństwa przeciwna jest tar co m  wewnętrznym wów­
czas, gdy rąk jest wciąż za mało do pracy, że w iększość 
społeczeństwa pragnie pełnej normalizacji stosunków na 
podstawach już istniejących, pragnie podniesienia autorytetu  
państwa na arenie międzynarodowej.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że naw et w  kołach zbliżo­
nych do PSL., naw et w szeregach tegó stronnictw a nastąpi 
ostrzeżenie.

Ju ż  dziś zresztą  w  wteltt ośrodkach daje się to zauw a­
żyć. Świadczą o tym rezolucje uchw alone p rzez w szystkie 
slronruc 'w a dem okratyczne. Ludzie przejrzą  fałszyw ę grę. 
W okół bloku dem okratycznego zgrupuią się w szystkie ele­
m enty szczerze dem okratyczne, zgrupują się w szyscy ci, 
k tórzy  uczciwie pragną realizacji haseł M anifestu, k 'p rzy  
uw aża 'ą  te bf><4ą za swoje i nie chow a;ą :nnych w zanadrzu. 
W  okół tego B’oku zgrupują się robo tircy , chłopi i p racow ­
nicy um ysłowi bez względu na przynależność party jną, je­
żeli chcą ugrun’owania osiągnięć dem okracji polskiej, u ’rw a- 
lenia reform  społecznych, zgrupują się wszyscy ci, k tórzy 
szczerze p ragną poko!u w ew nę‘rznego w naszvm kraju. Za 
Blokiem o]iow:e się w ieszość obyw ateli — któ rzy  pragną, 
by Polska by ’a czvnn kiem  Irw ałego pokoju m iędzynarodo­
wego, k tó rzy  życzą sobie bezkom prom isow ego s 'an o w ’ska 
Po1 ski w obec otw artych  i zam askow anych zakusów  rvem- 
czvrnv^na nasze Ziemie Za'-hodme i w obec tych kó ł reakcy j­
nych 7A<5rar>;'-ą, k tó re  idą świadomie, czy nieśw iadom ie na 
rek~ N >m com . ,

Blok dem okracji jest w ięc blokiem  pokoju, porządku 
społecznego, ?est blokiem  u trw alen ia  podstaw  naszej niepo­
dległości, ładu  gospodarczego, blokiem  lepszej przyszłości 
naszego narodu..

Stefan Matuszewski

Bezczelne zeznania Kesselringa
o bombardowaniu Warszawy i Rotterdamu

N O RY M BERG A  (P A P ). N a  w tor­
kowej sesji T rybunału  zeznaw ał-jako 
świadek odw odow y G oeringa ad ’utant 
jego płk. von Brauchitsch, syn b. na­
czelnego dowódcy armii niemieckiej. 
Stwierdził on, że H itler nakazał za­
stosować wzgledem lotników  brytyj­
skich, którzy bom bardow ali Rzesz?, 
jak najostrzejszych środków. N ie sprze 
ciwiał się naw et linczowaniu. O św iad­
czył on również, iż ojciec jego podał 
sie do dymisji w r. 1941 z pow odu 
rozbieżności zdań z H itlerem  wf spra­

w ach  wojskowych.
B. sekretarz stanu w ministerstw ie 

lotnictwa K órner oświadcza, iż nie 
chce składać zeznań przeciwko Goc- 
ringowi, gdyż uważa b. marszałka lot­
nictwa niemieckiego za „ostatniego 
wielkiego człowieka epoki odrodze­
nia” (! ) .  i

N astępny świadek, b. marszałek Kes 
selring utrzymuje, iż podczas bom bar­
dow ania W arszawy w r. 1939 obser­
wował je z powietrza i jęst przekona-

wym. Zdaniem  Kesselringa bom bar­
dowanie R otterdam u w r. 1940 pole­
gało na nieporozum ieniu z powodu 
złej kom unikach radiowej.

Wyjazd tow. min. Stańczyka 
do Londynu

M inister Pracy i O pieki Społecznej 
town Jan Stańczyk odleciał wczoraj sa­
m olotem  z W arszawy do Londynu, 
skąd z kolei udaje się na k o n fe ren r^  
U NRR-y w W aszyngtonie, jako s » t  
polskiej delegacji. - c

Socjalistyczny nad  w Belgii
BRUKSELA (P A P ). Spaak ogłosił 

skład nowego gabinetu, do którego 
weszło 9 sccalistów  i 3 bezpartyjnych 
fachowców. Skład gabinetu przedsta­
wia się następująco: prem ier i m ini­
ster spraw zagranicznych Spaak (so­
cjalista), sprawy w ewnętrzne Perlot 
(socjalista), sprawiedliwość Collin 
(soc.), praca T roglćr (soc.), skarb van 
Acker (śoc.), odszkodowania wojenne 
Verm eylen (soc.). oświata Collar

(bezpart.), odbudow a gospodarcza 
Voohel (bezpart.), kolonie Anseele 
(soc.), kom unikacia Ronovaux (soc.)» 
roboty publiczne M oen (soc.).

- *  1
Jak widać, Spaak utworzy! gabinet

czysto socjalistyczny (z dodatkiem  pa­
ru bezpartyjnych fachow ców ). Obie 
partie burżuazyjne: katolicka i libe­
ralna, nie wzięły udziału w rządzie.

(soc.), aprowizacja de Ferm ig (b e z -; N ie  weszli doń również przedstawi* 
partyjny), handel zagraniczny Smaele ciele kom unistów.

Otwarcie sesji Rady Najwyższej Z. S. R. R.
M OSKW A (PAP). W e w torek  roż­

ny, że ataki Luftw affe były skierowa- poczęły się obrady Rady Najwyższej 
rie ty i ko przeciwko obiektom  wojsko- ZSRR. Pierw sza Izba — R ada Zwiąż-

Lud L o n d y n u  m a n i f e s t u j
p im iw R e  terrorowi w H iszpanii

LONDYN. Po wiecu, który  odbył się na
(fiufalgar Square wielki pochód ruszył pod 
ambasadę hiszpańską. Na czele szła dele­
gacja która została przyjęta przez ambasa­
dora hiszpańskiego Wśród dem '--strantów 
znajdowało się wielu żołnierzy i b człon­
ków Brygady Międzynarodowej. Pochód 
trwał blisko godzinę.

Ze słów delegacji w ysika, że ambasado: 
hiszpański oświadczył delegacji, iż przeka­
że wręczoną mu rezolucję gen Franco, nie 
sądzi jednak, aby miała być udzielona ‘odpo­
wiedź, ponieważ demonstracje tego rodzaju 
-ą mieszaniem się do spraw wewnętrznych 
obcego państwa.

Prezydent Hiszpanii przybył do Francji
LONDYN (PAP). Po przybyciu do 

Francji p rezydent Republiki Hiszpan 
skiej, M arcin Barrio oświadczył, iż 
n’e w ą ‘pi, że w kró tce reżim  gen. F ran  
co upadnie i republikanie obejm ą rzą 
dy w Hiszpanii.

PARYŻ (PAP). Po przybyciu do

Paryża p rezyden ta  R epubliki Hisz- 
p ań sk e j, spodziew ana jest rek o n ­
strukcja gabinetu rządu repub likań­
skiego. W ezm ą w niej p raw dopodob­
nie udział przecistawijciele partii ko ­
munistycznej.

Władze b .r z ą d u "  bnd/ńskiego
działają  na Ja! w Palestynie

TEL AVIV. „Paleestine P ost"  za­
m ieszcza arty k u ł p. t. „Rządy iondyń 
skie nad Polakam i p a le s lyńskimi", 
w k tórym  stw ierdza, że przejśc e w la 
sności państw ow ej przez delegata 
rządu polskiego w Palestynie zostało 
uprzednio zakończone, ale zasiłki 
na ośw iatę i inne św iadczenia dla u- 
chodźców pozostąją nadal w  rękach  
mianowariców, byłego rządu londyń­
skiego.

Notując fakt rozpoczęcia nieofi­
cjalnej rejestracji repa trian tów  przez 
kom itet obyw atelski, pismo stw ier­
dza: „W raz z przybyciem  misji rep a ­
triacyjnej z W arszawy, oczekiwano 
oow rotu około 70 proc. uchodźców. 
Tym czasem  bry ty jska komisja u trzy ­
muje urzędników  s 'a rego  reżimu. 
2000 polskich sierot, dzieci w o rk o ­
wych lub mających rodziców  w Pcl- 
sce pozos’aje pod ich zarządem . 
W oiskow e szkoły w byłych obozach 
A ndersa istnieją nadal, a uczniów 
uczą andersow cy. Ani w w ojsko­
wych, ani w cywilnvch Łzkołacn nic

się nie zm’endo. W iadom ości o odbu 
dośłie i przebudow ie Polski celowo 
ukryw ane są p rzed  żołnierzam i i o- 
chodźcam i."

ku — zebrała  się w wielkiej alaba­
strow ej sali Rady Najwyższej pa K re­
mlu; W śród członków  korpusu dyplo 
m aiycznego obecny jest również am ­
basador RP. w M oskwie, prof. R aa­
be.

Pojawienie 6ię na trybunie człoo- 
ków rządu radzieckiego oraz b iurą 
politycznego p a r ti5 komunvs'yczhej ? 
generalissimusem Stalinem na czele 
wywołuje o!brzym 'ą i długo niem ilk­
nącą owację na całej sali. D epu‘owa- 
ni oraz gośc e stojąc w itają generalis­
simusa S ’alma.

Sesję otw iera depu‘owany do Rady 
Na*wvż?zej w vbi'ny  uczony ak ad e ­
mik F a :kow. Mówi on o bohaterskiej 
Armii Czerwonej, k tó ra  zapew niła 
pokój narodom  Zw ązku R adzieckie­
go i całego św iata. S łow a mówcy o 
w iekopom nych zasługach generalissi­
musa S talina w  okresie wojny naro ­
dowej w ywołują burzliw e owacje na 
całej sali.

N astępnie przew odniczącym  Rady 
Z w ązk u  w ybrany został jednom yśl­
nie Al. Żdanow. poczym  Izba uchw a­
liła regulanvn obrad.
, M OSKW A (PAP). W  ciągu całego 
dnia poprzedza:ącego o '.w arc'e sesji 
parlam entu  radzieckiego w  M oskw ę 
odbyw ały się zabaw y ludowe. W cień 
*ralnym p ark u  m oskiewskim  w zaba­
wie wzięło udział przeszło 20 000 o- 
sób. Sportow cy stolicy zorganizow a­
li zawody łyżw  arskie i narciarskie.

' — Sąd wciskowy w Getyndze skazał 
trzech młodocianych Niemców na 1 do 6 m>e 
sięcy więzienia ca wywieszenie flagi ze swa­
styką

— Francuski sąd najwyższy skazał b. m i­
nistra oświaty i zdrowia w rządzie Vichy, 
prof. Chevaier, na 20 la ł ciężkich robó t

— 3 kwietnia w Londynie ma się odbyć 
konferencja ministrów aprowizacji szeregu 
państw w cela omówienia międzynarodowej 
sytuacji żywnościowej.

Trzeci dzień obrad
Związku Samopomocy Chłopskiej

W trzecim dniu II Zjazdu Związku Samo­
pomocy Chłopskiej obrady przedpołudniowe 
poświęęose były dyskusji delegatów nad re­
feratami wygłoszonymi w dniu wczorajszym 
Poszczególni mówcy wysuwali potrzeby tere­
nu, m. in. poruszono sprawy świadczeń rze­
czowych, siewu wiosennego oraz wysunięto 
postulat przeięcia przez Zw. Samopomocy 
Chłopskiej Państwowych Przedsiębiorstw 
Traktorów  i Maszyn Rolniczych, celem od­
powiedniego rozdziału traktorów  dla wsi.

Na liczne pytrn ia  udzielił wyczerpujących 
odpowiedzi wiceminister Rolnictwa Bieniek 

Szczególną uwagę zwróciło przemówienie 
księdza Borowca, utrzym ane w głębokim du ­
chu demokratycznym W ywołało ono entuz­
jazm na sali. Ks. Borowiec nakłaniał do je­
dności robotniczo-chłooskiej na podstawie 
Polski Ludowej oraz domagał się całkowite­
go zjednoczenia narodu w obliczu nadchodzą 
cycfc wyborów

Podkreślono konieczność szybkiego zago­
spodarowania Ziem Zachodnich oraz podnie­
cen ia  gospodarczego i kulturalnego poziomo 
na wał. W  obu tych wielkich zadaniach — 
wielki musi być udział Związku Samopomo­
cy Chłopskiej.

Mówcy stw ierdzają, źe aby nie dopuścić 
do wei polskiej spekulantów  i pośredników

należy stworzyć w każdej wiosce spółdziel­
nie Zw Samopomocy Chłopskiej, któręby 
bez pośrednictwa dostarczały produkty rolne 
miastu i. sprowadzały fabrykaty przemysło­
we.

Podkreślono konieczność wzajemnej są­
siedzkiej pomocy i współpracy.

W  serdecznych prostych słowach pozdro­
wił kongres ob. Stopnicki, żołnierz z pod To 
bruku, który przedstawiwszy gehennę wojsjt* 
polskiego na emigracji — wzyWa kongres do 
rozpoczęcia akcji ułatw ienia powrotu do kra 
ju chłopom, znajdującym  się jeszcze za gra­
nicą.

Zjazd przyjął jednogłośnie deklarację, w 
której potępia wszelkie próby rozbijania je­
dności Samopomocy Chłopskiej.

Rezolucja składa protest przeciw kolpor­
towanej przez skupionych wokół wicepremie­
ra Mikołajczyka działacza: — ulotce . Oświad 
ozenie'1 — oczerniającej II Zjazd i Związek 
Samopomocy Chłopskiej.

Zjazd uchwalił szereg rezolucji, m łn pro 
tost przeciw ograniczeniu dostaw UNRRA 
dla P o lsk i

W  skład  Zarządu Głównego Zw. Samop 
Chłopskiej weszli m in : ob ob. Janusz, Cie­
ślak, Fedecki, Król, Mermonf-, Groszoum, 
preŁ Górski i łn.



Łamacze lodów i  samoloty
w walce z  zatorem na Wiśle

W  ostatnich dniach Czarna W oda
przerwała wał ochronny na przestrze­
ni około 200 m etrów , przerywając 
się gwałtownie w kierunku miejsco­
wości Gruczno. Zostały zerwane m o­
sty w Swięciu i Przechowie na szosie 
Bydgoszcz —  Gdańsk. Komunikacja 
kolejowa z  Gdańskiem  została przer­
wana. W skutek zerwania słupów wy­

sokiego napięcia, pow iat świgeki tonie 
w ciemnościach.

Łamacze lodu „W ilk ” i „R yl” , któ- 
"v początkowo brały udział w akcji 
przeciwpowodziowej, • obecnie stoją 
bezczynnie z pow odu wysokiego stanu 
-rody.

Samoloty zrzuciły 16 bomb,*po 250 
kg każdą, lecz nie-dało to pożądańych
wyników.

Kryzys rządowy we Francji zażegnany

Stonnictwo repubiikańsko-ludowe

Tow. naSn. Swlq̂ lfocvsltl móo/i

o sytuacji przedwyborczej w Czechosłowacji'
i stosunkach czesko-polskich

pozostanie w rządzie Kotlina
PARYŻ. W  Paryżu zakończyły się 

obrady kongresu partii republikań 
sko - ludowej (stronnictw a gen. de 
Gaulle). Rezolucja uchw alona na kon 
gresie, stw arza szanse dalszego trw a 
nia obecnego rządu, opierającego się 
na  3 najważniejszych partiach , oraz 
być może dotrw ania jego do w ybo­
rów, m ających się odbyć w czerwcu 
r. b.

Rezolucja kongresu pozostaw ia 
kom itetow i w ykonawczem u w olną 
rękę w  uzgodnieniu różnicy zdań, ja 
ka zaznaczyła się pomiędzy partią  
republikańską - ludową, a kom uni­
stam i w  spraw ie upaństw ow ienia 
elektrow ni oraz w spraw ie szkolnic­
twa, Ruch republikańsko - ludowy 
spotkał się ostatnio z silnymi a ta k a ­

mi ugrupow ań praw icow ych zarzu­
cających mu, iż zjednoczył się w 
rządzie z komunistami.

Trzy spraw y są obecnie najbar­
dziej palącym i problem am i we 
Francji. P ierw szą z nich jest upań­
stw owienie, gazowni 1 elektrow ni, w 
k tórej to spraw ie konieczna jeat zgo 
da całego rządu. Drugą kw estią, jesz 
cze trudniejszą do rozstrzygnięcia, 
są różnice zdań dotyczące nowej kon 
stytucji, Ruch republikańsko - ludo­
wy domaga się w łączenia do D ekla­
racji P raw  Człowieka artyku łu  do­
tyczącego swobody nauczania i p ra ­
wa otw ierania szkół katolickich. A r­
tykuł ten nie spotka się napew no z 
uznaniem większości Zgromadzenia.

Tow . M inister Świątkowski udzielił 
przedstawicielowi Socjalistycznej A- 
gencji Prasowej następującego wy­
wiadu.

Praga na przyjezdnych z Polski ro­
bi wrażenie miasta „przedw ojenne­
go". „Przedw ojennego” to znaczy 
przede wszystkim bardzo mało znisz­
czonego —  dzieli się wrażeniami z 
pobytu w  Czechosłowacji tow. m ini­
ster Świątkowski.

Czechy w porów naniu z Polską są 
prawie nietknięte zniszczeniami wo­
jennymi. M imo to Czesi w bardzo 
szybkim tem pie zmierzają do usunię 
cia tych nielicznych śladów wojny 
stosując, jak na nasze pojpcia, dość o 
stre pociągnięcia n. p. daleko posu 
niptą reglam entacje środków żywno 
ściowych i papierosów. System roz 
działu działa jednak na ogół spraw­
nie. W ydaje się, że zapewnia ludno­
ści przetrzymanie w dość ograniczo 
nych warunkach ciężkiego, oczywista 
nie tak ciężkiego jak u nas, okresu od 
budowy. Kraj ten zdąża wyraźnie do 
stabilizacji.

jest podobna do naszych. Czechosło-1 turalnej i utrw alenia w obu krajach 
waęją weszła obecnie w okres przed- poglądu, że w naszym wspólnym in-

T«3>w*a*Y Iga w ęgiel 
Zakończenia rokowań polsko-szwajcarskich

R ozpoczęte przed k ilku tygodnia­
mi, w  dniu 4 lutego r. b. rokow ania 
handlowe polsko - szw ajcarskie, zo­
stały  zakończone.

R okow ania toczyły się w atm osfe­
rze wzajemnego zrozum ienia i przy­
jaźni.

Co według towarzysza M inistra 
zapewnia Czechom bliska ’tabiliza 

k l e ?
—  Interesujące . praw dopodobnie 

będzie bliższe przyjrzenie się czeskie­
mu życiu politycznemu. Same Czechy 
mają mniej partii niż my, bo tylko 4: 
socjal - demokratyczną, komunistycz­
ną, narodow o - socjalistyczną (prze' 
ważnie drobnomieszczańską) i ludo­
wo - katolicką (Lidova Strana). Sło­
wacja ma również cztery patjtie: ko-, 
munistyczną, demokratyczną, powsta­
je tam partia socjal-demokratyczna 
Partia Pracy i partia jedności narodo­
wej (n a r-so c .),

Ilość i kom petencja ministerstw

wicem inistra Żeglugi i Handlu, tow, 
dra Ludw ika Grossfelda, a  ze strony 
szwajcarskiej przez delegata rządu 
dla um ów  handlowych, p. M assa 
Sroendłe uregulow ana została przy­
szłą wym iana gospodarcza między 
Polską a Szw ajcarią z tym, że Pol­
ska dostarczać będzie Szwajcarii 
prxede wszystkim  tak  bardzo pożą­
danego przez nią węgla, podczas gdy 
Szwajcaria przyczyni się w dużej 
mierze do odbudowy Polski przez do 
starczenie jej tow arów  awansem-

jest czczym wymysłem
NOWY JORK (PAP). W hotelu „Astoria

odbyło się przyjęcie na cześć prezesa Ame­
rykańskiego Kongresu Słowian Leona K rzyc 
kiego Na przyjęciu był obecny m in amb
Lange.

Prezes Krzyeki zreferował wrażenie swo­
je z niedawnej podróży do Europy i, oświad­
czył, iż czytając przemówienie Churchilla 
przypomniał sobie rozmowę odbytą 2 mie­
siące temu z generalissimusem Stalinem Wiel

Prof. Tarle o mowie Churchilla
M OSKW A (SAP). Dziennik „Izwie 

stla" kry tykuje ostro przem ówienie 
Churchilla w  a rty k u le  znanego ra ­
dzieckiego historyka prof. Eugeniusza 
Tarle.

Churchill — pisze T arle — przeciw  
•tayria „ojcowskie rządy W. B ry ta­
nii w arunkom  ż y d a  w Europie wscho 
dniej” . Ala czy rzeczywiście C hur­
chill jest tego zdania, że taki Bombaj, 
K alkut ta, A leksandria, Delphi, sło­
wem ludy, pozostające pod rządam i

W ielkiej B rytanii -— dyszą wolnością 
i spokojem ? Ten styl wolności, k tóry  
odpowiada Churchillowi, mamy dzi­
siaj w  Hiszpanii. To też  ani jednym 
słowem nagany n e odezw ał się Chur­
chill.

Prof. Tarle tw ierdzi, że polityka 
angielska zarów no za rządów  Chur­
chilla, ja’, też za Bevina, dąży do 
formowania bWrów- /• > ', - Zw iąz­
kowi Radzieckiem u,

Niemcy z g u b ili Boga;
Ciekawe przemówienie prof. uniwersytetu berlińskiego
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ki przywódca Związku Radzieckiego mówił 
tylko o pokoju. Trudno sobie wyobrazić —■ 
oświadczył Krzyeki —- większe kontrasty niż 
ęi dwaj mężowie stanu Jeden z nich stał się 
ostoją reakcji i pragnie utrzymać dawne me­
tody, dawny świat i osławioną równowagę 
sił, Drugi posiada dynamiczną siłę socjali­
sty i wyzwolił narody europejskie spod re­
żimu faszystowskiego, prawie pańszczyźnia­

nego.
Churchill jest rzecznikiem przeszłości. Sta 

ljn nosi w ręku pochodnię lepszego jutra. Ge 
neralissimus Stalin w rozmowie ze mną 
oświadczył Krzyeki — podkreślił koniecz­
ność przyjaźni i pokojowych stosunków mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi i Związkiem 
Radzieckim, *

Następnie przemawiał ambasador Lange, 
który oświadczył-zgromadzonym, że żelaz­
na kurtyna", o której mówił C hurchill,. jest 
czczym wymysłem- Nie ma żadnej „kurtyny" 
między państwami słowiańskimi a zachodnią , , ,
Europą. Słowianie pragną przede' wszystkim ] S tf współpracy

wyborczy. Term in wyborów został już 
wyznaczony na 26, maja, D o chwili 
mojego wyjazdu z Pragi ordynacja 
wyborcza nie była jeszcze uchwalo­
na. Przyjęto jednak sądzę, że prawo 
wybieralności i wybierania maję na­
rody słowiańskie z wykluczeniem 
Niem ców i W ę g ró w ,"

—  Jak przedstawia się współpraca 
stronnictw?

—■ Stosunek m iędzy  partiami me 
wykazuje większego naprężenia. K ler 
katolicki skupiony głów nie w partii 
kat.-ludowej deklaruje współpracę 
katolików  z marksistami dla dobra 
państwa i narodu. Przeważa opinia, 
że naw et w wypadku, gdyby wynik 
wyborów zmienił stosunek sil jaki 
istnieje w obecnym gabinecie, nie 
wpłynie to zupełnie na polityczny 
skład rzędu oraz na zasadniczą linię 
polityczną, wypracowaną i ustaloną 
przez ten rzęd.

—  A co się stało z partią czeskich 
agrariuszy ?

—  Partia czeskich agrariuszy zo­
stała łącznie z czeską narodową de­
mokracją, zdelegalizoY/ana, co uzasad 
nia się ich współpracą z okupantem  
hitlerowskim . Agrariusze i narodowi 
demokraci indywidualnie wstępują do 
legalnych partii prawicowych i stąd 
prasa socjal - dem okratyczna i kom u­
nistyczna często atakuje pozostałe 
stronnictwa za „korzystanie z popar­
cia czynników reakcyjnych",

— Czy można mówić jeszcze o pro­
blem ie słowackim?

—  Problem  ten rozwiązało samo 
życie. Słowacja uzyskała faktyczni] 
autonom ię. Słowacja rządzi się od 
dzielnie, posiada własną Radę N aro ­
dową z Prezydium o określonych 
kompetencjach ustawodawczych. W  

Słowacji działa 11 agend — filii mi­
nisterstw czechosłowackiego rządu 
centralnego, które podlegają Sło­
wackiej Radzie N arodow ej. Sytuacja 
:aktyczna odbiega tu od postanowień 

czechosłowackiej konstytucji z 1920 
roku.

Przyszły Parlam ent ureguluje sy­
tuację prawną Czechosłowacji w no­
wej konstytucji.

Obecny tymczasowy parlam ent ęze- 
cho-słowacki powołany jest przez 
tymczasowe Rady N arodow e, te zaś 
zostały wyłonione w podobny sposób, 
jak u nas.

—  Jaka jest opinia przeciętnego 
Czecha o Polsce?
_ — Opinia ta nie zawsze kształtuje 

się na źródłach obiektywnych. Przy­
czynia się do  tego anormalny stan, 
Wynikający z braku umowy o współ­
pracy kulturalnej (prasa, książki i td ) .

W yniki w pracy polsko - czecho­
słowackiej osiągnięte już przez komi- 

kulturalnej przyczy

BERLIN (ZAP). Z okazji 400-ej ro- 
cznicy śm ierci M arcina L utra profe­
sor uniw ersytetu  berlińskiego, H en­
ryk Yogel wygłosił przem ów ienie w 
kościele M ariackim , w którym  pod­
niósł, że „Niemiec dzisiejszy jest gło­
dnym, obciążonym w iną indywi­
duum, którego krw ią obryzganych 
rąk  nic oczyścić nie zdoła. Niemcy, 
według jego słów, strac iły  praw o u-

w ażania się za dziedziców wielkiej 
przeszłości, jak to niegdyś mógł czy­
nić Luter. Praw o to straciły  z chwi­
lą, gdy przed 13 laty  w kroczyły na 
złą drogę. Dziś Niemcy ponoszą spra 
w iedliw ą karę za prześladow anie m- 
'.yęh i za swe w yczyny bandyckie 

Niemcy zgubili Boga i muszą go 
znów odnaleźć” .

We współpracy aliantów, a nie w rozazwitjkacii 
widzi Polska gwarancję pokaja

HANNOW ER (PAP). W  Hanuo- 
werze odbył się zjazd delegatów  nau 
czycielstwa polskiego w okupacji 
brytyjskiej. Na zjazd przybył m, in.

Polscy delegaci w Brukseli 
na konferencji radiofonicznej

BRUKSELA (SA P), W  Brukseli 
rozpoczęła się we w torek, 12 b, m. 
dwudniow ą m iędzynarodowa konfe­
rencja radiofoniczna.

Z  ramienia Polskiego Radia przy­
byli, jako delegaci: dyrektor technicz­
ny Polskiego Radia dr Blicł^er i W an­
da Gojaw jezyńska,.

Misia repatriacyjna wyjeżdża , do Kairu
W  dniu dzisiejszym opuści W arsza­

wę, udając się do Kairu, polska misja 
lepatriacyjna, która zasięgiem swym 
obejmie kraje Bliskiego W schodu.

m inister ośw iaty Wy cech i delegat
PPS —- Jabłoński, W  przem ówieniu 
wygłoszonym na zjeździe miń. Wy- 
cech pow iedział: „N ieodpowiedzial­
na propaganda przedstaw iająca życie 
w Polsce w fałszywym św ietle k ła ­
dzie głęboki cień pom iędzy krajem  a 
niektórym i * W as” . Mówiąc o sy tua­
cji m iędzynarodowej, min, W ycech 
podkreślił, że we w spółpracy alian­
tów, a nie w  rozdźw iękach widzi Pol 
ska gwarancje pokoju. „Dla nas pokój 
ten jest potrzebny, abyśmy mogli za­
siedlić ziemie uzyskane i przeprow a 
dzlć w elki plan gospodarczy odbu­
dowy kraju. Musimy położyć nacisk 
na w artości ku lturalne chłopa i robo­
tnika. Poniew aż zaczynamy odczu­
w ać b rak  ludzi, liczymy na emigrację 
naszą z zachodu i wschodu, musimy 
bowiem dokonać siłami całego naro­
du historycznego zadania odbudowy 
kraju i zagospodarow ania ziem za­
chodnich” .

pokoju i porozumienia.
NOWY JORK (PA P). Odbyło się lu po­

siedzenie Amerykańskiego Kongresu Sło­
wian, w którym w z ię l i  udział delegaci repre­
zentujący 5 milionów Amerykan pochodze­
nia słowiańskiego. Na porządku dziennym 
obrad znajdowały się zagadnienia wewnątrz- 
no-amerykańskie oraz sprawa bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i pokoju.

Konferencja przyjęła rezolucję w yrażają­
cą poparcie dla polityki opartej pa uchwa­
łach konferencji moskiewskiej i zaleciła ja ­
ko główną wytyczną dalszej polityki Stanów 
Zjednoczonych porozumienie 3 mocarstw i 
współpracę z O rganizacją Narodów Zjedno- 
.czonych.

niii się do pogłębienia wymiany kuł-

teresie leży zadzierzgnięcie najściślej­
szych przyjaznych stosunków  w naj­
bliższym okresie. Polska cieszv *ię 
duzą sympatię narodu czeskiego. W y 
nika to z nastawienia słowiańskiego f 
wieloletniej tradycji kultywowania 
przyjaźni narodów  słowiańskich. W ie­
lu Czechów zna język polski. Zasługi 
pod tym względem położyło Towa- 
szystwo Przyjaźni Czechosłowaęko- 
Polskiej, majęce siedzibę w Pradze. W  
czasie mego pobytu w Pradze miałem 
możność bliższego zetknięcia się z 
różnymi kołami społeczeństwa czes­
kiego. W ygłosiłem dla prawników 
czeskich odczyt o prawodawstwie poi 
skim, miałem referat w Tow. Przyjaź­
ni Czechosłowacko-Polskiej, byłem 
na zjeździe młodzieży czeskiej. Wi­
działem tam duże zainteresowanie się 
wszelkimi problem ami życia polskie­
go. N a  ogół widoczny jest tu jednak 
brak ścisłych informacji o Polsce dzi­
siejszej.

W ierzę, że zdrowy instynkt samo­
zachowawczy w niedługim  czasie do- 
prówadzi narody polski, czeski i sło­
wacki do wyrównania różnic i sprze­
czności i do Zacieśnienia najbardziej 
przyjaznych Stosunków -— w intere­
sie własnym i całej Słowiańszczyzny

4 transporty repatriantów 
przybyły z Lubeki do Polski

Z  brytyjskiej strefy okupacyjnej 
przybyły do portów  polskich 4 trans­
porty repatriantów  z Lubeki.

Statek „R ugen” przywiózł 390 Po­
laków, zaciągniętych przymusowo 
podczas okupacji do wojska niemiec­
kiego. N a statku „H erkules" powró­
ciło 614 repatriantów , Statkiem 
„Spree” przybyła ludność cywilną, 
przymusowo wysiedlona na zachód t  
województw centralnych. 800 osób 
powróciło statkiem „Sachsenwald’*, 
Ponadto promem przybyło 140 repa­
triantów  ze Szwecji,

Morderca Polaków
zawisł na szubienicy

W  ratuszu Cieszyńskim odbyła się 
rozprawa przeciwko znanemu dobrze 
polskiej ludności Slaska Cieszyńskie­
go, gestapowcowi Karolowi Eichlero* 
wj. Prowadził on w cieszyńskim ge­
stapo referat kościelny, żydowski j 
prasowy. W  roku 1945 brał udział #  
mordach, popełnionych w Bystrzycy1 
na osobach dr. Miczka i Heczki, do­
bijając leżących na ziemi wystrzałem 
w kar. W  r. 1942 brał udział w słyn­
nym „yolksfeście” w Cieszynie (po­
wieszono wtedy 24 Polaków ). Poza 
tym uczestniczył w masakrze Pola- 
tów w Żywocicach i Istebnej.

M orderca zawisł na szubienicy.
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Co zawierały tajemnicze skrzynie
wykopane przez Amerykanów

PRAGA (SAP). Przewodniczący Zgr, N a­
rodowego Czechosłowacji David przedstawił 
sprawę incydentu, mającego miejsce dnia 10 
lutego w okolicy miasta Stehowiee David 
oświadczył,- te  oddział amerykańskich żoł­
nierzy przeszedł w dniu 10 lutego granicę

Proces MSZ
Przemówienia obrony

W A RSZA W A  (SA P). W czoraj w 
warszawskim procesie N SZ  w dalszym 
ciągu zabierali głos obrońcy.

Mec. Szulborski w dłuższym prze­
mówieniu omawiając powstanie orga­
nizacji N S Z  i mówiąc o jej działalno­
ści, sięga aż do genezy powstania po 
jęć terroru politycznego i odpowie 
dzialności zbiorowej, które narodziły 
się gdzie indziej, a skąd N SZ  bezkry 
tycznię wzory czerpało. Broni on g łó  
w nego oskarżonego Żwirko —- kie­
rownika organizacyjnego 16-go okrę­
gu i przejściowo członka Komendy 
Ziem  W schodnich, Obrońca stara się 
udowodnić, iż Żwirko o zamierzonej 
akcji wierzchowińskiej nic nie wie­
dział, nie wydawał żadnych instrukcji 
co do likwidacji osób niewygodnych.

O brona wysuwa tezę, że w stosun­
ku do Żwirko należy zastosować do­
bro dekretu o amnestii z dnia 2 sier­
pnia r. ub., ponieważ oskarżony nie 
zajmował „naczelnych funkcji kierow ­
niczych” — co jest zastrzeżone w am ­
nestii. W yłoniło się tu  ciekawe zaga­
dnienie prawne, czy osoba, która w 
chwili gdy był* zobowiązana do do ­
brow olnego ujawnienia się. przebywa­

ła w więzieniu, może korzystać z do
brodziejstwa amnestii, choć o  „dobro 
wolnym ujawnieniu się" przecież w 
więzieniu mowy być nie może.

Adwr. R ettinger podniósł w swym 
przemówieniu, że proces cały był pro­
wadzony wzorowo, z najwyższą bez­
stronnością i że wspólnym dążeniem 
sądu, prokuratury i obrony była chęć 
jak największego zbliżenia się do pra­
wdy materialnej, Obrońcą podkreśla. 
Iż siedzący na ławie oskarżonych, to 
tylko m arionetki, poruszane przez 
sznurki, których końce znajdują rip 
daleko —  najpraw dopodobniej poza 
granicami kraju.

Skolei adw. Binterowa broniła Ka- 
łużnei i Kowalskiego (stosunkow o nai 
mniej obciążonych w tym procesie) 
oraz Szolocha, którego hipoteka, dla 
kontrastu, wygląda niezwykle ponuro 
ma on bowiem na sumieniu wymor 
dowanie całej rodziny żydowskiei 
dwóch ężczyzn o nieustalonych naz 
wiskach i hr, Ronikiera, który rzeko 
mo był na służbie w niemieckiej żan­
darmerii.

Dziś sąd udzieli ostatniego słowa 
oskarżonym.

czechosłowacką i wykopał w lesie pod Sie* 
howicamł wielką ilość skrzyń i  dokumenta­
mi Bez zezwolenia władz wywieziono skrzy* 
nie zagranicę. Rząd a wraz z nim całe spo­
łeczeństwo czechosłowackie potępiło czyn 
grupy amerykańskich żołnierzy, którzy w 
sposób niespotykany w historii dwóch za przy 
jaźnionych narodów naruszyli suwerenność 
pańitwa. W dniu 2 marca amerykańskie do­
wództwo zwróciło rządowi Czechosłowacji 
zawartość skrzyń.

Chociaż zaw ierają one cenny m ateriał — 
oświadczył David — mamy podstawy do po­
dejrzewania, *e nie są te dokumenty, które 
zostały wywiezione z pod Stehęwio. Zwró­
cono nam archiwum Franca i niemieckiej 
służby bezpieczeństwa W okresie powstania 
w Pradze — zostały one wysłane przez Niem 
Ców na Zachód. Transportowano fe przeć 
miasto Rohieanic, Pilzno i Klatovi I przeka­
zano armii amerykańskiej Skrzynka pod 
Stahowicami była obłotona tonami m ateria­
łów wybuchowych i w wypadku mnie: ostro* 
nego obchodzenia się pray wydobywania 
skrzyń grąaił potworny wybuch- W yleciał* 
by w powietrzu wszystko. a» znajduje sią 
wokół w wielkiej odległości. Takimi środka­
mi oczywiści* — wskazuje D*vid — nie bro­
ni się resztek archiwum ministerstwa F ran­
ka.

Stwierdzono amerykańskiej ekspedy­
cji towarzyszył Sturmbanfuhrer SS. który do 
brze znał zawartość schowka. W tym stanie 
rzeszy Czechosłowacja, przyjm ując wyjaśni* 
nia i przeprosiny rządu amerykańskiego, ob­
ciążające dowództwo amerykańskie we 
Frankfurcie, uważatć będzie sprawę za zała­
twioną dopiero wówczas, gdy bez najm niej­
szej wątpliwości wyjaśniona zostanie ta je ­
mnica zawartości skrzyń.

— W okolicy Soekahocnu (Jaw a) 2 kon­
woje brytyjskie zostały zaatakowane prze* 
oddziały jaw aiskie Straty po stronie brytyj­
skiej wynoszą 9 zabitych i 25 rannych.
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JKi MARGINESIE
Znakom ity rytownik polski Feliks Topolski, który dziś jest jednym  t  najsłynniejszych artystów w Anglii, przesyła nam rysunek

s pewnego nudnego posiedzenia ONZ,

leszcze 
angielski eter

I  znów trwam, pochylona nad ciemną 
skrzynką aparatu. Z  obydwiema rękami na 
gałkach, których subtelne drgania w yczu­
wam pod palcami, staram się słuchem i wzro 
kłem przegryźć tajemnicę stacji. Dziwnych 
etnsacyj fizycznych doznaje się p rzy  takim  
słuchaniu: czasami, kiedy zanadto mi ju i  
pod palcami świszczę i wyje. mam wrażenie, 
jak  bym poskramiała dzika bestię, jak bym  
wyświęcała diabła eterem podgwiezdnym  
przestrzeni, jak bym ciemne i nie nazwane 
a oporne siły  zmuszała do posług, które są 
im wstrętne i Ich naturze przeciwne. Czasa­
mi z  boku spod okrągłych gałek leje się mu 
syka chętnym i równym strumykiem, albo 
glos ludzki ciurka, jak obojętna woda. A le  
czasami w aparacie mieszka stado demonów  
które gwizdem, rozpaczliwym wrzaskiem, dia 
bełskim naprawdę skowytem wyrażają sprze 
ciw, odmawiając usług, do których chcę ich 
zmasić.

Chwytam glos, łowię go, zbieram po naj­
dalszych zakamarach nieba: to wyraźny, o- 
ałro akcentujący sylaby głos Churchilla pod^ 
czas jego w ielkiej mowy, wypowiedzianej , 
w Fulton, Missouri. Mówi o utwierdzeniu 
pokoju oczywiście o utwierdzeniu po -! 
kofn w  brzmienia angielskim. Trunsmisja\ 
ma miejsce o godzinie siódm ej minut dzie 
Stęć i trwa dwadzieścia minut. To skrót 
w ielkiej mowy, której słuchały setki słucha­
czy. Wybrano z niej co najcelniejsze m iej 
sca i powiązano głosem speakera. Speaker^ 
wpada W tok mówcy: „mr. Churchill mówi!j 
dalej o organizacji Narodów Zjednoczonych.' 
Powiedział...“ I tu znów odzywa się głos 
W insiona Churchilla, utrwalony widocznie 
na still i wycinkami dochodzący do społe-

P
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ŁAWY POLSKIE NA ZGROMADZENIU NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

pę.~ „Tak, to prawda, Anglia wzywa Euro­
pę. Speaker mówi „Anglia pracowała najści­
śle j z Ameryką, ale teraz, mówi mister] 
Churchill..,** i Winston Churchill mówi. rów 
nym, głośnym opanowanym głosem mówi o 
najściślejszym sojuszu militarnym anglo- 
amerykmiskim. k tóry jedynie będzie gwaran­
tem pokoju świata. „Teraz" — mówi spea 
ker — „mr. Churchill nawiązuje do społe­
czeństwa w Fulton i powiada..." Burzliwe 
oklaski społeczeństwa w Fulton raz wraz 
przerytPafą mowę.

A  potem następuje wieczór, a potem na- 
stępute noc. 1 cały angielski eter rozbrzmię 
ma pogłosem mowy Winstona Churchilla. 
Co o te j mowie powiada prasa angielska? 
Co o te j mowie m yśli prasa światowa7 Za­
chowawcze pisma brytyjskie  wyrażają oba­
w y uzależnienia po lityki angielskiej od po 
Utyki am erykańskiej przy tak ścisłym  soju- 
9za wojskowym. M in ister, Benin nie chce w 
te j chwili składać żadnych deklaracji. Pra­
na- lewicowa sądzi, ie  przemouw mr. Chttr 
ckilla skierowana jest wyraźnie przeciwko 
Republice Rad.

Przestawiam głośnik na inną lalę, szukam  
ta l krótkich, kręcę gałki, żeby - ’-.kazały la­
le najdłuższe. Fala 19 l fala 1400 — w szysy  
jro rozbrzmiewa Mowami mr. W instona Chiir 
chiłla. Szukam  tekkie) m uzyki — pożądam  
odprężenia — znajduję Jana Sebastiana Ba­
cha. Ach. pogrążyć się w łale niebiańskiej 
m uzyki, skryć się gdzieś przed natręctwem  
angielskiego eteru!

Socjalista angielski o Nowej Polsce
dziennika członka brytyjskie; delegacji parlam entarną i. Taylora

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”).

L ondyn, w m arcu. aby ludzi w pędzać w rozpacz o sta teczpo  pow rocie do A nglii. Powiedzie-
ani na bezSekretarzem  delegacji brytyjskiej 

Izby G m in  podczas niedaw nych o d ­
w iedzin w  Polsce był B ernard  Tay-

czeństw  europejskich. „Anglia wzywa Euro- lor, członek L abour Party  od dw u­
dziestu k ilku  lat, górnik, znany dzia­
łacz zaw odow y. N isk iego  w zrostu, 
krępy, o jasnym spojrzeniu  człow ie­
ka odw ażnego i uczciwego, o tw ar­
dym uścisku d łon i człowiek; ciężkiej 
pracy. N ig d y  nie opuszczał swojej 
wyspy rodzinnej, po raz pierwszy był 
na kontynencie europejskim  —  i to 
w łaśnie w  Polsce, k tó rą  tak się pod ­
czas w ojny in teresow ał i k tórej w alkę 

najeźdźcą niem ieckim  śledził z ta­
kim  podziw em  i z taką w dzięczno­
ścią.

Poznałem  T aylora  przed trzem a la­
ty, na pogrzebie generała Sikorskiego. 
C m entarz lo tn ików  w  N ew ark , na 

.^ k tó ry m  spoczęły zw łoki generała, le­
ży w ok ręgu  wyborczym T ay lo ra : u- 
znał za swój obow iązek wziąć udział 
w  oddan iu  o sta tn iego  ho łd u  człow ie­
kow i, k tóry  podów czas był sym bolem  
w alki Polaków  o  w olność i n iepod le ­
głość. ,

O dzyskała Polska swą w olność —  
i jedną z pierwszych myśli naszego 
przyjaciela T aylora było poznanie 
zbliska tej Polski, dla której tyle czuł 
sym patii i podziw u, tych robotn ików  
polskich, szczególnie braci górników , 
których zm agania się z w rogiem  tak 
piękną zapisały kartę  w dziejach w ojr 
n V. .

N ie  m ożna było d o k o n ać  lepszego 
w yboru na sekretarza delegacji p ar­

l a m e n t u  brytyjskiego, wyznaczonej

aby ludzi w pędzać w rozpacz o sta teczpo  pow rocie do A nglii, 
ną. fak m ożna było tak nisko u$aść, liśmy, że nie napotkaliśm  
jak N iem cy! P adał śnieg i w iał m roź­
ny w iatr. Strach w yobrazić sobie,

Nie, to niemożliwe. Demon radiowy za­
skrzeczał, zagwizdał demonicznym świstem  i 
oto znowu komentarze mowy mr. Churchilla 
rozbrzmiewają poprzez świat. Ale cóż to?\

i&SST. fś
nia. To krótki życiorys mr Winstona Chur­
chilla. t e  tak w ielki polityk, mąż stanu tak 
zasłużony, te  to co mówi, winno być cenio­
ne na wagę złota, ie  i rozumny i doświad­
czony nade wszystko. I  że, co mówił w Ful­
ton, Missouri, mówił najzupełniej prywatnie, 
te  nikt go do tego nie upoważniał, ie  to ty l­
ko wyraz jego osobistego przekonania. To 
przecież wolno każdemu, nieprawdaż?

A  trochę przed tym, o godzinie siódmej 
minut czterdzieści pięć. odbywa się przegląd 
zagranicznych siacyj radiowych Tym razem  
na tapecie jest Bułgaria. > Ale tutaj, ton, po 
kBku pierwszych słowach, mówiących o roz 
wojowych możliwościach tego kraju, robi 
się od razu ostry i napastliwy To jeszcze  
jeden odcinek w alki z ZSRR Czemuż to Buł 
garia propaguje tak gwałtownie przyjaźń  
bułgarsko — radziecką, że aż w tym  celu 
specjalne stowarzyszenie, czemuż to święto­
wanie A rm ii Czerwonej, czemuż tyle odczy­
tów, książek, obchodów i m anifestacyj? Nie 
tak dawno przecież — mówi felietonista  — 
wdzięczyła się Bułgaria do nazich. Bułgaria 
sądzi. że wolność prasy nie może mieć nic 
wspólnego ze swobodnym propagowaniem  
reakcyjnych zasad!

A le Bułgaria posuwa się jeszcze dalej, tu 
już na prawdę poza wszelkie dopuszczalne 
granice. Oto walczy z alkoholizmem, pijak 
znaleziony w nietrzeźwym stanie na ulicy 
obarczony zostaje surową karą aż do cięż­
kich robót włącznie. A  tańczyć ‘też ju t  nie 
wolno na ulicach. B ył zwyczaj po wsiach 
bułgarskich, że podczas karnawału odby­
wały się taneczne korowody masek od chaty 
do chaty i od' sioła do sioła. Teraz te zaba­
w y zostały wzbronione i ta znów pod gro­
źbą noisurowszej kary.

Myślę o bezpieczeństwie naszych wsi i 
skóra mi cierpnie Bluma Wajn masakra w 
Wierzch twlnach. Próbuię sobie wyobrazić 
roikoszne. hulaszcze pochody knrnawrłowe 
od sioła do sioła i od chaty do chaty, a je 
sscze pod maską, a jeszcze u) oparach w ina'

A le komentator brytyjskiego radio doda­
je, pełen współczucia: ..Biedny kraj! Więc 
już ani wypić, ani potańczyć! I oto w jaki 
sposób z ziemi nowoczesnej Bułgarii wygna­
na ostatnie przebłyski radości'.

W A N D A  MELCER

zapoznania się z now ą rzeczywisto­
ścią polską. Bez uprzedzeń, sum iennie 
i szczerze no to w ał w sw oim  dzienni­
czku w rażenia z podróży  po, Polsce, 
spostrzeżenia i w nioski. D zienniczek 
nie był przeznaczony do publikacji. 
D a ł mi go tow arzysz T ay lo r do  przej­
rzenia bez myśli o og łoszeniu  w pra­
sie.

—  T ym  jest cenniejszy —  pow ie­
działem  po przeczytaniu — że pisa 
liście go dla siebie sam ego. Pozw ól­
cie w ydrukow ać w  „R o b o tn ik u ” kil­
ka fragm entów ' w aszego dziennicz­
ka".

Uzyskałem  to zezw olenie. A  o to  
w yjątki z tych pełnych prosto ty  i
szczerości zapisków :

R O Z M O W Y  Z  PPS. *
9 stycznia. Pierw szy dzień pobytu

w W arszaw ie. W ieczorem  rozm aw ia­
łem  z k ilku  tow arzyszam i z PPS, m .in.

dr. G . O m aw ialiśm y sytuację po li­
tyczną. T ow arzysze polscy byli zda­
nia, że w arunki w Polsce są tego  ro­
dzaju, iż w ym agają koalicji rządowei 
i b loku  w yborczego. T eg o  zdania jes* 
cała PPS.

13 stycznia. M ieliśm y niezw ykle in ­
teresującą rozm ow ę z przyw ódcam i 
socjalistycznym i, Ż uław skim  i D rob- 
nerem . Z now u  nam  pow iedz:ano, żc 
najlepszą rzeczą w in teresie jedności 
narodow ej P olaków  i dla um ożliw ie­
nia w ykonania gigantycznego zadania 
w ydźw ignięcia ze zniszczeń w o jen ­
nych jest kon tynuow anie  koalicji i 
stw orzenie b loku  w yborczego.

O ŚW IĘ C IM
14 stycznia. O św ięcim . T u ta j b ar­

dziej jeszcze, aniżeli w śród ruin w 
W arszaw ie orzekonaliśm y się, co 
przecierpieli Polacy. Zajrzeliśm y do 
podziem nych cel, ciem nych, w ilg o t­
nych, pozbaw ionych pow ietrza. N ie  
dziw , że ludzie popełn iali sam obój­
stw o i szaleli w tych podziem iach 
N iem cy zapew ne um yślnie to  rob ili.

co
przeszli ci nieszczęśni w podziem iach. 

SLASK I Ł Ó D Ź
15 stycznia. K atow ice. Przybyliśm y 

do innej Polski. Spotkaliśm y innych 
ludzi, aniżeli w W arszaw ie i K rak o ­
wie —  Polaków  q nastaw ieniu  prze­
m ysłowym.

Z w iedziliśm y kopaln ię  „Prezy­
d e n t” , bardzo now oczesną. Z jecha­
liśm y 'w  dó ł i rozm aw ialiśm y z g ó r­
nikam i. (T u  następuje  opis urządze­
nia kopaln i, dokonany  piórem  górn i­
ka, znawcy i fachow ca). Byliśmy po­
tem  w wielkiej hucie. N iezm iern ie  in­
teresujące rozm ow y z robotn ikam i, 
pełnym i zapału  do  pracy. D użo  ko­
biet, których w iększość straciła m ę­
żów na w ojnie lub  w obozach kon 
centracyjnych. W ita ły  nas tłu m y  ro­
botn ików  i o rk iestra  hutnicza. Potem  
było prżyjęcie u  w icekonsula brytyj­
skiego. Polacy, których tam pozna­
łem , spraw ili na m nie w rażenie reak­
cjonistów .

17 stycznia. W rocław . W  rozm o­
wach z Polakam i zawsze brzm i ten 
sam m o ty w  zadow olenia, że odzy­
skano te odw ieczne z;em ie polskie. 
Jest tam ok. 160 tys. Polaków  i ty­
leż N iem ców , którzy jednak m ają być 
w ysiedleni. Jest rzeeża iasną, że Pola­
cy i N iem cy nie m ogą żyć razem. O d ­
niosłem  w rażenie, że uczucia Polaków  
do  N iem ców  są tak głęboko zakorze­
nione, iż przynajm niej obecne poko­
lenie nie będzie m ogło  w spółżyć z 
N iem cam i. Szaleństw em  byłoby żądać 
od  nich tego. Jeden z nas rozm aw iał 
w  h o te lu  „M o n o p o l"  ze służącą 
N iem ką. N ie  obchodzi jej przeszłość, 
n iepokoi przyszłość. Z a  w ojnę od p o ­
w iedzialni są przyw ódcy, tw ierdziła. 
O dczuw ało  się, że sam a tego  nie ża­
łuję. Z  pod uprzejm ej m aski wyłaziła 
arogancja.

N a  ulicy pew ien N iem iec o tw aicie  
m ów ił o  swojej nienaw iści do  P o la­
ków . Sytuacja N iem ców  w e W ro c ła ­
wiu jest beznadziejna —  m ów ił. Był 
agresyw ny i bru talny .

18 stycznia. Łódź. N a  szczęście nie 
było przyjęcia w ieczorem  i w ędrow a­
liśmy po ulicach, aby pierw szy raz po­
łożyć się w cześnie spać po dobrej ką­
pieli w w spaniałym  „G ran d  H o te lu " .

W ie lk ie  zakłady, k tó re  zatrudniały  
przed w ojną 10 tys. robo tn ików , dzi­
siaj za trudn ia ją  4000, są u państw o­
w ione i zarządzane przez byłegp r o  
bo tn ika  tkacza. O prow adzali nas 
członkow ie rady zakładow ej. Suro­
w iec —  w ełną i baw ełna —  w ydał się 
nam  doskonały , pochodzi z Rosji. W  
porów nan iu  z górnikam i i hu tn ikam i 
stw ierdziliśm y m niej entuzjazm u i 
więcej niezadow olenia. Żyw ność w 
K antynie, aczkolw iek w ystarczająca, 
m ogła być smaczniej przyrządzona. 
R ada zakładow a m ogłaby pom óc w 
tej spraw ie.

N ajjaśn iejszą plam ą i najprzyjem ­
niejszym w idokiem  były żłobki dla 
dzieci robo tn ic  doskonale  zorganizo­
w ane, św ietnie w yposażone w bardzo 
miłym otoczeniu.

Z N O W  W  W A R S Z A W IE
19 stycznia. W arszaw a. Pobyt nasz 

w Polsce zbliża się ku końcow i. So­
cjalistyczni członkow ie delegacji mieli 
rozm ow ę z przyw ódcam i PPS. R oz­
m aw ialiśm y w tele  o  spraw ie t. sw. 
„sow ieckiego w trącania  się do  w e­
w nętrznych s p i iw  po lsk ich". O św iad 
czyłiśmy całkiem  szczerze, że to  pyta­
nie będzie nam  najczęściej zadaw ane

iy
pośrednie , ani na pośrednie dowody' 
tego „w trącania  się" i ż c ^ o d p o w i e d ź l ^ ^ ^
nasza będzie przecząca. Byliśmy naj-' 
zupełn ie  zgodni w tym punkcie z na­
szymi przyjaciółm i z PPS.

Z  P O W R O T E M  W  L O N D Y N IE
20 stycznia. Londyn po pow rocie.

Z estaw ienie w rażeń. Spędziliśmy czas 
w Polsce n iezm iernie pożytecznie, tfi 
dząc wszystkich, kogo chcieliśm y wi-[ 
dzieć, u 2vskując inform acje o  wszel­
kich przejaw ach życia politycznego,' ________________  _____
gospodarczego i Społecznego. Z a łu ję |m  tyrn cela nakręconymi Tilmami' 
jedynie, żem nie poznał bliże wsi po" 
skiej, k tórej ludność tak w ielką od 
gryw a ro lę  w życiu narodu .

R ozum iem y teraz o  w iele lepiej! 
sprawcy polskie. N asze opinie wypo

SZTUCZNE B ŁYSK A W IC E  
Badaniem potężnych rozladowań elek­

trycznych, które mają wielkie snaczenie teo­
r e ty c z n e  i praktyczne, zajmuje się Laborato­

rium W ysokich Napięć Instytu tu  Energe­
tycznego A kadem ii Nauk ZSRR.

W  ciągu 10 lat kierownik tego laborato­
rium, dr J. S. Stjekołnikow  i jego współpra­
cownicy, badają naturalne źródła potężnych  
rozladowań elektrycznych  — błyskawice.

W Instytucie zbudowane zostały aparaty, 
przy pomocy których moina wytwarzać po­
tężne rozładowania elektryczne  — sztuczne 
błyskawice.

Dzięki specjalnej konstrukcji aparala m o­
żna w ciągu niewielu chwil otrzymać rozła­
dowania o ctle do miliona kilowatów, co prze 
uryższa moc najpotężniejszych współcze­
snych elektrowni.

1V czasie eksperymentów, przyrządy w y ­
kazały prąd o sile 40.000 amperów, eo prze­
wyższa podwójnie silę najpotężniejszych bły­
skanie.

Przy pomocy nowych przyrządów w  insty­
tucie będą prowadzone badania nad w pły­
wem rozladowań elektrycznych na prace wy- 
sokowoltażowych syslematów energetycz ■
nych.

12-LETNIA M A TK A  
(R) IV Nowym M eksyku (U S A ) 12-łetnia 

dziewczynka urodziła dziecko Ojciec dziec­
ka ma 15 lat. Matka i niemowlę, fak dono­
szą miejscowe dzienniki, czują się dobrze. 

ZEG ARKI DLA „W IELK IEJ TRÓJKI*
(R) Cech genewskich zegarmistrzów, po­

darował 3 zegarki ręczne i 3 zegary ścienne 
W ielkiej Trójce“ i je j rodzinom. Dodatkcr 

wy zegar posłano p. Rooseuelt. Zegarek prze­
znaczony dla generalissimusa Stalina, ma wy 
grawerowany rysunek iolnićrza Czerwonej 

premier A ttlee otrzymał 
brytyjskim  okrętem wo­

jennym, a prezydent Truman — Statuą W ol­
ności.

KURSY BEZPIECZEŃSTW A  
fR) W rantach akcji zwalczania szerzącej 

się w Londynie plagi włamań rabunkowych, 
policja brytyjska przeprowadza specjalne 
kursy bezpieczeństwa dla właścicieli skle­
pów.

N AU K A ZA POMOCĄ FILMÓW  
(R) W kościołach anglikańskich w W iel­

kiej Brytanii księża do nauczania Starego i 
Nowego Testamentu posługują się specjalnie

D Y W E R SJA  W ETERZE  
(R) A udycje radia berlińskiego są ostat­

nio saglu3zane przez jakąś tajemniczą sta­
cję nadawczą, operuj cą na fali długości 373 
metrów i posługującą się sygnałem „7LTs.

miący dźw ięki radia berlińskiego.
W  POGONI 

ZA AUTEM Ml: S T R A  B R A ZYL II 
(ws) Pewnego dnia w Paryżu auto mtnt- 

stra Brazylii, w którym znajdował się szofer, 
zostało zaatakowane przez trzech uzbrojo­
nych ludzi. Sprawcy umieścili szofera nu tył-

wiemy szczerze i bez uprzedzeń W n a - !S'or' a *• nadaje nieprzerwany sygnał, tłu-
I  * |  ,  .  ftt -mierne-st et 4ortes»f*I a - f W  1 -m k j i v l M k *

szym spraw ozdaniu . Będzie ono  swiaĄ 
dectw em  dzielności ludu  polskiego,! 
k tóry  poniósł tak ciężkie straty  i tak] 
bolesne zniszczenia —  a m im o to pa­
trzy w przyszłość z optym izm em , od-] 
w agą i entuzjazm em , nie dającym i się
Opisać. Polacy zdają sobie spraw ę Z 0 - j |n y m  siedzenia i ruszyli z miejsca z możllurie 
grom u pracy, k tó ra  ich czeka, ale rak 
są pew ne swojej żyw otności i zarad­
ności, że przy życzliwej pomocy m a­
terialnej i m oralnej zarów no ze 
W schodu  jak i z Z achodu , i po przy­
w róceniu dobrych stosunków  z naro-I 
darni w schodniej i zachodniej Euro 
py, pokonają  trudności i napraw ią 
szkody, w yrządzone przez najazd i o- 
kupację. Z b u d u ją  now ą Polskę, lep­
szą i szczęśliwszą, aniżeli była kiedy 
kolw iek przedtym .

Polska przeszła przez rew olucję 
Zaczyna życie na now o. W szyscy, 3 
którym i rozm aw ialiśm y, m ają stanów  
czą w olę przyłożyć się do budow y 
podstaw  pod  now ą Polskę. Przedsta- 
w ieciele wszystkich stronnictw  go to ­
wi są uczynić wszysko w ich mocy 
dla  stv/orzenia w olnej dem okratycz­
nej Polski nie d la  g rupki uprzyw ile­
jow anych, lecz d la  ludu  po lsk iego” .

T akiem i zapiskam i w ypełn iał to  
warzysz B ernard  T ay lo r swój dzień 
niczek podróży do Polski. T akim  
W rażeniami dzieli się ze swoim i kole-] 
gami parlam entarnym i. W  ku luarac  
Izby G m in jest dziś jednym  z najbar 
dziej gorliw ych rzeczników  sprawyj 
now ej Polski —  on i jego towarzysze 
z L abour Party , członkow ie delegacji 
U w ażają o n i siebie zresztą za forpocz- 
tę. N am aw iają  innych socjalistycz­
nych posłów  do zw iedzenia Polski — 
przekonania się naocznie, jak o d b u ­
dow uje się i jak tw orzy now e życie, 
jak w znoszony jest gm ach socjalizm u 
przez polską klasę robotniczą.

Jerzy Szapiro.

największą szybkością. Najpierw zderzyli się 
jakimś cy„:isiq. następnie z wozem ciężaro 

wym. Anto policji wojskowej w s.częło za ni­
mi pościg. Jeden ze sprawców został areszto­
wany, reszta zdołała zbiec

DZIECIĘCE KLUBY FILMOWE  
W LONDYNIE  

Przy niektórych kinach londyńskich istnie 
ją „Dziecięce Klaby Filmowe". Kluby te u- 
rządzają w każdą niedzielę przed południem  
specjalne seanse filmowe dla dzieci.

Zasadniczo w Londynie dzieci poniżej łat 
siedmiu nie mają wstępu na widownię. K la­
by dziecięce dopuszczają także młodsze dzie­
ci, ale tylko pod opieką starszych. Program 
dziecięcych seansów filmowych nie jest jed­
nak ustalony, ze względu na zupełny brak 
specjalnych filmów dla dzieci. W yświetla się 
przeważnie barume kresówki, film y cowboj- 
skle i awanturnicze oraz w szystkie serie .T a ­
rzana".

Obserwacje w ykazały, ie  dzieci najchęt­
niej oglądają wzruszające film y dram atycz­
ne. ale tylko wówczas, gdy akcja jest jedno­
lita. nieskomplikowana i, gdy film  kończy się 
szczęśliwie Inicjatorzy i i kierownicy „Dzie- 
-ięcych Klubów Filmowych" zamierzają obec 
'ie przystąpić do nakręcania filmów dydak- 
ycznych. przeznaczonych tylko dla dzieci i  

odpowiadających gustom młodocianej pnblicz 
ności. Jako przykład stawia się próby lego 
rodzaju przedsiębrane w Kcnadzie oraz na 
wielką skalę zakrojoną produkcję filmów  
dziecięcych i młodzieżowych w ZSRR.

Bunt w obozie dla hM erówek  
w Holandii

BRUKSELA (PAP1 W obozie przeznacz© 
nym dla kobiet, które należały do SS, wy­
buchł bunt. W bancie wzięło udział ponad 
2.000 kobiet; podpaliły one radiostację, O- 
szkodziły Pnie teleionlcane i telegraficzne 
oraz system alarmowy. Ściągnięto wojsko, 
które przywróciło porządek.

Przepowiednia Mazziniego
sprawdzi się wkrótce mówi Ferruccio Parri

LONDYN Radio mediolańskie doniosło, czywistniła, druga zaś sprawdzi się z pewno* 
ie  b. premier włoski, Ferruccio Parri, wygło- ścią w przyszłości.
sił przemówienia w rocznicę śmierci wielkie­
go patrioty włoskiego, Giuseppe Mazzini. 
B .'prem ier w łosków  przemówieniu tym po­
wiedział;

„W roku 1831 Mazzini przepowiedział, te  
Włochy zjednoczą się i ataną .tiy republiką. 
Po 30 latach Mazzini oświadczył, że pierw­
sza połowa lega przepowiedni Już sią arze-

Parri podkreślił, że nadszedł czas, kiedy 
Włosi powinni przypomnieć aobie przepo­
wiednie wielkiego budowniczego wolności 
włoskiej. We Włoszech me bidzie prawdzi­
wej wolności, ani prawdziwej demokracji, 
dopóki nie zostaną zaprowadzone rządy re­
publikańskie”.

P. P. S. prowadzi lud polski 
do Socjalizmu1

i



Królewna Elżbieta
%

Podróż po pośle xnisxcxert

Zapomniane przez Boga i m  >

V  pismach angielskich spotyka sic oetat 
nia coraz częściej fotografie i  kom unikaty  
dotyczące takich to a takich uroczystości, w  
których udział wzięła JK W  księżniczka El 
żbieta, następczyni tronu.

19-łetnia Elżbieta A leksandra Maria Wind  
•ar zapanuje pewnego pięknego dnia nad 489 
milionami podwładnych, jako Elżbieta U  i 
Bożej Łaski Królowa W ielkiej Brytanii, I r  
!and’i. Zamorskich Dominiów Brytyjskich, 
Obrończyni W iary i Cesarzowa Indii.

Pięknie brzmią te ty tu ły . A le  nowoczesne-) 
n»B władcy Brytyjskiego Imperium pozostało  
pora tytularni bardzo niewielei mianowanie ' 
parów nigdy nie wykorzystyw ane prawo ve­
to, przysługujące królowi jako przewodniczą 
cemu Tajnej Rady i wreszcie zaszczyt miano) 
wania prezesa rady m in isterów ,'który i lak 
został ju ż uprzednio wybrany przez w ybór 
rów.

SYM BO L CIĄGŁOŚCI 
KO RO NY B R Y T Y JS K IE J

Obecnie, jako przypuszczalna następczyni 
tronu (dopóki żyje je j ojciec, istnieje możli 
w ość, iv  będzie on miał męskiego potom ka), 
księżniczka Elżbieta nie posiada żadnych kró 
łewsktch obowiązków państwowych i żadnych

Samochód skacze po wybojach, pa- 
górkach i wyrwach. Rozmowa scho­
dzi na temat stanu dróg w Polsce. 
Opowiadam towarzyszowi podróży o 
dziwnym' smutnym losie tej -ziemi, 
która od wieków, od zarania swej hi­
storii służyć musiała jako pole bitwy, 
jako wielkie pobojowisko; ta ziemia, 
ten kraj, ciągle spływał krwią, a każ­
de pokolenie przeżyć musiało wojen­
ną zawieruchę... I to, co w rzadkich 
latach pokoju zostało zbudowane —- 
wkrótce na nowo przeorywał pług 
wojny.

Droga jest rzeczywiście bardzo zła 
i wyboista. Tam na wzniesieniu bieg­
nie szosa, ale nasyp wysadzili N iem ­
cy i trzeba jechać boczną wiejską dro- 

Minęliśmy Radzymin, Wyszków, 
minęliśmy Bug, zbliżamy się do Nar­
wi, wstępujemy w „pas ^niszczeń" —  
właściwy cel naszej podróży.

Rozmawiamy, już nie po raz pierw­
szy o ograniczeniach w dostawach 
UNRRA, o sytuacji żywnościowej pa­
nującej w Europie, o klęsce głodowej 
zagrażającej ludności wielu państw.

Mój towarzysz i rozmówca, wyso­
ki, siwy, elegancki Anglik zwiedził o- 
statnio kilka krajów europejskich. 
Był we Francji, w Niemczech, w Ju­
gosławii, Grecji. I stwierdza, źe ‘ni­
gdzie zniszczenia nie przybrały tak 
wielkich rozmiarów, nigdzie nie 
są tak powszechne i nie obejmują 
tak olbrzymich połaci kraju —  jak 
właśnie w Polsce. Taki jest sąd przed­
stawiciela UNRRA już dzisiaj, za­
nim jeszcze rozpoczęliśmy zwiedzanie 
tych najgorszych, najsmutniejszych o- 
kolic... Co powie, gdy zakończy się ta 
wycieczka ?

Htejszą racją bytu, będzie symbolizowanie 
ciągłości korony brytyjskiej. Rządy mogą u- 
paśż. ale korona trwa zawsze. W tę prawdę 
każdy B ryty jczyk  mocno w ierzy i w tej pew 
naści znajduje przyjem ność nieomal podświa 
<Somą. I ciężary ponoszone na rzecz korony, 
należą do, niewielu wydatków, na które B ry­
ty jczycy  zgadzają się bez szemrania.

P IĘ K N A  KRÓ LO W A
Jeden z angielskich mężów stanu w taki 

Sposób określił osobiste walory następczyni 
tranu: „Posiada inteligencję, indywidualność 
i wdzięk. Będzie dobrą królową. Może b y ł  
nawet wielką królową“. p

Nie wiadomo czy Elżbieta będzie, dobrą 
e ty  wielką, natomiast z całą pewnością moż­
na jaż dziś stwierdzić, te  będzie piękną kró­
lową.

Ma figurę modelki, jest wysoka (165 cm. 
wzrostu), sm ukła, choć zbudowana solidnie. 
W zrost, silną budowę, piękną biało-różową 
terę i mocne białe zęby odziedziczyła E l­
żbieta pa swych hanowerskich przodkach. 
Królewską postawą przypomina babkę *u'q -  
królową Mary.

KSIĘŻNICZK A PRO W A D ZI SAMOCHÓD

Opanowana, a wiele mniej płocha niż jej 
młodsza siostra, Małgorzata Róża, która swą 
manią przedrzeźniania wielkich dygnitarzy 
wywołuje nieraz huragany śmiechu p rzy  ro 
dzinnym  królewskim  posiłku. Elżbieta zdra 
dra silną wolę, niezależność I upór. K iedy  
rok tema, mając 18 lat. tok jak je j przyszli 
podwładni i podwładne podlegać zaczęła o 
bowiązkowi służby dla państwa — król po 
długich naradach ze sw ym i doradcami tade  
eydował, io  E libteta nie zostanie powołana 
do żądnej pom ocniczej sła łb y  kobiet.

Elżbietą nie zgodziła się na takie w y róż 
nie nie i wymogła na ójcu zmianę decyzji. 0 -  
Statecznie została zapisana w ramach prze 
szkolenia do pomocniczej służby  na kursy 
s to łen k ie , które ukończyła w  terminie szyb 
stym , niż ogół je j koleżanek i kolegów i od­
była (w  dość samowolny sposób — zanim  
zwołana w te j sprawi* radą ogłosiła swe po- 
rumienie) kilkugodzinną podróż po Londy­
nie, kierując samodzielnie samochodem w oj­
skowym  i wybierając najbardziej ruchliwe 
dzielnice miasta.

W czasie uczęszczania na kursy samocho­
dowe Je j Królewskiej W ysokości głównym  
tematem rozmów przy królewskim obłędzie 
b yły  marki samochodów, cylindry, moto­
ry  iid. Na ogół ulubionym tematem rozmów  
księżniczki Elżbiety, są konie. Mąrzy ona 
o założenia jak najprędzej w łasnej stajni i 
o urządzaniu wyścigów, w których je j „Wy­
chowankowie'' stanęliby do zawodów prze 
riw  koniom je j królewskiego ojca

KTO  BĘDZIE  
SZC ZĘŚLIW YM  W Y B R A N Y M ?

Księżniczka bywa dość często na toba­
wach tanecznych, na których tow arzyszy je j 
zawsze tytko jedna dama dworu. Wraca cza­
sami do domn o godz. 3 nad ranem. Bywa 
W towarzystwie wielu m łodych Indzt. lecz 
żadnego nie faworyzuje. W  Londynie krążą 
od czasu do czasu pogłoski na temat planów  
matrymonialnych księżniczki, lecz są one mo- 
ię„. przedwczesne. W śród nazwisk najeżę 
-d e j powtarza się 29-letni lord W y ł old. m ło­
ty hrabia Easton oraz niezwykle przysto jny ' 

Ja ke  of Rutland.
Królewski A k t Sukcesyjny przewiduje za 

•>trzeżinia ty lko  dwojakiego rodzaju: księt- 
icz ia  maże w yjść zamąż jedyni* za zgodą 
-ego ojca oraz wybrany przez hm oblubit 

sec, nie może należeć do innego, poz*i prą- 
>>!enckim. wyznania.

N ASZA WYCIECZKA  
Nasza karawana składa się z pięciu 

samochodów —  pierwszy, w którym
konstytucyjnych funkcji. A  kiedy już z o s t a - f s d z k m ^ ,  ? ależ? d o  . w ice-w ojew od y  
nie królową, najważniejszą je j rolą i na/w aż WMSZaWSkiegO, organizatora WyClCCZ-

“ ki i gospodarza tej ziemi, W  drugim 
podążają przedstawiciele Czerwonego 
Krzyża okręgu warszawskiego, zaopa­
trzeni w przeznaczone dla poszczegól­
nych wsi dary. które wiezie trzeci z 
kolei sajnocnod. N a końcu suną dwa 
wielkie, wyglądające jak czołgi, nie­
zgrabne szare wozy UNRRA, w nich 
zaś kilku pracowników tej instytucji 
oraz amerykańska „korespondentka 
wojenna”, ( tak przynajmniej wskazu­
je wyhaftowany na jej ramieniu na­
pis, chociąż wojna skończyła się prze­
cież przed rokiem) w mundurze, z a- 
paratem fotograficznym i lampą ma- 
gnezjową, przypiętą do pasa.

'Wycieczka ma na celu zapoznanie 
przedstawicieli UNRRA z warunka­
mi, w jakich żyje ludność pustynnych 
powiatów województwa warszawskie­
go, ze stanem zapotrzebowań i prze­
biegiem dotychczasowej akcji zaopa­
trywania.

JESTEŚMY W SEROCKU
Pierwszym postojem jest miastecz­

ko Serock, leżące w miejscu, gdzie 
Narew łączy się z Bugiem. Z  murów 
otaczających stary, gotycki, kościół z 
czerwonej cegły, widać to połączenie 
dwóch rzek.
_ Nasze samochody zatrzymują się na 
głównej ulicy (niewiele przypomina­
jącej ulicę!) miasteczka, przed do­
mem, w którym mieści się, jak głosi 
czerwona tablica, zarząd miejski. Jest 
to jeden z kilku niezniszczonych do­
mów Serocka.

W  miasteczku notują 80 proc. zni- 
szczeń, a z ,6.000 przedwojennych 
mieszkańców pozostało 2150.

Nasze wozy wywołują nielada sen­
sację. Ludność wyległa ze zburzo­
nych budynków i zwartym tłumem 
otoczyła nas. Dzieciaki powkładały 
do buzi piąstki i ze zdziwiniem przy­
patrują się samochodom i zagranicz­
nym mundurom z magicznym wyra­
zem UNRRA, wyhaftowanym na 
czerwonej wstążeczce.

Ludzi przybywa coraz więcej —  
wieść o naszym przyjeździę obiegła 
miasteczko,

Młodzi i starzy, kobiety i mężczyź­
ni obserwują nas bacznie i nieufnie.

Wszyscy noszą łachmany, lub w 
najlepszym wypadku bardzo zniszczo­
ną, wyrepęrowaną * odzież. Patrzymy 
na nogi otaczających nes ludzi, na 
gołe palce, wyglądające ?* strzępów 
obuwia,

GŁOS NĘDZY 
Krótki wywiad z burmistrzem i z 

prezesem Samopomocy Chłopskiej.
Ludność v. większości rolnicza. Przed 
wojną było tu rojrwiniete rzemiosło—  
koszykarstwo, -zewstwo oraz rybo- 
łóstwo. Dzisifl' ryby w rzece wygłu- 
szynę, rzemiosło zamiera, bo nie ma 
rynku zbytu — bez koni i wozów tru* 
ino  się poruszać.

W ygnano ich w lipcu 1944. Powró 
ciii w styczniu do swych zburzonych 
domostw i do ogołoconych gospo­
darstw, N ie  było już nic. Bez narzę­

dzi, bez koni, bez ziarna — trudno 
było odbudować gospodarstwa. Ob­
siano tylko 20 próc. gruntu. Bur­
mistrz referuje sytuację. Anglicy inte­
resują się dostawami używanej odzie­
ży. Otrzymali —  starczyło tylko na 
obdzielenie 300 osób,

Ludzie słuchają słów burmistrza-— 
potakują,

—  Szkoła? — jest —  tylko dzieda 
ków nie ma w co ubrać i dlatego 
wiele z nich nie chodzi.

—  Szpital? —  Opieka lekarska?
—  Była pani doktór, ale sobie wy­

jechała, tak nagle, bez uprzedzenia— 
nie podobało jej się u nas —  teraz 
najbliższy lekarz aż w Pułtusku —  
22 km. ,
* —  Choroby? —  świerzb — naj­
większa plaga. Wszawica. W  lecie pa­
nował tyfus brzuszny.

—  Już chyba Pan Bóg zapomniał o 
naszym Serocku —  wzdycha jakaś ko­
b ie ta —  i nagle, jakby na dane hasło, 
rozwiązują się usta wszyscy zaczy­
nają mówić jednocześnie, jedno dru­
gie ucisza, powstaje gwar, już nie pa­
trzą nieufnie, teraz każdy chce wypła­
kać przed nami swe żale.

Żę nędza i głód i zimno, źe nie ma 
pracy...

Że na kartki żywnościowe dostają

— trochę chłeba, ćwierć kilo cukru, 
sól i zapałki —  i to tylko I kategoria.

Stara, 70-letnia kobiecina płacąc 
głośno — straciła w powstaniu syna 
jedynaka, jest na utrzymaniu opieki 
społecznej — raz dziennie otrzymuje 
rzadką supe. Ma kartkę III kategorii 
i dostała na nią na miesiąc —  ćwierć 
kilograma soli. Wymachuje tą kartką, 
pokazuje ten jeden jedyny wycięty ku­
pon, pokazuje strzępy ubrania.... Inne 
kobiety wtórują jej. I długo roz­
brzmiewa ten chór ludzkich skarg, 
nędz, bólu, rozpaczy, i po twarzach 
płyną łzy niekłamane, łzy szczere, w 
których mieści się wszystko... ,*

TO  DOPIERO POCZĄTEK...
W  nawpół zburzonym domu przy 

głównej drodze miasteczka w ciem­
nej ciasnej izdebce na brudnym barło­
gu leży mężczyzna. Pod pachami ro­
bią mu się wrzody.

—  T o z zimna —  informuje żona.
N a podłodze, pod ścianami pokry­

tymi pleśnią snują się dzieci —  jest 
ich pięcioro. Ostatnie 'urodziło się 
już na wygnaniu. Podczas ewakuacji.

Anglicy kiwają głowami — amery­
kańska korespondentka fotografuje. 
W icewojewoda ostrzega, że to dopie­
ro początek, że tu dopiero rozpoczy­

na się pas zniszczeń, że zobaczymy 
gorsze rzeczy...

Kiedyś, nielicznie przyjeżdżających 
do Polski turystów oprowadzaliśmy 
po najpiękniejszych dzielnicach na­
szego kraju, staraliśmy się pokazać 
im nasze zabytki historyczne i archi­
tektoniczne, nasz przemysł ludowy, 
nasz folklor... Oglądaliśmy zagra­
nicą muzea i kościoły, zwiedzaliśmy 
fabryki i teatry, lokale rozrywkowe i 
wzorowo urządzone szpitale. W Szwe 
cji turyści zwiedzali więzienia, dlate­
go, że były zawsze puste. Wszędzie 
cudzoziemcom pokazywano to, co naj 
lepsze, najpiękniejsze...

Polska prezentować dziś musi za­
granicznym gościom to, co w niej naj­
biedniejsze, licytować się musi swą 
nędzą z innymi krajami Europy. Po­
kazać musi cudzoziemcom nagą praw 
dę, która zaczyna się w zburzonej 
Warszawie w pobliżu luksusowych 
hoteli, restauracji i przepełnionych 
sklepów, w staromiejskich ruinach. 
Prawdę, która wylęga z każdej morgi 
ziemi kieleckiego przyczółka, prawdę, 
która bije w oczy z pustynnych po­
wiatów województwa warszawskiego 
—  i z tylu, tylu innych.

D. R.
KETO

Migawki norymberskie
Zarysowujące się już od dawna różnice 

zdań pom iędzy oskarżonymi w  Norymber­
dze, przybrały bardzo na sile z  chwilą roz­
poczęcia oskarżenia „zbrodniczych organi­
zacji" i z pierwszymi wystąpieniami obroń­
ców.

Spory zasadnicze jak również taktyczne
— t. j. dotyczące m etody składania zeznań 
na procesie przybrały tak gwałtowne formy, 
że dowódca straży więziennej, w  trosce o 
swych pupilów — urydał zakaz prowadze­
nia jakichkolw iek rozmów podezat wspól­
nych posilkótp o skarżonych i ich spacerów.

Kolo Goeringa, który wciąż nawołuje do 
solidarności i lojalności zgrupowali się ci 
„najwierniejsi'. Hess, Ribbentropp, Keitel i 
Jodl, podczas gdy Papen utw orzyl grupy 
„d y p l o m a t ó w "którzy chętnie wykręciliby 
się sianem  -  chociażby kosztem swych 
współtowarzyszy. Do te j grupy zaliczyć w y­
padnie Neuratha, Specra, Sęhiracha, Fritsche 
go i Ęeysi - Inąuprta-

Od pozostałych izolują się ,— a właściwie 
są towarzysko bojkotowani — Streicher i 
Kaltenbrunner, który po dłuższym  pobycie 
w szpitalu jest już zdrów i znów zasiada na 
ławie oskarżonych Zupełnym  zaś samotni­
kiem jest „kibic procesu" dr. Schacht, k tó ­
ry od samego początku zachowuje pogardli­
wą i wyniosłą sp le n d id  isolation".

Tenże Schacht zrobił kawał swemą o- 
brońcy, podczas gdy dr. Kraus wnosił w  
imieniu w szystkich obrońców wniosek o 
przerwani* rozpraw, celem ułatwienia ze­
brania materiału obrończego, jego klient, 
Schacht, napisał — bezpośrednio do sądu  — 
prośbę o przyspieszenie procedury i jak naj­
szybsze doprowadzenie procesu do końca.

Pierwsze rozdłutięki ujawniły się. Zacie­
kajm y jeszcze trochę, e zaczną się wzajem ­
nie , jy p a t“...

L IST  G O ERINGA O B A LA  LEGENDĘ  
„ODWETOWYCH N ALO TÓ W "

W  dokumentach przedłożonych przez os­
karżycieli rosyjskich znalazł się Ust Goerin­
ga, w ysłany dn. 21 listopada 1940 roku do 
jego szwagra, Dalehrusa, przebywającego 
w Szwecji.

Ponieważ jedną z ulubionych bajek nie­
m ieckiej propagandy była teza „odwetu", po­
nieważ pierwsze naloty Luftwaffe na Londyn 
miały być ,rew anżem " za stosowany rzekomo 
przez Anglików „terror powietrzny wobec 
bezbronnych kobiet, starców i dzieci w mia­
stach niemieckich“ — wynurzenia Goeringa, 
o więc osoby bardzo kom petentnej są nie 
ty lko  ciekawym szczegółem historycznym, 
ale stanowią jeszcze jeden dokument, de­
m askujący oficjalne kłamstwa,

Dalehrus, w dalekiej Szw ecji niepokoi się 
o swoją rodzinę, która mieszka w Berlinie; 
czuty szwagier, a zarazem dowódca L uft­
waffe, tak go usfraka/a:

„Widzę, że... fałszywe m eldunki gazet 
szwedzkich w ywarły na Tobie wrażenie, 
jakoby... zniszczenia wywołane wojną po­
wietrzną były  m niej więcej jednakowe w 
Anglii i w Niemczech. Muszę więc Ci do­
nieść. że moja flota powietrzne zadała 
Anglii ogromnie ciężkie ciosy..,, np, bardzo 
w ażny ośrodek zbrojeniowy, Coventry, zo­
stał dosłownie zrównany z ziemią, a Londyn  
ma też olbrzymie zniszczenia, które w całych 
dzielnicach przyrównać można do zniszczeń 
spowodowanych trzęsieniem ziemi.,, Jak  do 
niesie Ci Mary. w Berlinie *» posa paroma 
spalanymi dachami i niewielką ilością zni 
szczanych domów. — nic nie zostało naru 
szone- Przesadne wiadomości Anglików są 
wprost groteskowe— Dla przykładu podam  
Ci parę zestawień: do 1 listopada 1940 Am 
glicy zrzucili na Berlin 31 tonn bomb, pod' 
czas gdy my w tym samym czasie na Londyn
— Z5.872 tonn. Anglicy do tejże daty zrzu­
cili na Niemcy W sumie około 130 tonn 
bomb, m y zaś no Anglię — 21.500 fonn. Za­
znaczyć warto, że najcięższa bomba angiel­
sko była 250 kg., i fo zaledwie parę sztuk  
tęgo rodzaju, na ogól zrzucali 100 kg. bomby 
burzące, raś większość ich zrzutek składała  
się z 2S kg, bomb zapalających.

Tymczasem najcięższe bomby rtemieckie 
w ażyły 1800 kg., o główna masa bomb, ja ­

kich używaliśmy to 250 — 500 kg. Podczas 
gdy na Niemcy nalatywało przeciętnie w no­
cy 60 — 90 samolotów angielskich, w dzień 
zaś w ogóle się nie odważyli po%azać cho­
ciażby jednym  samolotem (s  w yjątkiem  
szczególnie pochmurnych, a więc sprzyjają­
cych dni) — niemiecka Luftwaffe atakowa­
ła Anglię przeciętnie 400 —  500 samolota­
mi w nocy i działała także nieprzerwanie w 
ciągu dnia

.Rorównu/ąc dalej, podam Ci, ie  Londyn 
miał 350 alarmów, Berlin zaś nie przeżył 
nawet jednej dziesiątej tego Podczas wielu 
nocy, gdy Anglicy z powodu pogody w ogó­
le nie wylatywali, jak np. nocy dzisiejszej, 
niemieckie aparaty były  nad Anglią przy ka 
id e j pogodzie. Począwszy od ataku ną Lon­
dyn 7-go wrześnią nie było w tym  mieście 
ani jednej nocy bez bomb. a dni spokojnych 
było tylko sześć. Poza tym  bez przerwy  — 
dzień i noc — dudniły wybuchy w Londynie, 
podczas gdy Berlin podczas w ojny nie był 
nalatywany ani razu w dzień, zaś w nocy 
mamy około jednego do dwóch alarmów na 
tydzień.

 Nie powinieneś te ł  zapominać o ogrom
nej różnicy pom iędzy działaniem bomb an­
gielskich i niemieckich. W  Rzeszy dotych­
czas nie stwierdzono jeszcze nigdzie uszko­
dzeń, które by nie da ły  się zreperować tu 
przeciągu paru godzin, tymczasem nasze 
zdjęcia stwierdzają, że niektóre ważne za­
kłady zbrojeniowe etc. zostały zrównane 
t  ziemią..."

Dalsza część listu — choć ciekawa, nie 
dotyczy już bezpośrednio tego tematu. Przy 
znać musimy, ie  Goering jest człowiekiem  
system atycznym  i rzeczowym, operuje ści­
słym i liczbami i datami.

Mamy wrażenie ie  rozproszył, niesłuszne 
obawy stroskanego szwagra i przekonał go 
całkowicie. Nas leż!

PRZESZŁO  2.000 DOKUMENTÓW
O SK A R ŻEN IA . v

rt' zw iązku z zakończeniem głównych 
punktów  oskarżenia, amerykańskie „Stars 
and Stripes" podaje szereg danych sta ty­
stycznych, dotyczących procesu.

Zbadaną 29 świadków oskarżenia, którzy  
reprezentowali osiem narodów.

Przedłożono około 2100 dokumentów  
Najwięcej dokumentów złożrfo  oskarżenie 
francuskie — bo aż 800.

Najobszerniejszym  z nich jest słynny już 
dzisiaj 35 tomowy pamiętnik Franka, naj­
krótszym  — jeden z rozkazów wojskowych, 
podpisany przez Hitlera, zawierający 14 słów

W  przeciągu 133 trzygodzinnych sesji 
sprawozdawcy zanotowali 1.500.000 słów.

Sześciokrotnie gasło na salt światło i 0- 
skarżycieIe prezentowali film y  — jako do­
wody rzeczowe.

Przez ławy prasowe przewinęło się ogó­
łem 500 korespondentów ,  sprawozdawców  
radiowych, fotografów z całego świata.

Niezależnie od tęgo proces obejrzało oko­
ło 4.00n osób — są to przeważnie żołnierz* 
miejscowych i okolicznych garnizonów ame­
rykańskich,- którzy w  specjalnych grupach 
przysłuchują się codziennie rozprawie, sie­
dząc w ostatnich rzędach.

„NA TYM  ŁOZKU SY P IA Ł  HITLER!"

W szyscy niemal korespondenci przyje­
żdżający do N-rym bergi zatrzym ują się po 
drodze we Frankfurcie. Tam tejsza kwatera 
prasowa mieści się w  ocalałym Hotelu Par­
kowym fP ark Hotel). Jest to jeden z najle­
piej zorganizowanych t. zw. Presa • Campow 
( obozów prasowych) w  strefie amerykań  
skiej.

Hotel ten był przed wojną i podczas w oj 
ny ulubionym miejscem pobytu wielu hitle­
rowskich dygnitarzy — w ich liczbie Hitlera 
i Goeringa Okazało się wprawdzie, ie  j**ł 
„trefny", gdyż właścicielem jego b y ł wę­
gierski ty d , ale poradzono sobie i  tym  k ło­
potem, w ysyłając tegoż właściciela do obo­
zu koncentracyjnego.

G dy Am erykanie urządzali tam swój 
Press • Camp, zaangażowali dawną służbę 
hotelową.

Pierwsi korespondenci, k tórzy zatrzym y­
wali się w  Park - Hotelu, przy obejmowa­
niu pokoju spotykali się ze szczególną za­
chętą — portier oświadczał z namaszczoną 
powagą: „Tu w tym  pokoju zatrzym yw ał się 
Goering". lub „Na lym  łóżku, sypiał Hitler 
—- mogę Pana zapewnić, sam je zawsze sła­
łem ",

Ponieważ jednak służba hotelowa jest by­
stra. spostrzegła szybko, ie  Amerykanie nie 
oceniają należycie takiej rekomendacji, a 
nawet dosyć niechętnie się odnoszą do „hi­
storycznych pam iątek" To też teraz zmie­
nili system i nic już nie mówią, lub też 
stwierdzają: „W tym  pokoju, proszę Pana- 
Hitler nigdy nie sypiał. Mogę Pana zapew­
nić'.

Podobna goście hotelowi teraz lepiej śpią
t nie skarżą się na senne koszmary,

K ARO L M AŁC U ŻYN SK l

n Prawdziwo stawa"
Ambasady amerykańska i brytyjska u r a ­

dziły w klnie „A tlantic" dla zaproszonych 
gości, pokaz filmu anglo-atnerykańskiei pro­
dukcji pt. „Prawdziwa sława" (True Glo­
ry). Tematem filmu jest zwycięstwo alian­
tów na Zachodzie, od chwili inwazji do osta­
teczna! kloaki Niemiec, przypieczętowanej 
kapitulacją Około 200 operatorów wojen­
nych, należących do wszystkich Narodów 
Zjednoczonych, nie w y łą m ją c  Pobki, dostar 
szyła materiału zdjęciowego do interesują­
cego reportażu, przedstawiającego w p la­
styczny sposób krok po kroku, rozwój dzia­
łań od lądowaniu na plażach normand*l«ich

Film pod względem fotograficznym lest 
bezkonkurencyjny, cssmu zresztą nie należy 
sie dziwić, zważywszy na bogactwo m ateria­
łu Montaż zdjęć nie wnosi żadnych nowych 
akcentów artystycznych i ideologicznych, nie 
leżnio bowiem w intenejsejt realizatorów fil­
mu danie głębszego :i bardziej wo«kli>vog« 
przekroju ostatniej le t-  wojny.

..Prawdziwa stawo' .nrowsć/.? - h  :!>> •>■ 
powiedzenia w ijezn-nd^tny i chronologicz­
ny s p o s ó b  —  g d z i e  i w jakich warunkach 
walczono. Dl# osób nieznających jyzyka 
angielskiego l kin mogących w estej 
pełni ocenić walo-ów kow-entarza, 
filfls musi robi>i wrażenie sr-nnatonne, brak 
W r.lm bowiem jakiejkolwiek gradacji wra­

żeń c«y narastania stopniowego napięcia dra
m atycznego

Największą zaletą filmu jest personalne
podejście do wydarzeń wojennych i spojrze­
nie na zwycięstwo na Zachodzie oczami mi­
lionów współaktorów wielkiego dram atu — 
zwykłych żołnierzy wszystkich narodowości 
i różnych rodzajów brom. Prze* eaty e*a» 
filmu cni zda Ja sprawę sc swoich przeżyć — 
lotnik * RAP-u, szofer amerykański, mar*yn 
znad, Mississipi. sanitariuszka pa szpitąU  
przyfrontowego, Francuz walczący w „*»- 
qutc" ltd, I stąd może wytłumaczenie bes- 
namiętnoćei filmu I braku patosu, ludzie sd 
bowiem mówią o zwykłych sprawach i ni* 
silą się na syntezy historyczne. Tematem i«h 
wypowiedzi jest zmęczenie po długim mat> 
szu, brak jedzenia, strach pr*ed decydują­
cym, atakiem, narzekanie os *łą pogodę iłd 
Wielki dram a' wojenny traci może ńs tym, 
ale film za to staje sic dokumentem histo­
rycznym. przedstawiając wojnę po rmnsr- 
qnowsku Niewątpliwi; komentarz n; -.iony, 

j  potraktowany w (ęr właśnie sposób, decy­
duje o wartości filmu, który zaliczyć irzeba 
do klasy najlepszych reportaży wojennych, 
iakie zostały stworzone w okresie drugiej 

( wojny światowej,
r.



J t f c ib ie śą /  i i i
realizacje zasady wspólności dorobku

w nawyie m a ją tk o w a  prawie małżeńskim
nie ma prawa domie rozdzielności, 

dorobku męża.
Projekt m ajątkowego prawa m ał­

żeńskiego, opracow any przez Mini­
sterstw o  Spraw iedliw ości w praw a- -r j • . ,  ,
d w  jako zasadę naczelną system  T ™dno w reszcie P?m,nj*ć «dV m o' 
rozdzielności majątkowej między mał i  wa Jest-o zmmejszamu m ajątkowych  
żonkam i. W  m yśl tego system u k a . j “F ™ e ń  kobiet w  m ałżeństw ie tę 
żdy z m ałżonków  zachowuje w fe- j jk oh czn ośc, ze osobow e prawo ma
sność sw ejego majątku jako też pra- 2,obow iązui® .każde*° z mab
w o zarządzania, użytkow ania i roz- żonków  do ponoszenia ciężaru i u
porządzan a tym  majątkiem.

U staw y dotychczasow e normowa-

trzymania w spólnego gospodarstwa, 
do w ychow yw ania dzieci oraz do za­
spakajania potrzeb osobistych dru-

ły  sprawy m ajątkowe m ałżonków  na ^ Q ma[żonka. 
podstaw ie całkow itej i niewątpliwej J
przew agi m ęża, do którego należał > Z tych w łaśnie w zględów  społecz-

kow aną przez rozdział majątku wnie
sionego w’ chwili zawarcia związku  
m ałżeńskiego.

Zasada w spólności, przy której, 
jak wiadom o dorobek każdego z 
m ałżonków  staje się w spólną ich w ła  
soością, jest nie tylko bardziej przy­
stosow aną do obecnych warunków' 
życia kobiety, lecz jest także log cz- 
ną konsekw encją idei w spólnoty ro­
dzinnej, wysuniętej na plan pierw szy  
przez sam projekt.

W spólność rodzinna, kojarząca się
zarząd i użytkow anie majątku żony  
naw et w ów czas, gdy majątek ten  
w niosła  w  chwili zawarcia zw ą zku 
m ałżeńskiego.

Rodow ód socjalny tych ustaw  jest 
jasny. B yły  one przystosow ane do 
potrzeb klas posiadających, podykio  
w ane troską o ochronę mają kow ych  
osobistych  interesów  m ałżonków, o- 
parle o zasadę —  konsekw entnie, 
zresztą, w ypływ ającą z prawnie u s.a 
nowionej przew agi m ęża, że pono­
szen ie  ciężarów  m ałżeńskich jest 
przede w szystkim  jego obowiązkiem .

N ow y projekt w spom nianego ma­
jątkow ego prawa m ałżeńskiego słusz 
nie zryw a z nierealnym i już dzisiaj 
zasadam i ograniczającym i kobiety w  
praw ach zarządzania, użytkow ania i 
rozrządzania majątkiem, lecz  niesłu­
sznie podtrzymuje zasadę rozdzielno  
ści majątkowej m ałżonków.

W  razie przyjęć1 a tej zasady mę­
żatka miafa by praw o tylko do sw e­
go dorobku, który, jeżeli nie należy  
ona do klas o p a d a ją c y c h  — może 
być rzecz ’prosta osiągnięty jedyni®' 
w  wypadku, gdy pracuje ona za­
robkow o, nie m iałaby natom iast pra 
w a do dorobku męża, nabytego w  cza 
si* trwania m ałżeństw a.

Zasada taka m oże się w ydaw ać  
słuszna, gdy rozoatr"Jemy w  ra­
mach ujęcia form alnego, bez uwzględ  
nienią jej treści społecznej w  oder­
w aniu od konkretnej rzeczyw istości. 
W ypływ a ona bow iem  pozornie lo ­
gicznie z zasady prawnej równości o- 
byw ateli i z zasady moralnej, w edług  
k ‘órej praca jest jedynym spraw ie­
dliwym  źródłem  dochodu. W iadomo 
jednak, że zasada równości prawnej 
obyw atela  ujawnia tendencję ku za­
traceniu piękna swej treści, jeże!’: nie 
jest podtrzym ywana w  pełni przez  
zasadę rów ności gospodarczej. I tak  
w łaśnie jest, n iestety, gdy rozpatru­
jemy rów ność parwną kobiety i męź 
czyzny w  św ietle  szans gospodar­
czych kobiety.

Liczba kobiet czynnych zaw odo­
w o jest dzisiaj w  Polsce bardzo znacz 
na — zarów no w  stosunku do ogółu  
osób czynnych zaw odow o, jak rów ­
nież do ogółu kobiet. Ten znaczny  
w kład  kobiet do gospodarki krajo­
wej nie m oże w szakże zaciem nić fa­
ktu, że kob eta  zarabia dzisiaj mniej 
od m ężczyzny, że dostęp jej do k ie ­
rowniczych stanow isk jest na w szyst 
kich odcinkach życia utrudniony, że 
zasada równej p łacy za równą pra­
cę, toruje sobie drogę w  'em pie na­
der wolnym . Tak w ięc w szystk ie  
uchw ytne sym bole rów ności gospo­
darczej u w y d a tn a  ją raczej luki lej 
rów ności, ujawniające zarazem  
zm niejszoną —  z pow odu w arunków  
obiektyw nych —  zdolność kobiety  
zarobkującej do św iadczeń m aterial­
nych, a tym samym rów nież niższą  
jej pozycję m ajątkową w  rodzin e. v

Jeszcze  bardziej ta n ierów ność go 
spodarcza się ujawnia, gdy uw zględ­
nimy te  liczne dzisiaj rzesze kobiet 
pracujące w  w arsztatach, zakładach, 
biurach należących z reguły do m ę­
ża. Praca tych k o b e t  nie iest pracą  
zarobkow ą i udział tej pracy w  okre­
ślonym  odsetku dorobku męża tru­
dno jest ustalić. Tak w ięc w spólnie  
zdobyty dorobek przypadłby — przy 
system ie rozdzielności majątku —  
ca łk ow icie  już na korzyść męża.

Trudno jest w reszcie pominąć przy 
om aw  aniu dorobku m ałżeństw a, pra 
cę  kobiet w  gospodarstw ie dom o­
wym , zw łaszcza  przy w ych wzyw a­
niu dzieef. Praca ta jest już ca łk ow i­
c ie  gospodarczo nieuchw ytna i jej 
funkcja w  dorobku rodziny nie znaj­
duje określonego rów now ażnika.

G dyby w ięc zasada rozdzielności 
m ajątkowej uzyskała moc prawa, o- 
strze tej zasady byłoby w ym ierzone  
przeciw  w szystk im  kobietom , które  
nie zajmują stanow isk rów norzęd­
nych z m ężczyzną, zw łaszcza  zaś 
przeciw ko tym, które jako m atk i,‘ja­
ko gospodynie n»e m ogą — w łaśnie  
ze w zględu na dobro rodziny — zaj­
m ow ać sfę pracą zarobkow ą W spo­
mnieć też należy, źe w  rrzic śmierci 
m ęża kih rozwodu, żona, przy syste-

nych zasada rozdzielności majątko 
wej napotkała na opór organizacji 
kobiecych. Zasadzie tej przecrw sta- 
w ia się ze strony tych organizacji za­
sadę w spólności dorobku, zmodyfi- 
wb— — aeWuswew — — —   — —

Trzy rozmowy tow. mm. Stańczyka
przedstawicielami MMk  na temat patrzeli Polski

M inister Pracy i Opieki Społecz­
nej tow. Jan Stańczyk, odbył przed  
wyjazdem  do Londynu konferencję z 
kierownikam i misji UNRRA w  P ols­
ce.

Na konferencji z p. Leo G orsien- 
sangiem, Głównym  O bserwatorem  i 
Szefem  Regionalnych D e!ega'ów , 
tow . minister om ów ił ea łrk szł ałt na­
szej sytuacji ekonom icznej, przedsta­
wiając potrzeby Polski w  dziedzinie 
aprow ’zacyjnej, w  szczególności w  
zakresie zboża. P. Gorstep.sang nad­
mienił m iędzy innymi, że potrzeby  
nasze znalazłyby jeszcze w iększe  
zrozum ienie w  Stanach Zjednoczo­
nych, gdybyśm y wprowadzili po­

lak wyraźnie z zasadą w zajem n ości, w szechne karty zaopatrzenia ludno- 
i sordarności, pociąga za sobą w  Io- U cj w  żyw ność, przynajmniej w ch’eb. 
gicznym  nie jako następstw ie sy-JjTow. m inister S'anczyk stwierdził,
stem  w spólności dorobku.' jjże Rząd zrobiłby to n iew ątpliw ie,

Eugenia Pragierow a gdyby m iał w ięk sze dostaw y zboża
E W

Artyści radzieccy witajq
delegacje polskich związków zawodowych

MOSKWA.
Od kilku dni przebywa w Moskwie pol­

ska delegacja związków zawodowych Go­
ście polscy zwiedzili niektóre moskiewskie 
przedsiębiorstwa, Miejski Dom Pionierów, 
Sierociniec. Byii na premierze w Teatrze 
Transportowców } na baiecie Czajkowskie­
go „Jezioro Łabędzie" w Teatrze Wielkim

Następnie delegacia zestalą zaproszona 
w odwiedziny do artystów radzieckich w 
Centralnym Domu Pracowników Sztuki. Na 
powitanie delegacji polskiej przybyli najwy­
bitniejsi przedstawiciele życia artystycznego 
Moskwy: laureat nagrody staihiowskiej, je­
den z najlepszych wykonawców-pieśni pol­
skich, I Kozłowski; słynny reżyser J  Za­
wadzki i inni.

„Wielu z nas było w Polsce, powiedział 
zwracając się do delegacji, prezes C entral­
nego Komitetu Pracowników Sztuki, Aicksan 
der Pokrowski; niektórzy byli nawet obec­
ni na Ogólnopolskim Kongresie Związków 
Zawodowych. Narody nasze -— mówił Po* 
krowęki — jednoczy wspólna idea pokoju 
międzynarodowego. Przyjaźń i łączność ku l­
turalna między nańu powinna krzepnąć z 
ksid>m  dniem My, pracownicy sztuki ra ­
dzieckiej, z głębi serca życzymy, narodowi 
polskiemu, by jego wolna,' demokratyczna 
Ojczyzna, jak najprędzej osiągnęła szczyt 
rozkwitu i szczęścia".

W odpowiedzi swej. Kazimierz Rusinek, 
przewodniczący delegacji polskiej, wyraził 
gorącą wdzięczność organizatorom przyjęcia, 
zapewniając o dążeniu pracujących mas Pol­
ski 'do  pogłębienia kulturalnych i gospodar­
czych stosunków ze Związkiem Radzieckim 
i o gorącym zainteresowaniu Polaków spra­
wami radzieckiej kultury i sztuki.

W imieniu pracowników sztuki radziec­
kiej w itał gości polskich I Kozłowski. Na­
stępnie ku czci delegacji KCZZ artyści mo­
skiewscy urządzili wielki koncert Laureat-, 
ka międzynarodowego i wszechradzieckiego 
konkursu pianistów, Nina Jemelianow, a rty ­
stycznie wykonała walce i polonez Szopena 
Zgromadzeni usłyszeli polskie tańce ludo­
we, słynną arię Jontka z opery Moniuszki 
„Halka", w wykonaniu solisty Teatru Wielkie 
go Pawła Czekina. Po numerach wokalnych 
następowkły numery baletowe, muzyczne, 
cyrkowe.

W ten sam wieczór, w sali Centralnego 
Domu Praeowmków Sztuki rozbrzmiały pie­
śni rosyjskie, gruzińskie, ukraińskie. W idzo­
wie ujrzeli pełne temperamentu tańce hisz­
pańskie, lezginkę degestańską, wojowniczy 
taniec Uzbeków, usłyszeli arie klasycznych 
oper rosyjskich i najnowsze utwory radziec­
kich kompozytorów.

Po koncercie członkowie delegacji pol­
skiej sfotografowali się wraz z uczestnika­
mi koncertu. Następnie odbyła się koleżeń­
ska wieczerza, podczas której Polacy wyra-

BO proc. dzieci polskich
zagrożonych gruźlicą

Referat do W alki z Gruźlicą pro­
wadzi w W arszawie szeroko zamie­
rzoną akcję przeciwgruźliczą, poleca­
jącą na przeprowadzeniu dokładnych  
badań dzieci wątłych, chorowitych i 
niedożywionych oraz na umieszczaniu 
dzieci zagrożonych gruźlicą w  specjal­
nych zakładach leczniczych,

W  ramach tej akcji poradnie prze­
ciwgruźlicze przy Ośrodkach Z dro­
wia dzipki pom ocy Rządu Szwedzkie 
go, który ofiarow ał na ten cel znacz­
ną ilość tuberkuliny przystąpiły do 
badań wśród dzieci w  wieku od 4 do 

,15 lat za pom ocą prób Piryueta. D o ­
datni odczyn tej próby — wykazuje 
zagrożenie gruźliczne.

D otychczasow e badania w innych 
miastach polskich, znajdujących się w 
lepszych niż W arszawa warunkach 
zdrowotnych wykazały zagrożenie 
gruźlicą u około  60 proc. dzieci. W  
W arszawie procent ten bpdzfe praw­
dopodobnie wyższy

(Specjalna obsługa telegraficzna „Robotnika").
zili zachwyt radziecką sztuką, a zwłaszcza obdarzyła ona niezwykłą mocą i blaskiem 
muzyką. sztukę baletu klasycznego i wzniosła bardzo

Według słów K. Rusinka, delegaci poi- wysoko pełną temperamentu sztukę eslrado- 
scy; którzy byli obecni na przedstawieniu wą. Szczególną radością przejm uje nas świa- 
w dwósh wśclkich teatrach moskiewskich oraz domość, iż sztuka ta służy masom pracują- 
na wspaniałym koncercie, ujrzeli olśniewa- cego ludu — zakończył Kazimierz Rusinek, 
jący wachlarz sztuki radzieckiej. Stworzyw- i
szy wysokie wzory patosu dramatycznego, Oiga Ttszczenfto
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lub mąki, a także mięsa lub tłu sz­
czów. W sytuacji, w  której nie ma 
się takiej ilości środków, by można 
było zaopatrzyć całą  ludność w  żyw  
ność, chociażby tylko w  skromnych  
rozmiarach, pozostaje zagadnienie 
czarnego ryr_ku, z którym w alka —-  
zw łaszcza przy naszej niezorganizo- 
wanej jeszcze administracji — była­
by nie tylko trudna, ale i bessk u ’ecz  
na. Jedynym  celow ym  środkiem  zwal 
crania czarnego rynku, względnie  
zredukowania go do minimum —  to 
posiadanie przez rząd dostatecznych  
zapasów  środków żyw ność ow ych c t  
lem sprawiedliwego podziału ich mię 
dzy ludność.

Na konferencji z kierownik :em  
W ydziału Opieki Społecznej UNRRA  
p. Bergerem, tow . m‘n. Stańczyk o- 
m ów ił również całokształt potrzeb  
ludności,

N astępnego dnia tow  m*n. Stań­
czyk przyjął szefa misji UNRRA w  
Polsce wraz z gronem jego najbliż­
szych w spółpracow ników  w  
Om ówiono całokształt dos «w  
UNRRA, dla Polski, tow. m?n. Stań­
czyk, w yrażając uznanie dla dzia­
łalności UNRRA, a zw łaszcza jej sze  
fa i jego w spółpracow ników  w  Pol- 
sęe zapoznał ich z główniejszym i na­
szymi potrzebam i, podkreślając nie­
zw ykle ciężką sytuację żyw nościow ą  
ludności w  kraju i prosząc o dopo- 
m ożeo e Polsce do przetrwania tego  
trudnego okresu przez zw iększone  
dostaw y.

Czy jesteśmy przybyszami czy t i y i n i  w Europie?
Kłamstwa i prawda a Słowianach

K łam stwo, oczyw iście, niem ieckie, 
chodziło bowiem  „rasie wybranej" o 
naukow e uzasadnienie kom pleksu  
w yższości nad Słow iańszczyzną w  
celu jej ostatecznego pognębienia,

„Problem pochodzenia Słowian — 
pisze znakom ity slaw is'a  radziecki 
profesor W alenty D uiakin i,.S łow ia­
nie", m iesięcznik K om i'e'u W szech- 
słow iaóskiego zeszyt 8—-9, M oskwa  
1945) — nabrał w yjątkow ej wagi nie 
tylko z punktu widzenia nauki, lecz  
przede w szystkim  polityki. W zrost a- 
gresji germańskiej na plem iona sło ­
w iańskie, wzm ożonej zw łaszcza w  
drugiej połow ie XVIII w ieku, ł je­
dnoczesne narodowo - k u l’uralne od­
rodzenie zachodnich i południow ych  
narodów słow iańskich nadały pro­
blem ow i pochodzenia Słow ian w y ­
bitnie ostry charakter polityczny. W  
arsenale narzędzi pognębienia i zni­
szczenia narodów słow iańskich, k tó ­
ry stwarzali N iem cy w  przeciągu  
wielu stuleci, oręż ideologiczny na­
bierał coraz w iększego  znaczenia. 
Zadaniem niem ieckich h is'oryków  ł 
filologów  było, zniekształcając hi­
storyczne fakty, osłabiać w olę i sa­
m opoczucie Słowian. „Dowieść", źe 
Słow ianie co do kultury stoją niżej 
od innych, że jako nieproszeni przy­
bysze wtargnęli „do odw iecznei 0 |CO- 
w izny rasy germańskiej" i źe dlatego  
„nie m a!ą prawa bytu i  egzystencji'*— 
oto co było treścią w szelk ich  „nau­
kowych" badań uczonych- n iem iec /  
kich. Przysłonić barbarzyńską id eo­
logię zaboru ziem słow iańskich, za ­
m askow ać ją aureolą „nieusprzedzo- 
nej i obiektyw nej" nauki, „uzasad­
nić" tezę  setkam i pow oływ ać się na 
utw ory starożytnych i średniow iecz­
nych autorów, a potem  na zręcznie  
skom binow ane dane archeologii i ję­
zykoznaw stw a, utw orzyć mit o ,',n ie­
wzruszalności" tych „naukowych"  
teorii stało się taką sam ą k on iecz­
nością dla kierow ników  ideologicz  
nych niem ieckiej agresji, jak uformo­
w anie armii dla k ier iw n ict va woj­
skow ego.

Z dawna już przeciw staw iali się 
tym fałszom  t kłam stw om  niem iec­
kim uczeni słow iańscy, którzy z n ie­
zapomnianym Szafarikiem  na czele  
kładli podwaliny słow ianoznaw czej 
praw'dy.

DOROBEK  
UCZONYCH R ADZIECKICH

N iem ałą zasługę, jeżeli chodź1 o 
rozwiązania prpblemu pochodzenia  
Słow ian, położyli również uczeni ra­
dzieccy. Roztrząsając go, nauka ra­
dziecka za punkt w yjścia bierze no­
w e pojm owanie treści sam ego p roce­
su w ytw arzania się narodu, odrzuca­
jąc stanow czo tezę, panującą w  za­
chodnio - europejskiej nauce, o tym, 
te  narodv istnieją odw iecznie z

zyczne i geograficzne, nie w  postaci 
gotow ych już narodów w sp ółczesn e­
go typu, lecz w  postaci luźnych sku­
pisk ludzkich, utrzym ujących ze so- 
bą s ’osunki. Dopiero w  wyniku bar­
dzo d’ugiego okresu rozwoju, nastę­
pow ały skrzyżow ania plem ienne i 
w yodrębnianie się bliskich sobie sku­
pisk w  plem iona z ich w łaściw ością - 
rąi etnicznym i.

Przy tak postaw ionej sprawie pra­
ca h!storyka znacznie s ię  kom pliku­
je. H is’orycy obecnie nie mogą ogra­
niczać się do m a'eriahi, którym op e­
row ali zazw yczaj — św iadectw  sta ­
rożytnych i średniow iecznych auto­
rów- o pojawieniu się tego czy o w e­
go plem ienia słow iańskiego na are­
nie historycznej. N ależy zgrupować 
ncw v pokaźny m a'eriał, który by 
przelał św iatło na głębinne ukryte  
procesy formowania się plemion. N a­
leży sięgnąć do danych archeologii, 
etnografii i lingwistyki s laroźytnych  
narodów (paleoetnologił i paleoling- 
w istyki), Dopiero, wykorzystując 
m ateriał tych cz'erech  nauk można 
zgodnie z  prawdą odtw orzyć prehi­
storię każdego narodu, w  tej liczbie  
i S łow ian.

Rozpracowanie takiej metody 
nauka św iatow a obow iązana iest a- 
kadem ikow i M arrow i,, który w  licz­
nych swoich pracach przekonyw ują­
co dowiódł, źe w szystk ie  w sp ó łcze­
sne (również starożytne) narody eu ­
ropejskie przedstaw iają ty lko okre­
ślone (m do-europejskie) s ’adium w  
ogólnym procesie rozwoju ludzkości. 
Stadium to poprzedza jeszcze w cze ­
śniejsze stadium, a m ianowicie przed  
indoeuropęjskich (jafetyckich) naro­
dów. Narody tego najstarszego sta­
dium w  rozwoju ludzkości itie doży­
ły  do naszych czasów . Sądzić o nich 
m ożem y jedynie po pozostałościach  
językow ych, które zachow ały się w  
językach w spółczesnych , i n ielicz­
nych danych archeologii. Lecz żsder, 
z narodów nie ginie bez śladu z prze­
strzeni, zam ieszkiw anej przez siebie, 
bo naw et, gdy tak czv inaczej scho­
dzi z areny, żyje w  kulturalnym d zie­
dzictw ie tych, co zlawili się  do nim i 
osiedlili się na tym że terytorium . Die 
tego w ięc, żeby odtw orzyć praw dzi­
w y obraz pochodzenia tego czy inne­
go narodu, trzeba uw ażnie przestu­
diow ać w szystkich  dalekich przod­
ków , których d ziedzic'w o kultural­
ne —  w  języku i w  m aterialnej oraz 
duchowej kulturze — studo się o m o ­
w ą kultury naszej.

PR A W D A  HISTORYCZNA
W spółrzędna w ykorzystanie da­

nych archeologii, historii, paleollng- 
w istyk i 1 paleoetnologii prowadzi 
nieodw ołalnie do tego, iż pojaw ienie  
się Słow ian, jako określonej grupy 

( etnicznej, odróżniającej się szere-
w szelkim i im w łaściw ym i cech a m i»giem Indywidualnych w łaściw ości od
etnicznym!. Żadnego praftarodu, od 
którego w zię ły  początek , jedne 
wcześniej, inne później, w szystk ie  
narody w spółczesne, zdaniem uczo­
nych radzieckich, nie było  1 b yć nie 
mogło. Jak stw ierdza nieodw ołalnie  
archeologia i p a leo ek o lo g ia  ludz­
kość pow staw ała w szędzie, gdzie b y­
ły  odpow iednie po temu warunki fi-

innych narodów, poprzedza bardzo 
długotrw ały proces historyczny.

A rcheologiczne badania, dokonane  
w  ostatnich nk^driesięcki latach na 
terytorium  ZSRR oraz na ziem !acv 
Słow ian południow ych ł zachodnich  
niezbicie stw ierdziły, i i  nie tylko ca 
łe  terytorium, u jm ow an e obecnie  
przez narody słow iańskie, lece  * rie-

mic zrabowane sw ego czasu, były  w  
odwiecznym  władaniu Słowian. Fal­
syfikaty archeologów  niem ieckich, 
usiłujących dow ieść przynależności 
do „rasy" germańskiej całej w sp ół­
czesnej Europy i naw et częściow o  
A zji, nie wytrzymują krytyki. Prze­
czą temu nie budzące w ątpliw ości 
najnowsze dane archeologii i lingwi­
styki, stw ierdzaiąc, iż Istnieją w sze l­
kie pods law y, aby już człow iek  dy- 
luw iałnego i jego kulturą na iery 'o -  
rium .poczynając na zachodzie od 
rzek M orawy i Łaby i kończąc na 
w schodzie rzeką Donem, uważać za 
najstarszego przodka, późniejszej sło  
wiańskiej lurlnosci na tym że tcry'o- 
rium. Unaoczniają to wykopaliska ar­
cheologiczne, stw ierdzając nieprzer­
w aną ciągłość ludności na zajmowa­
nej przestrzeni, poczynając od epoki 
paleolitu aż do epoki żelaza, kiedy  
już na arenie historycznej ukazuj^ się 
Słow ianie.

ŹRÓDŁA PAŃSTW OW OŚCI 
To samo z  państv^owością S ło ­

wian, którą rzekom o „otrzymali" od 
Niem ców . F ałszow i temu przeczy do 
mniemane (sinienie państw a Słowian  
wschodnich już w  IV w ieku, a w  ka­
żdym razie w  w iekach VII — VIII 
niezbicie stw ierdzone bogatym  źró­
dłowym  m ateriałem . Bańka mydlana 
kłam sfw a niem ieckiego musiała pry­
snąć. W  rzeczyw istości S łow ianie I 
w schodni i zachodni (państwo Sam o- 
na) utw orzyli swoje państw o na dłu­
go przed znajom ością z plem ionam i 
germańskimi, a w ięc absolu'nie bez  
żadnej „pomocy" i „kierow nictw a" z 
ich strony.

JESTEŚM Y EUROPEJCZYKAM I 
Ucneni radzieccy dużo .przyczynili 

się do rozwiązania problemu pocho­
dzenia Słowian, opierając sw e konce­
pcje na krytycznie opracow anych źrć 
dłach i danych całego szeregu nauk- 
S ’w ierdzono niezbicie tubylcrość Sło  
wian w  Europie. Prześledzono n ie­
przerwaną ciągłość ludności teryto­
rium. zajm owanego przez narody s ło ­
w iańskie od paleolitu po dzień dzi­
siejszy, N iezachw ianie u sła!ono, iż 
Słow ianie są takimi samymi odw iecz­
nymi m ieszkańcam i Europy, jak inne 
europejskie narody. W skazano dro­
gę w ydzielania się plem ion s’owiań- 
skieb ze wspólnej masy etnicznej nai 
starszych m ieszkańców  Europy. Ust*  
(ono rów nież zasady i bodźce form o­
wania się now ych plem iennych ty ­
pów. Romimo 'o  pozostaje jeszcze o l­
brzym ie pole do prący. L Y alić  kon­
kretn ie ogniw a pośrednie, etapy  
przejściow e, pow iązać argumentami 
liczne, luzem w ypow iedziane praw i­
dłow e tezy. p oszerzyć i pogłębić m a­
teriał źródłow y przez now e dane ar­
cheologii, etnologii i paleolingw istvki
— oto zadania, stojące na porządku  
dziennym.

U czeni radzieccy —  kończ-r swe  
cenne rozważania orofesor Ditiakjn
— pewni są niezachw ianie .iż przyja­
cielska w spółpraca uczonych w szyst­
kich słow iańskich krajów i na tym  
->oki w yda takież rezukaty, jak bra- 
‘erstw o bojow e oręża słow iańskiego  
w w alce o w olność Słow iańszczyzny.

Rem'giusr K w iatkow ski
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Hutnictwo p o tek ie 'J^ M C f e  f O S B  ® > « # a r c z e
odradza się

Huty polskie, dzięki energii i] 
wysiłkowi pracowników, po zakoń­
czonym już okresie odbudowy, są w] 
stanie produkować tyle niemal, co! 
przed wojną, a nawet w niektórych 
działach, dzięki przyłączeniu Śląska] 
Opolskiego, przekroczyć przedwojenj 
ne normy produkcji. I tak, gdy koksu ■ 
wielkopiecowego w  r. 1938 wyprodu­
kowaliśmy w Polsce 720 tys. ton w r, 
1945 będziemy zdolni wyprodukować'

Anglia nie jest już królową mórz
W wyniku wojny władztwo to przeszło w ręce U.S.A.

Kobiety mają głos

W ojna spowodowała zmiany we j mil. ton br., co rów nało się , 13.6% 
wzajemnym stosunku wielkości f lo t ' tonażu światowego. Ciężar budowy 
handlowych poszczególnych krajów , jpo trzebnych dla prow adzenia wojny 

W  chwil! wybuchu wojny tonaż flo frachtow ców  przypadł w  głównej j
wiadającej wymaganiom brytyjskim

  J r __________  „    #_____________   - -  Pozostaje budow a s talków  w sto-
900 tys. ton. Podobnie jesteśmy w m o f ty handlowej, największej potęgi m o r , m  eTZe Stanom  Zjednoczonym. Z a d a -[ czniach własnych. Droga jest to dłu 
żności zwiększyć produkcję stali su -oskiej, W ielkiej B rytanii rów nał s i ę ,n’e zos ało rozw iązane w skali czys- ga i musi być obliczona na k ilka lat 
rowej z 1.600 tys. ton na 1.909 t y s .- praw ie 18 milionów ton b  r., co s i a - am erykańskiej. Już  w r. 1943 to- ( cżasu. Czy w ielka B rytan a  może po 
ton. Co do produkcji surówki to u - ln ó w  ło  27.3% św iatowego tonażu

Niewątpliwie chwile obecne, chwile wyma­
gające od nas przetrwania za wszelką ceną 
trudnego okresu powojennego, zanim nie od-
budujemy i nie puścimy całkowicie w ruch 
naszego przemysłu, nie zagospodaru/emy 
Ziem Zachodnich, czy też nie zaorzemy i za- 
siejem y dziś jeszcze leżących odłogiem, za­
minowanych pól, żądają od nas wielu w yrze­
czeń, zrezygnowania z lego, co wydawało tią  
wielu, ze po 'wojnie niezwłocznie do nas po­
wróci w postaci przynajm niej przedwojenne- 

ków typu „Liberty" i „V ictory", bu -I«° poziomu życiowego. 
dowy wojennej, seryjnej, nie odpo

trzyma się ona na tym samym pozio ^handlowego. Podczas wojny wybudo 
mie 900 tys. ton. Jedynie w dziele wy Jw ano około 7 milionów ton br,, s'ra ty  
robów walcowych notujemy pewną Jprzew yższyły jednak tę liczbę i w  
zniżkę możliwości produkcyjnych z chw li zakończenia wojny W ielka Bry 
1.100 tys. ton na, 900 tys. ton. Duże tania posiadała flotę handlow ą o po- 
trudności przemysłowi hutniczemu J jemności jedynie około 16 m lionów  
sprawia obecnie spadek po p rzedw o-f ton br. 
jennej wielkokapitalistycznej gcspa- ‘ Tonaż handlowy drugiej pod wźglę 

dem wielkości potęgi morskiej — S ta 
nów Zjednoczonych, wynosił w  chw i­
li rozpoczęcia wojny w  Europie 8.9

d arce  w hutnictw ie w postaci zupel 
nego nieskoordynow ania zakładów , 
znajdujących się ongiś w posiadania 
poszczególnych, nieraz konkurują-' 
cych m iędzy sobą koncernów .

Inż. Borejdo, nacz. dyr. C entr. Za­
rządu Pr-era. H utn . jpko przykład tejj 
gospodarki, cytuje tak ie  fakty, jak 
zdolność produkcyjną wielkich nie-! 
ców, którym  nie odpow iadają m o żk w o j 
ści produkcyjne koksowni. Podobnie : 
walcownie nie są w stanic przerobić ' 
w yprodukow anej przez stalow nie 
m artenow sk 'e  stali surowej. Do tego 
dochodzą p rzestarzałe  urządzę <a 
w ielu but. Obecnie hutnictw o polsk ie,, 
realizuje plan obliczony na  na b l i ż s z e S i a n ó w  Zjednoczonych nraw ie 
trzy  la ta , plan, k tó ry  zwiększy naszą^-dw ukrotnie, n a - W a s t  w r s 'o - 
p rcdukcję hutniczą w stosunku do isunek  +en wynos ł 1:3 na korzyść Sta 
1938 r. o 59%. Następny, bodący w > ów Z;edn^-zo^-^ch. w  ied-ocj-es- 
opracow aniu plan p ęciclctni p rzew i-1nym zmn'elszeniu łonnżu h ry V sk ie - 
duje całkow ita m odernizację rrzem y  l^ 0- F lo ‘a hanc,,owa S 'anów  Z edno- 
słu hutniczego, k tó ra  jest konieczną'^czonych jest obecnie znacznie więk- 
jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że asza n e  fylko °d ooecnego, lecz r.a- 
P olska zna'duje się ze swoim zuży-jjłwet ° *  przedw ojennego tonażu naro­
d e m  żelaea w r. 1936 — 34 kg. na <*toIdów zjednoczonych łączn-e. 
w ę m ieszkańca na szarym  końcu 
b e l: państw  europjsW ch. To sam o zu-

się nieco od przytoczonych yyyżej 
liczb, pochodzących ze źródeł brytyj 
skich, zdolność nośna w tonach^ świa 
tow ych flot handlow ych uległa pod­
czas wojny zmianom następującym :

Stany Zjednoczone 
Im perium  Brytyjskie 
Norwegia 
Holandia 
Francja 
Grecja 
Związek Radziecki 

Zgodnie z danymi am erykańskim i 
tonaż handlow y W :elkiej B ry’ao :i 
przew yższał w  r. 1939 tonaż-handlo

Zdolność nośna w tonach:
r. 1939 r. 1945
12.100 >6.800
23.9d0 9600

6.400 3.950
3.30C ’ 090
2.900 300
2.700 1.700
1.500 1.2C0

życie wynosiło we Francji 199 kg., w 
C zechos'cw adi — 220 kg., w W iel 
kiej B rytanii — 285 kg., w ZSRR. — 
309 kg., w Belgii — 490 kg. S tąd  pły­
nęło nasze zacofanie w w  elu dzie­
dzinach życia, począwszy od chociaż

Ze w szystkich ciosów, iakie W iel­
icka B ry 'an ia  doznała podczas wojny, 
(najboleśniejszy w skutkach jest ten, 
jk ‘óry spowodował u tra tę  prym ątu 
[na m orzach w raz z jednoczesnym 
[zmniejszeniem tonażu handlowego. 
[Nie ’est to spraw a w yłącznie p r e s t ­
iżowa, lecz spraw a przede wszys+k :m

by tak  żałośnie się p rzed staw ia jące j^ ,^ .'“ Y gospodarczej i  ̂ politycznej, 
s  raw y m otoryzacji. Dopjero m oder-j 
nizac a starych hu t i budow a nowych! 
o pojemności produkcyjnej 2—3 mi-!
Eonów ton  stali rocznie, pozwoli nam* 
zaspokoić minimalne potrzeby kraju,! 
wynoszące 150 kg. na głowę miesz-f 
kańca rocznic.

W ielka B rytania p rzestaje być naj 
w iększym kupcem  i wierzycielem  
sw ia 'a , jest zagrożona zarazem  u tra ­
tą  stanow iska najw iększego przew o­
źnika. P rzed W  elką B rytanią stają 
do rozw iązania zadania niemniej tru ­
dne aniżeli w okresie największego

naż handlowy Stanów  Zjednoczo- ' zwolić sobie na tak ą  zw łokę? 
nych przew yższał tonaż W ielkiej j Flaga brytyjska była podczas woj- 
Brytanii, zaś w  chwili zakończenia ny rzadkim gościem w wielu portach 
wojny w Europie rów nał s:ę 34 mil. ’świata. Jeżeli stan  taki po trw a zbyt 
*on br - I długo, flagę bry ty jską na wielu szla-

W edług danych Komisji M orskiej kach morskich zastąpi flaga inna 
Stanów  Zjednoczonych, k tó re  różnią am erykańska. Późniejsza konkuren-'

cja w ypadłaby praw dopodobnie na 
niekorzyść W ielkiej Brytanii, ponie­
waż stocznie brytyjskie pracują dro­
żej od stoczni am erykańskich.

W ielka B rytania, może oczy wiś 
cie, w ybrać drogę pośrednią: kupna! 
niewielkiej, natychm iast n eodzownie 
koniecznej ilości s ta tków  am erykań­
skich oraz budowy we w łasnych sto 
czniach reszty niezbędnego tonażu 
handlowego. Je s t to dla W ielkiej Bry 
tan  i może jedyny sposób rozw iąza­
nia trudnego zagadnienia, lecz roz­
wiązanie łakie nie zabezpieczy rów ­
nież całkow icie flagi brytyjskiej 
przed u tra tą  niektórych szlaków.

Droga, prow adząca poprzez um o­
wę dla zabezpieczenia sobie należ- 

i nego udziału w św ia'ow ym  handlu 
morskim, jest dla W 'elV ei Brytanii 
zam knięta, poniew aż W ;elka Bry a- 
nia p rzvs 'ąn iłabv  do p e r 'ra k ’acyi ja­
ko p a r n e r  zn aczn e  słabszy od S 'a - 
nów Zjednoczonych.

Plany S fanów  Zjednoczonych odno 
śnie rozbudowy włn^nedo handlu 
m orskiego sięgają daleko. Przew idu:ą 

|.one przejęc e przez w łasną f lo tę  han 
dlową połow y całkow itego handlu za 
m orskiego S tanów  Zjednoczonych 

sobą 1 otw arcie nowych dróg morskich, roz 
109 budowę handlu m orskiego na D a'e- 

kim W schodzie. Opinia am erykań 
ska żąda, ażeby Stany Zjednoczone, 
k tó re są największym eksporterem  
św iata, były również donrnującą na 
świecie potęgą m orską.

Najbliższa przyszłość pokaże, czy 
i jak W ielka B rytania rozwiąże zńga

natężenia kam panii łodzi podw od­
nych w r. 1942. P rasa brytyjska oaie 
'em u wyraz.

B rytyjska flota handlowa musi być 
jak najprędzej odbudow ana do wyso 
1'ości naimniej przedwojennej, jeżeli 
W ielka B rytania chce utrzym ać swe 
daw ne szlaki handlowe, być łączni­
kiem między mac erzą a resztą  Impe 
rium i zapewnić sobie należne miej­
sce w handlu światowym.

Zadanie byłoby łatw e do rozw ią­
zania przez kupno od Stanów  Zjedno 
czonych niezbędnego tonażu handlo­
wego. Za nabyte sta tk i trzeba jednak 
zapłacić, co pociągnęłoby za 
w ydatek w w ysokości praw ie 
mil. funt. sterl. K wota ta  wynosi 110 
część pożyczki W ielkięj Brytanii W 
Slanach Zjednoczonych. Na wydanie 
jednorazow o na jeden tylko cel tak 
wielkiej sumy, chociażby naw et na 
odbudowę swej floty handlowej, 
W ielka B rytania nie może sobie po ­
zwolić wobec nadm iaru swych po- dnienie odbudowy swej floty handld- 
ł rzeb. Poza tym tonaż jaki W ie lk a |w ej i przyw rócen a dawnego sfano- 
B rytan ia chce nabyć od Stanów  Zje- w iska na morzach, 
dnoczonych, sk ładałby się ze stat-1 g.

Co do kopalnictw a krajow ych rud .
żelaznych, to  pomimo zatop enia i  ¥  A U ł P r $ 7 p £  7 p r k f l W < k f c i  I l l l l t t f S "
w szystkich kopalń w okresie d z ia ła ń !1 U W “ * 1 Ł C I I I U W O I U  H I U W I .
wojennych w połowie roku 1946 zo­
stanie osiągnięty poziom przedwojcn 
ny, wynoszący do miliona ton rocz-J 
nie.

Równoczesną z rozbudową hutni-i 
ctwa żelaznego postępować będzie 
rozbudowa hutnictwa miedzi, alumi-j 
n ura i magnezji.

Jeśli chodzi o rok miniony 1945, to1 
hutnictwo żelazne wyprodukowało* 
228 tys. ton surówki, 495 tys. ton sta-j 
U, 331 tys. ton wyrobów walcowa-, 
nych, 7.5 tys. t. rur, 20.5 tys. t. wyro­
bów kutych i prasowanych, 39.5 tys. 
t. wyrobów działu przetwórczego i 
13,5 tys. t. odlewów. W grudniu ub.1 
roku było czynnych 10 wielkich pie-j 
cćw , 35 raartinowskich i 4 elektry 
cznc. Stan zatrudnienia wynosił 
55.962 pracowników fizycznych i 
6.152 umysłowych. W kopalnictwie 
czynnych było 18 zakładów, wydoby 
to 106.355 ton rud, stan zatrudnienia 
4.078 pracown’ków fizycznych i 238 
umysłowych. W hutnictwie cynko­
wym, obejmującym 24 różnego typu1 
zakłady, jak kopalnie rud, huty cyn­
ku i ołowiu, huty tlenku cynku, wal 
cownie, prażalnie i t. p. zatrudnio-1

„Społem" i Samopomoc Chłopska
winny tworzyć wielki i potężny blok spółdzielczy

Na
jgłosfł

żjeździe Samopomocy Chłopskiej wy- 
przemówienie prezes „Społem" iow. 

Jan  Żerkowski, mówiąc m. in.:
„Spółdzielczość przed wojną .była ruchem 

rozbitym. Ruch spółdzielczy na wsi i spół­
dzielczy w miejcie szedł odrębnym torem i 
dlatego spółdzielczość w Polsce przedwojen- 
;nej stanowiła tylko strumyk bez większego 
znaczenia gospodarczego. Przypominam, że 
[spółdzielnie rolniczo-handlowe przed wojną 
nie mogły podnieść gospodarki wsi. Tylko 
spółdzielnie spożywców rozwijały się dość 
szybko, jednak nie sięgały do jądra w iej­
skich zaghdnień gospodarczych. Z chwilą 
odzyskania wolności t niepodległości kraju, 
Kongres Spółdzielczy w Lublinie w listopa­
dzie 1944 r. podjął historyczną uchwałę, przy 
wracając jedność ruchu spółdzielczego na te ­
renie miejskim i wiejskim. Powstał jednoli­
ty związek, z jednej strony Centrala Gospo­
darcza, a z drugiej strony — Związek Re­
wizyjny.

Związek Gospodarczy „Społem" w pierw ­
szym półroczu 1945 z zrobił obrotu na 1 mi-

nych było 10.451 pracowników f i z y - l l ia r d  dwieście milionów złotych, to w dru-
-    ?  _________ U. i  IM  j  l  —  V  - jl l  1 X . I  A  mm 1 a « mcznych i umysłowych.

Jeśli chodzi o zbyt produktów hu 
tulczych, to na ogólną flość wyprodu 
kowaną 528.429 ton — 22.8% poszło 
na cele eksportowe, względnie zo­
stało na miejscu odebrane przez Ar­
mię Czerwoną, resztę, t. j. 77.2% po-' 
chłonął, ujawniający coraz większą 
pojemność rynek krajowy. To też w  
r. 1946 przy planowanej produkcji 
wyrobów hutniczych na 809.000 ton,1 
na eksport przeznacza się jedynie ca' 
50.009 ton. Podstawowym zagadnie 
arem w tej dziedzinie jest przestawię 
nie naszego wywozu w ten sposób, a- 
by zairJaśt półproduktów wywozić 
bardziej rentowne wyroby metalowe 
go przemysłu przetwórczego, co sko- 
lei wymaga odbudow y odpowiednich 
zakładów przetwórczych. Kierunki 
naszego eksportu, obok najpoważniej 
szego, dotychczasowego odbiorcy, a 
zarazem dostawcy rud — ZSRR, to  
Szwecja, Dania, Ńorweg!a i Jugosła­
wia, a w dalszej przyszłości Szwajca 
ria, Holand'a, Bułgaria, Anglia i t. p.

gim półroczu obrót wyniósł 4 miliardy osiem 
let milionów złotych, łącznie więc 6 m iliar­

dów złotych w roku 1945.
Na rok 1946 przewidujemy 20 miliardów 

obrotu. Gdyby nie było połączenia w jedną 
Centralę, gdyby spółdzielczość spożywcza, 
[spółdzielczość rolniczo-handlowa, spółdziel­
czość mleczarska były odrębne — tych re ­
zultatów  nie mogliśmy osiągnąć.

Jeżeli przed wojną wszystkie Centrale 
Spółdzielcze miały obrotu 260 milionów, to 
[w roku 1945— licząc wg wartości pieniądza 

roku 1938 — wykazujemy trzykrotne po­
większenie obrotu. W stosunku do obrotu 
społecznego i całości życia gospodarczego 
spółdzielczość lha dziesięciokrotnie większy 
dorobek niż w roku 1938 Zawdzięczać to 
możemy ietnięniu rządu ludowego, rządu ro- 
botmczo-włościańskiego, bo one gwaratują 
ozwój spółdzielni w Polsce.

Obywatele! Działalność powiatowego i 
gminnego ruchu spółdzielczego szła dwoma 
łożyskami Jedno łożysko — to Związek 
Gospodarczy „Społem" i Związek Rewizyj­
ny obejmujący na wsi 4.500 spółdzielni w iej­
skich oraz 1 500.000 członków TJlrugi nurt — 
to są Spółdzielnie Z. S. Ch. Ta lic-Sa i 400 
spółdzielni obejmuje 150.000 członków — to 
nowoczesny dorobek w stosunku do przed­
wojennego stadium ruchu spółdzielczego.

Cieszymy się, że Spółdzielnie Z. S. Ch., 
które się powinny rozwinąć w dwójnasób i 
trójnosób są tą  nową krwią, która po­
winna wlać się do spółdzielczości ogólnej 
Zwłaszcza nas interesuje wielki dział prze- 
mysłowo-rolny, te około 1.000 młynów, 200 
gorzelni, 30 olejarni i inne. Tu spółdziel­
czość nie tylko handlowa powinna się przy­
czynić do podniesienia dobrobytu' ludności 
wiejskiej przez dział przemysłowo-rolny.

W  ostatnim czasie Związek Gospodarczy 
Spółdzielni „Społem*' z Zarządem Głównym 
Związku Samopomocy Chłopskiej odbył sze­
reg konferencji, ażeby nie dopuścić na tere­
nie wsi do rozbicia ruchu spółdzielczego

Uważamy, źe wieś i miasta powinny mieć 
jedną centralę gospodarczą, bo rozbicie 
przyczyni się do osłabienia zarówno gospo­
darczego, jak i politycznego ruchu spółdziel­
czego.

Na ostatniej konferencji doszliśmy do po­
rozumienia streszczającego się w tym, iż 
Związek Samopomocy Chłopskiej uważa, że 
„Społem" Związek Gospodarczy powinien 
być jedną centralą spółdzielczą miast i wsi. 
My — jako Zarząd Główny Związku Gospo­
darczego „Społem" — stoimy na stanowisku, 
że Związek Samopomocy Chłopskiej, jest 
jedyną organizacją zawodową wsi. To po­
ciąga za sobą cały szereg wniosków i za­
rządzeń.

Doszliśmy do przekonania, że W ydziały 
Rolne Związku Gospodarczego, które zaj­
mują się sprawami handlu rolniczego, mle­
czarskiego — powinny być pod patronatem

kilka w „Społem" W ydział Rolniczo-Han­
dlowy, W ydział M leczarsko-Jajczarski, do 
tego dojdzie z waszego ramienia, Zw S. Ch. 
nowotworzący się W ydział Przemysłowo- 
Rolny. W przyszłości dojdą ewentualnie 
jeszcze działy: ogrodniczy, rybacki i inne.;

W dalszym ciągu układu przyjęto postu-' 
laty, które uważamy również za swoje. 
Chcemy rozbudować samorząd spółdzielczy 
w powiatach, ażeby kierownicy oddziałów 
„Społem" w powiatach byli w żywym kon­
takcie i pod żywą kontrolą spółdzielni da­
nego powiatu.

Z drugiej strony między Z. S. Ch. i Zw. 
Gos,p. „Społem" ma być podkreślona pełna 
solidarność. Spółdzielnie gminne Z. S Ch. 
uważamy za podstawową komórkę na tere­
nie wsi. Nie możemy powiedzieć, że w tej 
chwili spółdzielnie gminne będą jedyną for­
mą, bo proces unifikacji spółdzielni mle­
czarskich, spożywczych, rolnicżo-handlo- 
wych nie da się tak prędko dokonać. Tym( 
niemniej podstawową komórką spółdzielczo? 
ści na wsi powinna być spółdzielczość gmin­
ną. Jednocześnie dla podkreślenia ścisłej 
współpracy — stosownie do wyżej wspomniał 
nej umowy — przedstawiciele Zarządu Zw.' 
„Społem" wejdą do Zarządu Głównego1
Z. S. Ch.

Dlatego Szanowni Obywatele wychodzę z 
założenia, że powinien być jeden blok wy­
borczy w Polsce, jeden blok demokratyczny 
i jedność ruchu politycznego, a z tym ru-| 
chem politycznym powinna być jedność spół­
dzielni robotników i włościan.

Z, S Ch fbrawal Takich wydziałów jest
ironinmimiinmwiiiiimiTnniiHinmmnimmnminiiniimiTfniiiimmroiiiHimmnniiinmnnniifinfniiiifiiiiimifflmmmmninniimnmimniniifimmiiimiwiitJiffitiw

Mamy luź M skie zegary
Mało komu jest w Polsce wiadomym, że 

od 8-miu z górą miesięcy pracuje w Łodzi 
Państwowa Fabryka Zegarów, zatrudniająca 
ponad 15Ó osób których liczba w najbliż­
szym czasie ma wzrosnąć do 200. W stycz-

Popierajcie 
prasę socjalistyczną

mu fabryka wyprodukowała 1 000 sztuk ze­
garów synchronicznych, w lutym wypuszczo­
no n a ’ rynek pierwszą serię zegarów sprę­
żynowych — 8-mio dniowych.

Godzi się przy tej okazji przypomnieć, te  
na Dolnym Śląsku posiadamy szereg fabryk 
zegarów, zamienionych przez fabryki zbroje­
niowe Dwie z tych fabryk uruchomiono tuż 
w Tryborku przy czym jedna z nich nrodu 
kuje 4 typy zegarów sprężynowych, druga 
zaś części do zegarów i narzędzia zegarmi­
strzowskie Oprócz tego w Srebrnej Górze 
znajduje się łabryfea zegarów wieżowych.

Tymczasem dzieje  się przeciwnie. Masimy 
sią ograniczać, musimy rac/onować spożycie, 
musimy zadawalać sią odzieżą w szczupłych  
ilościach wydawaną nam na kartki. I zanosi 
się na lo, gdyż inaczej być nie może, że je­
szcze przez czas d łuższy będziemy na do­
robku.

Tymczasem wiemy aż nadto dokładnie, łe  
społeczeństwo polskie w przełomowych chwl 
lach bohaterskie, zdolne do porywów, do naj 
bardziej solidarnych wystąpień zespołowych, 

życiu codziennym nie ujawnia nadmiaru 
karności,\chąci podporządkowania sią. Z za­
zdrością, niby bajki o żelaznym wilku, słu­
chamy opowieści o tym , że choćby w takiej 
Szwecji, która nie przechodziła wojny, ant 
jeden kupiec za ładną ceną nie sprzeda re­
glamentowanego, wydawanego jedynie na 
kartki towaru, że tak samo dzieje się choćby 
w daleko mniej od nas,, a  raczej wcale nie­
zniszczonej Czechosłowacji, ba, nawet w  bo­
gatej Anglii, czerpiącej ciągle jeszcze sure 
bogactwa z odległych, rozlicznych kolonii.

A tymczasem a nas, dobrze jest niekiedy  
spojrzeć prawdzie w oczy, przeciętny czło­
wiek, lubi. a mało tego, uważa za swój punki 
honoru przekraczać, rzetelną troską o dobra 
całości, podyktotvane zarządzenia Państwa, 
nawet wówczas, gdy w głębi duszy przekona  
ny jest o ich słuszności.

I kiedy rozmyślam o tych sprwach, bez- 
wątpienia mocno przykrych, mimowoli zwra- 
sem wzrok gu polskim  kobietom, ku organi­
zacjom kobiecym, ujawniającym coraz bar­
dziej ożywioną działalność. Niezależnie od  
pracy zawodowej w fabryce, w biurze, czy W 
szkole, niezależnie od udziału w życia poli­
tycznym. byłoby sądzę wskazanym, aby ko­
biety zabrały również głos i w Sprawach go­
spodarczych, zwłaszcza tych, o których  
wspomniałem, właśnie w kw estii zakazanego 
białego pieczywa czy dni bezmięsnych, ogra­
niczenia wydatków  na rzeczy zbędne, wpro­
wadzania do naszego życia pewnej dozy su­
rowości. podyktowanej świadomością, łe  W 
Polsce są dziś jeszcze ludzie głodni i ie  po­
móc im musimy nie ty lko  dobrym słowem, 
czy wspaniałomyślną ofiarą, ale równie do­
browolną rezygnacją z rzeczy wygodnych ( 
przyjem nych, rezygnacją nakazaną nam za­
równo przez zdrowy rozsadek, jak i przez 
zrozumiałą naturalną solidarność z cierpią­
cym i braćmi, których wojna dotknęła naj­
ciężej.

Chciałoby s i ę 'w  te j ołenzywłe przeciwko 
m entalności małomieszczańskiej. nłechcącef 
uznać niczego, poza własną wygodą, poza  
czterema ścianami własnego, wyszabrowa­
nym i gratami zapchanego mieszkania, ujrzeć  
właśnie kobiety, te same, które w  okresie 
wojny nie ty lko  w alczyły ramtę w ramię Z 
mężczyznami, ale pozostawione nieraz swoim 
losom na długie lata. ujawniały tyle heroiz­
mu w ciężkiej walce o byt, o zapewnienie 
zdanych na ich wątłe barki rodzinom możli­
wości przetrwania.

Właśnie w  tych sprawach, pozornte może 
błahych, a przecie ważnych, sprawach świad 
czących o dojrzałości narodu, o jego poważ­
nym stosunku do zagadnień życia tbiorow t- 
go, kobiety w inny odegrać tołę decydującą.

I -hvba odegrają. A LP  A .

Z tygodnia
sp m .n z T E T c zo sć  

NA PD2YCZKF Or>PTTr>OVVY
Powstał Centralny Komitet Spółdzielczy, 

powołany przez przedstawicieli centralnych 
inśtytucyj epółdzielczych f mający za zada­
nie propagandę i zbieranie subskrypcyj 
wśród spółdzielców

KADRY FACHOWCÓW ROSNĄ
Poznańska Izba Rzemieślnfcza, chcąc za­

radzić ubytkowi wykwalifikowanych sił po­
wołała 233 komisie egzaminacyjne czeladnł- 

:e i 94 mistrzowskie które dotychczas prze 
egzaminowały 5806 kandydatów na czelad­
ników i 3 010 kandydatów  na mistrzów. Po­
nad to zorganizowano 42 kursy przygoto­
wawcze ogólnokształcące dla rzemieślników.

Projektowane są także kursy doskonale­
nia zawodowego.

*
W Chrzanowie odbyły się egzaminy mi­

strzowskie w zawodzie ślusarskim, blachar­
skim i kowalskim Kandydaci, przygotowuią 
cy się do egzaminów, pracowali pod opieką 
miejscowej fabryki loknmotyw.

*
W Szczecinko Izba Rolnicza zorgan' va« 

ła kurs rybacki dla dokształcenia rybaków 
zawodowych i Instruktorów rybackich.

*
Związek Rewizyjny Spółdzielni RP n t  

kursie w Kolumnie pod Łodzią kształci 40 
kandydatów na terenowych pracowników 
spółdzielczych.
PREMIOWANIE DOSTAW OBO­

W I AZKOWYCH MIĘSA
Rolnicza Centrala Mięsa poprzez awe re­

jonowe oddziały dokonywuie iuź wypłat psrs 
mil gotówkowych dla tych rolników, którzy 
wywiązują się w ustawowym terminie z do­
staw mięsa

NOWF. WIERCENIA 
NA KUJAWACH

W Czasie okupacji Niemcy odkryli pcó 
Inowrocławiem bogate złoża naftowe, któ- 
tvch nie zdążyli wykorzystać Obecnie Pol- 
'k ' PrzemVsF Naftowy przystępnie do no­
wych wierceń Plan pracy na naibtiższy o- 
kre* przewiduje oczyszczenie częściowo za- 
ypanych szybów.

Z WYBRZE7A
Władze portowe w Gdańsku przejęły do 

użytku całkowicie odremontowany nowocze­
sny elewator zbożowy Biuro Odbudowy Por 
tów dokonało odbudowy • remontu elewato­
ra ó ciągu 29 dni Mimo ieżktch warunków 
atmosferycznych brygadv robotnicze praco­
wały z rekordową wydajnością



Ha te re n ie  b . eb ezn  w P ruszkow ie w  poniewierce i zapomnieniu
trwa praca nad ndbidewą taboru kolejowego

Już następnego dnia po oswobodzę 
niu Pruszkowa od Niem ców, grupka 
pracowników kolejowych W arszta­
tów  Głównych, przybyła na t eren 
warsztatów, aby przystąpić do pracy.

PR O W IZ O R Y C Z N Y  OBOZ 
PO W ST A Ń C Ó W  

W A RSZA W SK ICH
W arsztaty znajdowały się w okrop­

nym stanie, ponieważ Niemcy urzą­
dzili tu prowizoryczny obóz przejścio­
wy dla powstańców i ludności W ar­
szawy. Przez hale przeszła wieloty­
sięczna zm altretowana i wyniszczona 
rzesza ludzka (dziennie znajdowały 
sr? 60 tysięcy' osób). W obec braku u- 
rządzeń kanalizacyjnych, stosy od­
padków  i nieczystości, zaśmiecały te­
ren.

Niemcy gromadzili tu również do­
kumenty, księgi z Biblioteki N arodo­
wej oraz akta hipoteczne. Papierv gni 
łv, składane w pomieszczeniach bez 
okien, dygwi i szyb.

T o też pierwsze roboty musiały 
być ograniczone do zabezpieczenia 
cepnych dokum entów, ochrony ich 
przed kradzieżą oraz przygotowanie 
terenu do pracy. Po oczyszczeniu, 
warsztatów przystąpiono natychmiast 
do odbudowy sieci elektrycznej i w o­
dne! oraz do naprawy poniszczonych 
torów.

W  ŚLAD ZA NIEM CAM I
Podczas, gdy jedni pracownicy za­

jęci byli oczyszczaniem terenu, d ru ­
dzy udali się na Zachód, w ślad za u- 
ciekającymi Niemcami, na poszukiwa 
nie wywiezionych urządzeń warszta­
towych i materiałów.

Ciężka to była droga. N ie wszędzie 
jeszcze docierały pociągi, gdyż nie po­
zwalały na to wysadzone w powietrze 
tory i mosty kolejowe,-A gdy, po "dłu­
gich poszukiwaniach odnajdywano 
maszyny, były one częściowo uszko­
dzone lub przysypane gruzem.

Podróż ekipy, wysłanej na poszuki­
wania, trw ała kilka tygodni. Pracow­
nicy żywili się suchym chlebem, a gdy 
i tego zabrakło, musieli korzystać z 
pomocy wojska i miejscowej ludno­
ści.

Z N O W U  PRZY  W A RSZTA CIE
Po sprowadzeniu pierwszych obra­

biarek i um ocowaniu ich na funda­
m entach, przystąpiono do produkcji, 
rozpoczynając napraw ę wagonów, naj 
pierw osobowych, później tow aro­
wych- Prace podjęto z takim zapałem, 
że w sierpniu wykonano 180 procent 
ram icrzonego planu.

W  miąrp odzyskiwania maszyn, 
Stopąiowo podnosiła się wydajność 
prący,, W  październiku 1945 roku 
dokonano napraw : w agonów osobo­
wych 141, towarowych 24, a w lutvm 
1946 r. liczba dokonanych remontów 
wagonów osobowych podniosła się 
do 204, towarowych do 50. Równo­
cześnie przebudowano kilkanaście

wagonów na wagony warsztaty, wa- 
gony-sar.itarki oraz 3 na t. zw. „sa­
lonki”, służące do przewozu dyplo­
matów zagranicznych,

D o roku 1939 warsztaty posiadały 
950 maszyn łącznie z urządzeniami 
technicznymi, obecnie mają zaledwie 
15 proc, m ajątku przedwojennego.

Również, w stosunku do stanu 
przedwojennego, zmalała liczba pra­
cowników. Przed rokiem 1939 war­
sztaty kolejowe zatrudniały 1900 o- 
sób, w czasie okupacji N iemcy przy­
jęli do pracy 4000 łudzi, obecnie jest 
tylko 990 robotników.

D o pracy zgłosiło się ich około 2 
tysięcy, z uwagi na to jednakże, że na 
terenach odzyskanych istniała olbrzy­
mia potrzeba uruchom ienia warszta­
tów kolejowych, wysłano grupę, skła­
dająca się z kilkuset wykwalifikowa­
nych pracowników, delegując ich do 
D O K P w Olsztynie, G dańsku, K ato­
wicach i Szczecinie.

SZKOŁA RZEM IEŚLNICZA 
Ponieważ dotkliw ie odczuwa się

brak rzemieślników, już 3 lutego 
1945 roku uruchom iono 3-Ietnią szko­
łę rzemieślniczą przy warsztatach. 
Kształci się w niej 120 chłopców na 
ślusarzy, stolarzy, tokarzy, kowali, od 
lewników i blacharzy. Chłopcy posia­
dają własne szkolnę hale. Zajęcia 
praktyczne w warsztatach i nauka w 
dokształcającej szkole w Pruszkowie 
trwa 8 godzin dziennie. Uczniowie 
wybitnie zdolni przechodzą po okre­
sie nauki wstępnej do właściwych 
warsztatów na samodzielne placówki, 

-łf-
W  miarę dalszego rozwoju w ar­

sztatów, wzrostu załogi i kom pleto­
wania sprzętu, warsztaty kolejowe w 
Pruszkowie będą nadal zwiększać 
produkcję. N a  jej wzrost wpływa bar- 

idzo dodatnio premie, wyznaczona 
przez Ministerstwo Komunikacji,

Wszyscy pracownicy warsztatów 
świadomi są tego, że pracą swą przy­
czyniają się do odbudow y życia go ­
spodarczego Polski.

W . S.

miejsce straceń w Cytadeli warszawskiej
W 10 * t ..   f _ 1 fl WJT a m a . .W ojna BJB © szczędziła  słyn n ego  m iejsca  

stra ceń w  C ytadeli.
M auzoleum  w C ytad eli, to obraz zn isz­

czenia i zapom nienia P otrzask an e k r z y ie  
kam ienne p on iew ierają  się wt-rSd u sch łych  
badyli. Szatka szklana, mieszcząca uzubło

K asztan, pod którym  rozstrzeliw ali NWm* 
ey  sw e ofiary, uschn ięty , obdarty  z  kory *  
okłam anym i konaram i. Z abezpieczają  Jo  
jeszcze  od runięcia daw ne, że lazn e podpory.

Z k ib itk i, w  której przew ożono więźniów, 
p ozosta ły  ty lko  szczątk i. W szęd zie  opusz-„■ _ . . .  . - - - - -  tn»u»ia>y raczątKl. W szędzse op u s* .

rozbita t  £  "*,1, "bn? townkł?£ÓW ' « * « • •  i zan iedban ie, « p rzecież m iejsc*  te,
rozbita i P o ż y tą , Z pam iątkow a) szubten icy  uśw ięcone trad ycją  w alk i P P S  e  w eln w iś i 
p ozo sta ł ty lk o  jeden  f c *  resztą pon iew ie- n iep od leg łość , w inno doznać opiek i, 
ra się  próchniejąc.

ta im a r m r -   iumł jmmmb
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(12 marca) 

l-G O  DNIA CIĄG NIENIA 3 K LASY  
46 LOTERII K LASO W EJ
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Dwe transporty sfarów londyńskich
W  Londynie istnieje Polski K o m ite t; Obecnie nadszedł trzeci i czwarty 

Centralny Pomocy O fiarom  wojny, j transport, ogółem  898 skrzyń z żyw- 
którv — korzystając w dużej części z ' nolcią, odzieżą, lekarstwami i t, p„‘łą- 
funduszów udzielonych przez Polonię cznej wartości ok. 3,000 funtów  szter- 
amerykańską już dw ukrotnie na- lingów. Przesyłki te są rozdzielane na 
desłał do Centralnego K om itetu O- wszystkie województwa dla zakładów 
pieki Społecznej w Polsce transporty dziecięcych, kuchen ludowych i do-
towarów, ogólnej w artpśo 16.200 
funtów  szterlingów.

starców ■

M IA S T O  S Z C Z E C IN  P R Z E  TM IE 
S Z E R E G  P R Z E D S IĘ B IO R S T W
'fa ostatnim  posiedzeniu  M iejsk iej g a d y  

N arodow ą) w S zczec in ie , p rezyd en t m iasta  
tn i Zaremba, zap ow ied zia ł, że pew ną ilo4ó 
przedsięb iorstw  przem ysłow ych, adm in istra­
cyjnych , d otychczas adm inistrow anych  prze? 
państw o, b ęd zie  przekazana m iastu. P rzed- 
riębiorrtwa te będą nową podstaw ą d ocho­
d ow ości m iast na xiepsiach odzyskanych , k tó ­
rych sytuacja  fr-nr.sowa jest pa ogó ł ciężka

Płyną towary Odrą Śląska 
na Pomorze

Zarząd D róg W odnych  w  B yd goszczy  ©- 
trzym ał zaw iadom ien ie , że w dnią 1J hm roz 
poczęto  na Śląsku , po przerw ie zim ow ej, ła ­
dow anie berlir.ek z  tow aram i, k tóre rzeką  
Odrą będą sp ław ian e do m iast i portów  na 
Pomorzu.

W  górnym  biegu Odry lo d y  już sp ły n ę ły  
i transporty  z towaram i śląsk im i, przezn a­
czanym i d la  Poznania  i B ydgoazozy są już  
w  drodze.

~T~r~nmi— wiiii ii ■'inwimemi n a imu n»n — i, u niiimuu _________ ______

BRONISŁAW /RASZKOWSKI
o r - 178.1891 r ,  zm arł tragicznie 25.7 1944 r 

l*»zy przew od n iczący  Zarządu G łów n Zw iązku Inw alidów  W ojennych  R. P. i za ­
służony d zia łacz  sp o łeczn y . N a b o źęd .iw o  żałobne za spokój Jego  duszy, odbędzie  
się dma 14 m arca hr, © god*, 9 w- k© śc ie lę  Św. W incentego na Bródnie, po czym  
wyproyradaeui* zw łok  do grobts rodzinnego C z e ść  Je/ jo Pamięc i!

■ m  NA R Z Ą D  GŁÓW NY ZW IĄ ZK U  IN W A L ID Ó W  W O JE N N Y C H  R. ?■

CU KIERKI I CZEKOLADA
K rakow sk ie Z jednoczen ie P rzem ysłu  S p o­

żyw czego  otrzym ało  w  ram ach d o stew  
U N R R A  13.500 kg proszku cytrynow ego, kt© 
ry zaw iera cenną w itam inę „C ” oraz w ięk ­
szą ilożć  ziarna kakaow ego. F abryki kra­
kow sk ie w  najb liższym  czasie  w yprodukują  
już cukierki i czek o la d ę  z otrzym anego su ­
rowca.

P rzew idziana  ilo ść  w yroku cuk ierków  i 
cżek o lad y  jest tak duża, że  zasili ona ca ły  
rynek polski.

OSI A G N IE C IA PRO D U K C JI 
H U T N IC Z E ! W  LUTYM  1946 R,

W  m iesiącu  lutym  za k ła d y  przem ysłu  hu t­
n iczego w yp rod u k ow ały  ogó łem  66,500 (on 
koksu, 46.625 too surów ki, 87.292 ta c  staj) 
surow ej, 70 337 ton w ytw orów  w alcow anych , 
4.315 ton rur t łączn ik ów , 4.425 odkówejt, 
2 204 ton od lew ów  żeliw nych.

P lan  prod u k cyjn y  w ykonano praw ie w e  
w szystk ich  p ozycjach  z nadw yżką.

W Y ŚCIG PRACY 
W  K O L E JN IC T W IE

Krakowska Dyrekcją Kolei w ezw ała  D y ­
rekcję L ubelską do w spółzaw odn ictw a w  
d zied zin ie  uspraw nienia w szelk ich  dzią łów  
kom unikacji na teren ie D yrekcji.

W  ram ach tego w yścigu  D yrekcja  
K rakow ska urucham ia od  dnia 1.IV. 1946 r- 
odcinek  Jeleśnią —  Żywiec. P odejm uje  
rów neż kom unikację sam ochodow ą na 
lin ii K r»ków  — K rynica ! K raków  — Szczaw  
sjca , P row adzi w ytężon ą  praeę uad  
odbudow ą lin ii k o lejow ej T arnów  — Stróże. 
U rucham ia rów nież kom unikację autobuso­
wą Krąków—-Racł*wic«.

v ; ,  „.-ane p© 58.000 *Lj ,\'rN r 3 3 7 2 7 , 
5 i ,.

W ygrane po JO.pOO zł,: N rN r 5707. 
3106, 31006, 30098, £0 2 1 1 , 54322.
S7U34 i  64333.

W yg ra n e  r.o 10.000 zł.: N rN r 2 5 £ : 3,
33413, 464S0, 47873, 61521, 62333 
i 63704.

W y g  i -nu. po 5.000 zł.; N rN r 3C 4 , 
3458. 91 <58, 18325, 29442, 25S62. 20273, 
40754, 4 1442, 4'07,5, 464S8, 56045

- j 60226
W y sr a n e  p(1 ż ,,« 0  *L; N rN r 637,

J72;, 3733, . 3004, 7042, 8122, 8474,
13335, 16738 { 7585, 20384, 21050.
23893, 28503, 34-127, 39260, 45453,
■45610, 46950. $17*«. ,56070 A5B9I.
58667. 59202, 6504-, 68170 i 63291.

Wygrane p© 1.500 zł.: NrNr 204,
’47 3028, 3227. 375 6?
6539 0654, ?3tłS. 8316. 9483, 9J15,
10026 T0522 11477. I21P6. 12934,
13098, .3861, 14267, !4jŚS<i, 15596
"5615, 1,5911, j$52fe, iyg -/}, iĝ ge,,
18755, 541,326. 3 31. 22102. 23326,
23426, .23745, 24134, 25308, 28194
26704 31710, 22643, 32810. 32901
33735. 55899 35902, 36625. 37013
37t?.° 38006 38277. 39506. 42J93
44519 44663. 44937, 45S20. 46006
50379 51003, 512J4 52564. 57728,
52944 55444. 53576, 33707, 54800.
54970, 55008 S5933, 56801, 57974
53114, 56946, ©9083, 69441 59507
60359 60927, 61401, 02200 62342,
62384 02445. 62003, 62844. 0318’
04103 0,5270, 66438, 85710, 65755,
65851. 06803. 66945, 67673, 60521.
68796, (59338, 49404 J 69406.

W ygran a  p o  1.250 *!.: N rN r 30,
660, 732 976, 2276, 754, 4052 387
5073, 152, 199, 952, 6074 233, 238,
4)7. 871. 7034, 357. 520. 978, 8978 
11143 m .  12101. 249, 334 13731.
14010, 647, 697, 332, 15601 845.
16062, 330, 366, 3d3, 583, 048 899 
17095. 899, 18039. 295, 238. 19752, 707. 
065, 20078. 131. 171, 181. 095 21128
898. "06. 22173. 215, 324 387. 24233
573. 26007, 155. 305, 509. 730. 27084,
419 06!, 8890*" 989. 29005 4T2 4-3.
854 30137, 733. 31576. S2323, 405.
33022 34014 35867 37151, 516, 38651
Ć9634, 40163, 341, e4S, 949. 41230
f i o ł  956. OKS, 4ZÓ35, 43381. 424, 7 
44467. 717, 775 45029, 217, 46269
f>()3 Ififi 47' • ;-■ 77© 726, 4r ' "ł
49772, 8J5. 50103, 774," 045, 51195. 
39? 709, 700. 890 910, 52000, 53092, 
293, 59C, 67" 5 4 1 *6 . t97 276
5S024. 131, 143, 203 .385, 554. 57621. 
843. 850, 5862S, 863 778 , 61395, 656,
04K M l 87115 411 6?7 63007 043
308 447. 031. 84.766 7 |3 , 65096, 937
042 50064 176 74« 07319 5 3 9  - 3 5

820 68246, 444, 70,7, 8.40.
W yg ra n e  po J.06C zł.: N rN r 222,

260. 529, b>2, 6t>3, 672, 752, 781, J236,
■ 307. 385, 426, 455, 503, 786, 792, 2110, 

282 56' 0 3 7 , 954, r-015, 218, 094, 729, 
a zr . 4097 319, 494. 951, 5240. J ' 1 ,
355 544, 832. 942, 6110, 418. 699, 80'’ 
923 7194 . 243, 659. 822, 833, 930,PZ3C 4 7 7 , cg© phy. 9230 c-17 fi3g
S87, 848. 079. 1006R. 173 405, 412,
W  cna o-- *»-" » -•
421, #22, 936, 12021, 084, 401, 427,
679, 801, m .  908, 9>% 13228, 503
548, 610, P-iŚ, 699 735. 763, S i2  9fił 
't034 . 36ii, 312, 582, 594. rttn, 807 
0T3, 1*'80  "34, 337, 373, 470, 508 
007, 800. 981, 16376, 464, 591, 093,

955, 17392, 576, 819, 16044, 453 502, 
634, 731, 892, 954, 19078. 0 8 1 , 454 ,
471, 4U2, 20198, 316, 495, 544, 632,
733, 755, 784, 21245, 395, 940, 942,
2 2 : .4 , 502, 673, : 1 -0 , 241, 2418T,
740, 702, 682, 301, 918, 25005, 320,
348, 357, 801, 030, 720, 844, 84S, 899, 
26001. 129, 278, 302, 45S, 463, 560,
8 )0 . 27105. 115. HS. 137, 38£, 454 ,
459, 482, 598. 866 , 28060, 307, 320,
373, 439, 460, 461. 464. 63%
632, 649, 644, 735, 3C221, 233. 346,
402, 404 , 435, 636, 787, 933, 31107,
471, 522, 546, 595, 619, 635 633,
730, 738, 839, 676, 32227, 379, 891,
33326. 34S, 352, 663, 34U 2, 314, 431, 
459. 502, 532, 843, 35043. 71-2, 7-13,
921,' 970, 36045, 154, 204. 422. 43J,
788 510, 325, 900,. 923, 985. 37089,
145, 165, 252, 262, 361, 452, 503, 837, 
909, 38156, 201, 255, 482, 504- CCtl,

'695 738 785, 29105. 186, 379 381.
691. 768, 820, 948 9.57, 981, 973,
98S, 40617, 650, 603, 845, 833, 908,
41220, ,349, 462, 468, 82S, 862 896,
42062. 310. m .  m ,  $35. 547, 566,
748 617. 43000 151, 346, 426, 430,
718, S<?8 , ' 8 8 6 , 44093, 356, 382, 484,
507, 6J5, 755, 850, 917 45167. 2St,
394 421, 46062 189, 324, 365, 40.3,
416 453, 841, 47075, 257. 364 566,
574, 591, 887, 48033 351, 42>, 4.54,
620 748, 611, 813, 49184, 217, 351.
415, 454, 465, 631, 708. 50026, 147,
300, 370 446, 133 580, 663, 914,
942. 5 i 179, 330, 573, 615, 7.13, 905,
023, 929, 52076 231, 549. <395, 884,
979, .53041, 510, 553, 839, R41 928.
933 54093, 120, 173, 179 286. 48S,
533, S54, 649, 659 70C, 677, $5014,
'06 , 1?4. 211. 286, i 36, 508, 587, 837, 
860, 90!, 647, 930, 56031 .316, 333,
355, 395. 393, 626, 648 <578 717 740, 
941, 571SS, 259, .316. 357, 383, 3S6,
461, 651 661. 712 773 904. S41 047, 
$8039 244, 25?, 414, 481, $30.* 739,
954. 59954 717 63$, 675, 6 8 6 , 695,
774 785. 807, 857, 97$, 602.36, 29$,
474 124. $51, 613. 867, 61010 02:,
I V  <4Z ’ m .  213, 214 231.
633, 728, 63830, 4 j6 , 63$ ,  712, 89C,
M 2$8 713, 474, 677, 681, 870, 037,
969, 651.54, .939, 387, .785 485. 971,
994, 66304, 325, 339 , 472, 602, 750.

67968 330. 414 471, 443. 464,
4*0, 565, 892, 017, 63024, 190, 47$,
535, .545, 5.56, 7 .56, 859, 915 , 69112,
13? ^  741, 749, 846 910.

W ygran e p «  250 *L: N rN r 73, 110, 
19, 47, 43 S3, 68 , 245 359, 439 42, 
58, 73, 668, 689 701, 2$, 27 823 59, 
*0, 911. !?, 68, 70 1041, 70 140S.
1676, 1703, 3 1 , 7 3 , 1836, 1914. 15. 34, 
2014, 21, 75, 129, 205. 359 387, 43%
560 626. 79 715. 837 905 303Ó 55.
73. 102, 46, 56, 81. 214, 329 456. $25 
639, 49, 6 | ,  784. 80S), 906 29 38 61 
40'3, 40, ?09, 33, 81. 338 55, 411. $4 
332, 89, 717, 741. 53, 801, 37. 999, 
50.52, 91. 134. 76. 327 515. 40, 84, 641. 
708, 65, 812, 81, 8?, 92, 96, 051, 
501$, ż7. ją  isfi, 1 5 4  74  85, 210, 11, 
61. 302, 4)4, 59, 72, 453. 64  87, 546 7g. 
603, 39, 42. 56. 95. 705, 49 58, 90, 01, 
830, 67. 014, 89. 7024, 45, 88, 193, 334, 
407. 2 t . 51, 73, 99 537, .50. f™ . 74 
708, 5«. 8»7 48. 87, 916, 8133, 71, 364. 
401, $7$, 77. f!70, 700- 917 90©9. j<36, 
231 569, 613, 64. 66, 749 91, 806 26. 
944 S3. 10CO3 48, $6 99, 112. 99 285 
368, 77 92, 09, 461, 332, 613, 21. 716, 
18, 24, 37, «$, P7 0 0 $ 79, 887, 941, g?
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NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
Tak, pieniądze były, krążyły. Zmieniały się na kiełbasy, 

na boesek, na chleb, na wódkę. Przedłużały życie, wędrując 
po kieszeniach Kapo, pozwalały nie iść do tego najgorszego 
karnego Kommando pracy, gdz e śmierć była pewna i szybka, 
tylko do jakiegoś lżejszego w magazynach czy w kuchni, 
gdeie niektórym udawało się niekiedy przeżyć, jeśli mieli tro­
chę szczęścia. Pieniądze były, krążyły, z kieszeni Kapo szły 
do kieszeni SSroanów, SSmani żarli, pili, po prostu .pękali z 
dobrobytu, rozsadzało ich bogactwo jakiego nigdy przedtem  
n-« zaznali, rozsadzało ięh złoto wyciskane z każdego now e­
go transportu. Oficjalnie wysyłali do centrali w Berlinie całe 
pociągi kosztowności, garderoby, w  ogóle wszelkich rzeczy 
codziennego użytku, zwiezionych tutaj z całej Europy, a pry. 
wątpię, dla siebie, dla swych domów, dla rodzin, lub pa han­
del wywozili wagonami więzienne dobro...

Tutaj byl; panami, tutaj chodzili pijani, rozbestwieni, roz- 
pasani poczuciem nieograniczonej władzy, sami już ni* w ie­
dzący, CO by tu jeszcze wymyśle®. W ięc wymyślali coraz to 
nowe, coraz bardziej wyrafinowane sposoby, oprawy dekora­
cyjne i w  dowiekowe dla kaźni i śmierci. Oto z daleka przede 
mną na jakimś śmietnisku pod ścianą baraku wznosi się coś, 
co z daleka wygląda jak zabawka: domy, wieże, cały zamek 
niewyższy od stołu. Z bliska okazało się, że są to modele, dla 
zabawy ŚSmanów lepione przez więźniów na rozkaz z mie­
szaniny cementu z betonem. Niemcy kazali też ulepić ze 
szczegółami model całego obozu, tak zwany stół plastyczny, 
rozbity podczas ucieczki z Majdanka w Upcu.

Tak więc SSmani żarli, p:U, bawili się i zabijali. W ięź­
niowie ginęli. Kto miał pieniądze, usiłował przedłużyć sobie 
ź y c e , złoto krążyło, przechowywane w nieprawdopodob­
nych skrytkach, wyciągane z nieprawdopodobnych skrytek, 
przechodzące z rąk do rąk, Opowiadano mi o jakimś legen­

darnym złotym zegarku z szesnastoma drogimi kamieniami, 
z ogromnym brylafttem zamiast śróbki do nakręcania, opo- 
w.adano mi o złotych pierścionkach oddawanych za wieści 
ze świata, za gazetę z miasta.

A jednak nie tylko pieniądze stanowiły o możności 
przetrwania. Oprócz sh fizycznych, więcej może niż one, 
stanowiły o tym zdolność organ sowania aię, spryt życiowy, 
szybka orientacja szybka decyzją. Ludzie rozmaicie „kom­
binowali”, rozmaicie lawirowali śród ciągłej śm erci. Sprze­
dawali swoje umiejętności sprzedawali sw oj^ wyroby.

Przemysł kwitł — powiedział do mnie ktoś, kto ląta 
spędził na Majdanku.

— Jakto, przemysł kwitł?
"r~ No, sprzedawało się różne wyroby. Kobiety wyra­

biały plecionki z włosów, mężczyźni srebrne pierścionki 
z czarnym’ oczk em ze szczoteczek od zębów-,,

—• A skądże brało się srebro?
— A czy to mało było srebra na Majdanku?
W głowie się to ule mieści: złoto, srebro, podm m oe  

życie, & tu obsługa krematorium z węglowego połą znowu 
poszła do prący, a i« znowu przyszedł no5sry Lmnspor: więź­
niów, « tu *powu idzie dym * kom bsa-

Te osoby, zwiedzające samotny budynek w polu, to 
chyba znajomi » PKWN. Przyjechali autem, zostawili gdzieś 
auto, poznali ro»ł« i dają tai m aki g daleka, żebym tam 
przyszła do nich. Skręcąm więc przez po!®,

Strzępy rozmów, mnóstwo zapamiętanych szczegółów, 
wszystko to krąży dokoła mnie, otacza . mnie jak opar 
Myślę sobie: cóż z tego, że obsługa krematorium szła do 
pracy? Przecież w tym podziemnym Majdanku krążyły na­
wet piosenki „krematrium boys” powstała „Loża Szy­
derców", pisano wiersze, śnrano się...

Czyż nie urządzano nawet czegoś w rodzaju potajem­
nego uniwersytetu, pogadanek naukowych? Jakąż s i ł ę  du­
cha trzeba było mieć, żeby w tych warunkach- Ale tam 
był przecież łnźymcr Zełent!

Na myśl o inżynierze Zelencie doznaję pewnej ulg 
w tym ciężkim dniu. Bo przecież on organizował, zrzeszał 
towarzyszy koło siebie i umiał ich napełnić siłą przetrwa­

nia, ideą wzajemnej pomocy w tych najstraszniejszych cier- 
piesaach, zadawanych ludziom przes łudzi, On dopomagał, 
podnosił na duchu, krzepił, żeby, o ile tylko można, usirze- 
g*H się przed najgorszym, żeby się nie załamali. Z kim­
kolwiek rozmawia się o Majdanku, sfowo „załamanie" pa­
da raz po raz. Załamanie oznacza w języku obozowym  
utratę już aie tylko s ’ły, ale i woli do przetrwania. O znacza  
depresję, apatię,, zttpełne opuszczenie rąk.

Załamać się, to pierwszy etap na drodze Stanią ąię 
„gamełem”, to umrzeć wewnętrznie, zanim jeszcze śmierć 
przyjdzie z zewnątrz. Za załamaniem szedł całkowity upa­
dek sił fizycznych, szła śmierć. A ludzie Żalenia żyją. cho­
dzą, pracują, nawet umieją się śmiać, nawet tąńczą z par­
tyzantkami w schronisku na czwartym piętrze na ulicy 
Trzeciego Maja...

Okazuje się, że samotny budynek-w polu, to zpany mi 
już skląd butów. Buty wypełniają wielką h a lęv warstwą 
wysoką na metr, esy  półtora metra, Buty wylewają się pu­
stymi otworami okien ua zewnątrz budynku, otaczają cały 
barak, wszędzie buty, wszędzie buty...

Znajomi ze Spokojnej oglądają te buty, W ięc i ja oglą­
dam ją ruowu. Stąpam po but uch. I znowu to eamo wrażę- 
aiei jeżeli w teuycb miejscach Majdanka tmdno Jest sobie 
wyobrazić, oo tam się daiało, to tu am trzeba sobie kii 
niczego wyobrażać. Tu aię po prontu widzu He par tych 
butów, tylu zamordowanych ludzi. To je*t oczywisteze, w y­
mowniejsze ponad wazetkie cyfry, ponad wazys’kie inne 
dowody. Te eleganckie, sportowe, wielkie buty męskie, 
śwadom ie, naumyślnie jako toporne, a * najdroższej skóry 
wykonane, o przesadnie grubej podeszwie. Te zagraniczne 
wymyślne plecionki damskie na wysokim obcasie, te niezli­
czone formy i kolory pantofli, te małe zupełnie malutkie 
sandałki dziecinne.- W szystkie bez pary, zgniecione ludz­
kimi stąpeniami po nich, a prawie wazys'kie wytworne, 
drogie. Wśród nich tu 5 ówdzie damskie torebki, paski, pasy 
rupturowe, jakieś części przyrządów ortopedycznych, i tesz- 
o*ę? zwinięte rulony pergaminowych żydowskich tekstów  
raodlitewnikowych.

( i  c. U.)
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lak odbudewano fabrykę „Ursns“
K to w idział przed rokiem kupy \ fiarności roboników , którzy nie zwa-

/rruzów i zupełnie ogołocon e hale fa 
bryki „U rsus”, ten nigdy nie przy­
puszczał, że fabrykę tę  da się  jeszcze  
uruchomić. N iem cy w yw ieźli nawet 
ramy okinene, pow yciągali z rurek 
przewody elektryczne, nie zostawili 
naw et złom u, walającego S ię  po fa­
bryce. N ie  omijając żadnego szczegó­
łu , w yw ieźli wszystko doszczętnie.

Dzisiaj komin fabryczny dymi. Fa­
bryka idzie.

Jak tego dokonano, opow iada mi 
przewodniczący rady zakładowej i dy­
rektor fabryki „Ursus” tow. Duda.

żając na niebezpieczeństwo, wyszuki­
wali i ładow ali wyw ieziony sprzęt i 
już w  kwietniu przyszły z N iem iec  
pierwsze transporty maszyn. Trzeba 
wziąć pod uwagę, że wtedy trwały je­
szcze działania wojenne.

—  D zięki ofiarności robotników —  
m ów i tow. D uda —  to nie ;est frazes, 
bo weźcie pod uw agę: Pierwsi, którzy 
przyszli do fabryki, przynieśli ze sobą 
własne narzędzia, a wzamian za to o- 
trzymywali tyle, że wystarczało im to 
na jeden kilogram  chleba. M ało tego. 
Kiedy dzięki miejscowym władzom

—  Zaraz po odejściu N iem ców  wojska Polskiego przyznano nam 5 
zaprzęgliśmy się do pracy. D zięki o- ton cukru, nie mając g o  za co wyku-
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21 wagonów maki przybyło do Warszawy
Czy spadnie cena chfelia?

Dzń: po kilkudniowej przerw ie na p o ity  znajdują się w  drodze. Panad
deszło  do W arszaw y 21 w agonów  
mąki 80% z Lubelszczyzny i K ielec­
kiego. M ąka ta została w yładow ana  
w  m agazynach „Społem ” i  n iczw łocz  
nie rozdzielona będzie m iędzy pie- zniżkę cen i - M r h a ,  k"*óre w  o s latnich  
karnie. j dniach bardzo sk oczyły  w  górę.

Dodać należy, że nasł ępne trans- \

to czynione są staran a o  sprowadzę  
nie do stolicy mąki wolnorynkowej.

P rzybycie transportów z mąką do 
W arszaw y n iew ątpliw ie wpłynie na

Artykuły włókiennicze i obuwie na kartki
N a m ocy rozporządzenia  M inistra A p ro­

w iza c ji i H andlu  w prow adzone zostan ą  z 
dniem  1 k w ietn ia  rb. na teren ie ca łego  pań- 
otwa karty od zieżo w e d la  p o siad aczy  kart 
Ż yw nościow ych I k ategorii. P od staw ą  o trzy ­
m yw ania p rzy d z ia łó w  o d z ieżow ych  i obuw ia  
b ęd zie  karta o d zieżow a , zaw iera jąca  ok re­
ślo n ą  ilo ść  punktów  Norm y p rzyd zia łów  są 
n astęp u jące (na okres ll/tj roku): w ełn y  pła  
s ic z o w e j , ubraniow ej, suk ienkow ej lub goto­
w ych  w yrobów  z tego m ateria łu  w ilo śc i 3 
m etrów  (42 punkty na okres jednego  rok u ), 
a) b aw ełn y  lub artyk u łów  b aw ełn ian ych  w 
ilo śc i 8 m etrów  przy p ojedyń czej szerok ości 
70 cm. —  8 m etrów  (56 punktów ), b) w yro­
b ów  d z iew arsk o-p oń czoszn iczych  w  ilo śc i 4 
szŁ (46 punktów ) i p) obuw ia skórzanego ł 
para (30 punktów ).

O soby, które o trzym ały  obuw ie brezen to­
w e, m ają praw o otrzym ać w następnym  kwar 
ta le  za 20 punktów  artyk u ły  b aw ełn ian e lub 
trykotow e. J eżeji p rzed zie lon e tów ary n ie  
w yczerp ują  iloś-ci punktów  p odanych  w yżej, 
p osiad acz karty o d zieżow ej otrzym a rów no­
w artość  n iew yzyskan ej ilo śc i punktów  w  n a ­
stęp u jących  tow arach: tkan iny szerok ości 70 
cm. punktów  7, za każde następ n e 10 cm. — 
I ,-k o sz u le  m ęskie z rękaw am i punkt. 21, k o ­
sz u le  m ęsk ie b ez rękaw ów  pkt. 14, k a leso n y  
d łu g ie  p k t  10, k a leso n y  k rótkie pjtt 7, kom ­
p le ty  dam sk ie pkt. 21, k oszu le  nocne m ęskie  
1 dam sk ie pkt. 21, ubrania, rów nież robocze  
pkt. 35. sukn ie dam sk ie pkt. 28, b luzk i pkt 
10, sp ód n ice  pkt. 7, sw etry  pkt. 7, pończochy  
m ęsk ie  i dam skie pkt 4, skarpetk i pkt. 2, 
chustk i na g łow ę pkt. 5, ręcznik i pkt 8, ręka 
w iczk i pkt. 1, ch u steczk i do nosa pkt. 1, sz e l­
k i pkt. 1, k o ce  pkt. 14.

T kan iny  i w yroby i w ełn ian e o zaw artości 
w ełn y  od  20— 50% : tkan in y  w ełn ian e punk. 
14; ubranie m ęsk ie  i dam sk ie w ełn . pkt. 42, 
b aw ełn ian e lub dziew arsk eh  pkt. 26; p a lta  
m ęsk ie i dam sk ie w ełn . pkt. 42, b aw ełn . lub 
d ziew ar. 21; m arynarki w ełn . pkt. 21, baw eł. 
lub dziew ar. 21; sp od n ie w ełn . pkt. 18, 
baw ełn. lub dziew ar. pkt. 7; sp ód n ico  w ełn . 
pkt. 14; su k n ie  w ełn . pkt. 28; sw etry  baw ełn. 
pkt. 14; sk arp etk i b aw ełn . pkt. 4; poń czoch y  
w ełn . pkt. 28, baw ełn , pkt, 6, k oce  w ełn . pkt.
as.

N iew ym icn ion e arty k u ły  będą ob liczan e w  
punktach od p ow ied n io  do zu ży ty ch  na ich 
wyrób ilo śc i m ateria łów  i rodzaju  w łókna.

D la  tkanin  czysto  w ełn ian ych  b ęd z ie  u sta ­
lona punktacja  z  ch w ilą  przejśc ia  fabryk na 
wyrób teg o  Rodzaju tkanin. <

P o sia d a cze  kart od z ieżo w y ch  m ogą z a ­

m iast przyznanej im o d z ieży  otrzym ać o d zież  
dziecin n ą , na k tórą za licza  się  p o ło w ę  pun­
któw  w y zn aczon ych  na o d z ież  dla d orosłych

• '.rrn n n ifflm ffln in n m im n in tm T tin n ira im n n tim im in tm m im n n m m iiin iin fT n m t

Przed uruchomieniem kolejki 
elektrycznej do Otwocka

N a przystanku  k o lejow ym  O lszyn k a na 
G rochów ie p row ad zon e są  na dużą sk a lę  ro­
b oty  W znosi się  tam  pom ieszczenia  d la  n a­
staw ni w arsztatów  kolejow ych , zn iszczon ych  
przez N iem ców , oraz budynki d la  ce lów  go­
sp od arczych  W  n iek tórych  budypkach  prace  
m urarski prow adzone są  już na poziom ie  
d rugiego piętra.

Prace te m ają zw iązek  z p rojektow anym  
uruchom ieniem  pociągów  o  trakcji e lek try cz ­
nej na trasie  W arszaw a W schod n ia  —
O twock-

pić, zwróciliśm y się do robotników z 
prośbą o pożyczkę. W  przeciągu 2-ch 
dni ją otrzymaliśmy, a wykupiony 
cukier bardzo nam pom ógł do prze­
trwania tych najcięższych początko­
wych czasów.

A jak pracowali, to proszę posłu­
chać:

N a  teren fabryki przywieziono na­
ładowanych 458 sam ochodów i 30ó 
w agonó o  łącznym tonażu 6.550 ton 
różnych części maszyn. Ile to pracy i 
wysiłku kosztow ało naładowanie i 
zładowanie tylu w agonów  bez pom o­
cy dźw igów . N ie  m ów ię już o takiej 
drobnostce, jak szklenie okien, do 
którego użyto przeszło 1.200 m. kw. 
szkła.

—  N o , ale dosyć cyfr. Przejdźmy 
się po terenie!

Omijając stosy żelastwa, które jest 
sortow ane przez robotników, w cho­
dzimy do hali warsztatów mechanicz­
nych. Hala wibruję odgłosem  350-ciu 
obrabiarek. N ad  każdą maszyną po 
chylony robotnik pilnie obserwuje 
bieg obróbki.

—  Co produkujecie?— pytam tow. 
dyr. Kellera.

—  Części do traktorów. Bo prze­
cież prócz odbudow y fabryki, w yko­
nujemy traktory dla naszego rolni­
ctwa. Oto jedna z  części —  m ów i i 
pokazuje mi leżącą przy maszynie 
oskę.

Chodzimy tak od  hali do hali. 
W szędzie ruch. M. in. jestem świad­
kiem uruchomienia odrem ontow ane­
go kompresora. Jaka radość biła z 
twarzy robotników. ’ Jak- cieszył się 
tow. dyrektor, który z początku z nie­
pokojem obserw ow ał manometry.

K iedy szliśmy w stronę wyjśda, 
tow. D uda m ów ił:

—  N ie  wiem, czy nie przeholow a­
łem. O tworzyliśm y przy fabryce szko­
łę  zaw odow ą dla praktykantów, któ­
ra już jest czynna. Ale formalności 
nam jeszcze nie załatwiono: I form al­
nościom tym nie widać końca.
• M ówiąc to, uśmiecha* się smętnię.

A komin fabryczny dymi. Fabryka 
idzie.

H . Dąbrowski.
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Dlaczego zapadki podrożały?
Od d łu ższeg o  czasu  zn ik ły  w W arszaw ie  

zapałk i. N iem a! w  żadnym  kipsku z p a p ie ­
rosam i n ie m ożna ich  kupić. K upuje się je 
czasem  od p rzygod n ego  sprzedaw cy na u li­
cy -1c odceuw a vlc  w yraźn ie ich brak

W  p ierw szych  dniach, po zap ow ied zi, że 
zap a łek  jest w ięcej, niż potrzebuje rynek i 
że będą k o szto w a ły  ty lk o  1 z ł  — istotn ie , w 
k ilku  sp ó łd z ie ln ia ch  w W arszaw ie m ożna je 
b y ło  otrzym ać w  tej cen ie. Po tygodn iu  sk o ­
c z y ły  na 2 z ł i po tej cen ie m ożna je b y ło  
otrzym cć w szęd z ie  w  ciągu d łu g iego  czasu. 
Aż n agle zn ik ły  z rynku. Tam. gdzie  je m oż- 1

na b y ło  d ostać, k o szto w a ły  już .3 z ł ,  a o sta t­
nio sk o c z y ły  na 5 zł.

C zym  to u m otyw ow ać?  — Z apytany Wła? 
śc ic ie l bndki z papierosam i, o d p o w ied z ia ł, ż e  
zap a łek  trzym ać n ie b ęd zie , bo w  ostatn ich  
dniach za czę to  spraw dzać, po ile  sp rzed aje  
zap ałk i i gd y  p o d a ł sum ę 2 z ł —  p yta ją cy  
sp isy w a ł mu protokół, w y zn a czy ł karę i k on ­
fisk ow ał zap ałk i. To też  zap a łk i zn ik ły  z  
budek, a p o ja w iły  s ię  u krążących  po u li­
cach przekupniów . P on iew aż je trudno k u ­
pić, w ięc  d la tego  cen y  p o d sk o czy ły  w  górę

Jak zg łaszać reklamacje w sprawie zaginionych
p a c z e k

C elem  zw alczen ia  i p rzeciw d zia łan ia  gim ę  
cłu p aczek  p o cztow ych  lub ich  ograbieniu . 
M inisterstw o P oczt i T e legrafów  p ow o ła ło  
sp ec ja ln e  k om isje  lo tn e  przy każdej D y rek ­
cji Okr. P . i T. i w ięk szych  u rzędach  p o cz to ­
w ych R ek lam acje  o  zag in ięc iu  lub ograb ie­
niu p aczk i n a leży  k ierow ać b ezp ośred n io  do  
M inisterstw a P o czt i T elegrafów : W arszaw a, 
ul. R atuszow a 11.

R ek lam acje  te aż  d o  o d w ołan ia  są  z w o l­
nione od o p ła t p o cztow ych  o  ile  po stronie

Z e r w a n i e  z  p r z y w i l e j a m i
w udzielaniu koncesji monopolowych

Przed wo ną koncesje na sprzedaż  
wyrobów  alkoholow ych były  u d zie­
lane indywidualnie, tak, że cały do­
chód płyną! do kieszeni uprzywilejo-

jennych, jak inw alidów , b. w ięźniów  
obozów  koncentracyjnych i tp.

Podstaw ą dochodów  są staw ki 
dzierżaw ne, albow iem  Zw iązek In-

w anych jednos ek. B yło to a sp o łecz-j w aljdówr w ydzierżaw ia koncesje oso
ne i antydem okratyczne. Dla tego  
też  system  został obecnie radykalnie 
zm ieniony i na pods'aw ie decyzji kon  
ferencji czynników  zainteresow a­
nych, odbytej w  M’n is'erslw ie  Pra­
cy  i O pieki Społecznej, w prow adzo­
no w  tej dziedzinie następujące zasa­
dy:

W szystk ie koncesje na sprzedaż  
w yrobów  spiry usow ych obejmuie Za 
rząd G łów ny Związku Inwalidów  
W ojennych, ale w  dochodach ma;ą 
udział inne jeszcze organ zac;e, a 
m ianowicie te, które skup-ają w  
sw ych szeregach osoby p oszkodow a­
ne na zdrowiu w skutek  działań w o-

bom fizycznym  lub prawnym  w edle  
staw ek uzgodnionych z zaw odow ym i 
organizacjami przem ysłu gas'rono- 
m cznego. Fundusze p łynące z tego  
źródła mogą b yć tylko w  w yją’ko- 
w ych w ypadkach obrócone na zapo­
mogi indyw :dualne i inne ce le  kon- 
sumcyjne. W  pierw szym  rzędzie o- 
bracane mają być na ce le  produkcyj 
ne, a m ianowicie: 1) na prow adze­
nie schronisk, dom ów :nw a,:dzk'ch. 
dom ów w ypoczynkow ych  dla w ięź ­
niów politycznych, sierocińców , 2 )  
na organizowanie w arszta lów  pracy 
spółek  i spółdzielni, ośrodków  szk o­
lenia dla inw alidów  wojennych i tp,

adresow anej u m ieszczon y  zostan ie  napis  
„R eklam acja".

M in isterstw o P. i T. sp od ziew a się , żę­
tym  sposobem , przy pom ocy sp o łeczeń stw a  
ukróci nad u życia  z  p aczkam i, na co ostatn io  
liczn e n ad ch o d ziły  skargi.

C Z W A R T E K . 14 M A R C A  
5.57 S y g n a ł czasu  i p ie śń  „K iedy ranne 

w stają  zorze". 6.30 M uzyka lek k a . 6.45 D zień  
nik rad iow y 7.20 M uzyka lek k a . 7.45 P o w tó ­
rzenie d zien n ik a  porań. 7.50 M uzyka z p łyt. 
12.03 N a ziem iach  od zysk an ych . 12.20 A rie  
koloraturow e w  w yk . Z. Ł asak iew icz. 13.00 
A u d ycja  szkoln a . 13.15 K oncert dla szkół. 
14.00 D zien n ik  p op o ł. 16.15 A u d y cja  z  cy ­
klu  „S łu ch am y m uzyki". 16.55 R eportaż  
17.10 K oncert m uzyki lek k iej. 18.30 N auka  
przy g łośn iku: ,.K ultura antyczna"  od czyt  
prof. P rzych od sk iego . 19.00 A u d y cja  ch o p i­
now ska z p ły t. 19.30 D zień , w iecz. 20.00 Kon  
cert M ałej O rk iestry  PR . 21.30 Skrzynka  
posz. rodz. zagr. 22.15 O rkiestra  taneczna  
PR. 23.00 O statn ie  w iad . dzień, radiow ego. 
23.35 Skrzyn k a posz. rodz. zagr. 23.55 Hym n

P O D Z IĘ K O W A N IE  
S p o ł. Ob. L iga K obiet — K olo  M okotów  

(ul. C hocim ska 4) —  sk ład a  n in iejszym  se r­
deczne p od zięk ow an ie: proł. K onserw atorium  
W arszaw sk iego  ob. T rom bini-K azurow ej, ob 
ob. S te lli W ard zyń sk iej, R yszardow i G ru sz­
czyńskiem u oraz w szystk im  innym  artystom , 
którzy w zię li b ezin teresow n y  u d zia ł w k o n ­
cercie , jaki się  od b y ł w dniu 2 4 II 1946 r. 
w użyczon ej b ezp ła tn ie  sa li P P S  (ul. Cho­
cim ska 4 ), dochód z którego  przeznaczony  
b y ł na F undusz K asy S am opom ocy K oła  
Ligi.

O  POM OC  
D L A  P O W IA T U  JA SIE L SK IE G O  

N a w iecu  zorgan izow anym  przez P ow ia ­
tow y K om itet P P S  w  J a śle , o którym  d on o­
s iliśm y  w czoraj, zebrani u ch w alili rezo lu cję, 
w  której p op ierają  słu szn ą  p o lity k ę  R ządu  
J ed n o śc i N arodow ej, op ow iad ają  się  za b lo ­
k iem  w yborczym , dom agają  się  z lik w id o w a ­
nia band N SZ i w ysied len ia  N iem ców  z P o l­
ski. Zebrani zw racają  się  w rezo lu cji do 
R ządu z prośbą o  jak n a jw yd atn iejszą  p o ­
m oc w  odbudow ie 20.000 zn iszczon ych , przez  
dzia łan ia  w ojenne, dom ów  j bu d ynk ów  go­
sp od arczych  w  p ow iecie  jasiesk im , pom ocy  
w ziarn ie siew nym  i w żyw n ości dla 40.000  
osób oraz pom ocy odzieżow ej z darów
U N R R A .

O M TU R  SZKOLI K A D R Y  
A K T Y W IST Ó W  i IN ST R U K T O R Ó W  

W  S zk o le  C entralnej OM  T U R  w  W ar­
szaw ie  od b y ło  s ię  otw arcie  III K ursu A k ty ­
w istów  oraz II K ursu Instruktorów  O rgani­
zacyjn ych  i S p ó łd z ie lczy ch .

W  dniu otw arcia  in au guracyjn y  w yk ład  
o ce lach  i zadan iach  OM  T U R  w y g ło sił do 
uczestn ik ów  obu kńrsów  tow . Żelazko.

7. ŻY C IA  A K A D E M IC K IE G O  
K O Ł A  OM TUR  

W  gm achu KC O M TU R od b y ło  się  zeb ra­
n ie W arszaw sk iego  K oła A k ad em ick iego
OM TU R , na którym  w y g łoszon y  z o sta ł re- i zebranie z referatem  tow J ęd rzejczak * , 
ferat tow . S zk larczyk a  o so c ja liźm ie  u top ij- U LG O W E BILETY N A  SZ T U K Ę
nym- j ..W RÓG LUDU"

W  n ied z ie lę , dnia 17 bm., p rzew id yw an y R eferat K ulturalny WK P P S  zaw iadam ia, 
jest referat tow . K ucharsk iego o K onstytu- t e  p ocząw szy  od dn is 11 marca m ożna w se-

Ze w zględu ha w ażność obrad, w zyw a się  
w szystk ich  referentów  do punktualnego p rzy­
bycia. O becność obow iązkow a.

Z E B R A N IE  KOŁA PR ELE G EN T Ó W  
PRZY WK P PS

Zebranie Koła P relegentów  przy W K  
P PS odbędzie się w środę dnia 13 marca rb. 
o godz 16 30 w lokalu  W K ulica Śnieżna 4.

Na porządku dziennym  spraw y organ iza­
cyjne i om ów ien ie planu pracy na n a jb liższy  
okres

O becność w szystk ich  prelegen tów  obow ią*  
kowa

Z E B R A N IA  D IE L N IC O W E
W  środę, dnia 13 b. m. o godz. 17-ej od ­

b ęd zie się  p osied zen ie , K om itetu  D zie ln icy  w  
lok alu  przy ul C hocim skiej 4.

W  (dniu 14 bm, o godz. 16, odb ęd zie s ię  
p o sied zen ie  K om itetu D zie ln icy  P raga-C en- 
tralna (ul. S zw ed zk a  2 4)

P ią te k , dn . 15 m arca  rb .
G odz. 18. D zie ln ica  G rochów  ful. P o d -  

skarbińska 6 ), zebranie z referatem  tow . 
Sen d laka .

G odz. 18. D zie ln ica  O chota (ul N iem ce­
w icza 9 ). referat tow. S top n ick iego .

G odz. 17 30 D zie ln ica  M okotów  (ul. C he- 
cim ska 4 ), w ieczór  d y sk u sy jn y  z referatem  
tow. G rabczaka.
K O I O PRZY PO R C IE C Z E R N IA K O W SK IM

D nia 14 bm o  godz. 15 30 od b ęd zie się

cjach  1821 r. i 1935 r.

K A L E N D A R Z Y K  ZE BR A Ń  OM TUR  
C zw a r te k , dn ia  14 m arca  rb.

G odz. 18 D zie ln ica  C zerniaków  (ul. S tę ­
p ińska 42), referat tow. B ratow  o w ych ow a­
niu so c ja lis tyczn ym .

G odz 18 Żoliborz (ul. K ossaka 10), refe­
rat na tem at sp ó łd z ie lczo śc i.

P ią te k , d n ia  15 m arca rb.
G odz 17 W ola (ul O grodow a 39 41), re­

ferat na tem at sp ó łd z ie lczo śc i
D Z IE L N IC A  M OKOTÓW

W  n ied z ie lę , dnia 17 bm., o godz. 9 30 ra­
no w  sa li D om u P P S  (ul: C hocim ska nr 4), 
od b ęd zie się zebran ie cz łon k ów  i sym p aty­
ków P P S , na którym  referat w y g ło si tow . 
m in. S te fa n  M a tu sze w sk i

U W A G A  - / K O Ł O  G A Z O W N IA !
Z ebranie aktyw u P P S  — K oła G azow nia

— od b ęd zie  się  dnia 13 bm o godz 14 w lo ­
kalu  R ady Z ak ładow ej i Zw iązku Z aw od o­
w ego G azow ni M iejsk iej.

O gólne zebranie P P S  — K oła G azow nia
— od b ęd zie  s ię  w sobotę, dnia 16 bm. o  g o ­
dzin ie 14 w Ś w ietlicy  na W oli w F abryce  
G azu, ul D w orską 25.

Z E B R A N IE  R E FE R E N T Ó W  , 
W Y D Z IA Ł U  ZA W O D O W E G O

W y d zia ł Z aw odow y W K P P S  zw o łu je  w 
dniu 14 bm o godz 15 (u! Śnieżna 4) z e ­
branie referentów  W yd zia łu  Z aw odow ego  
p rzy dzienn ikach  PPS.

SGŁ0SZEK1A -BROBKE

k retariacie  WK T PS Śnieżna 4 nabyw ać od  
30 do 40 b iletów  w cen ie 5 z ło ty ch  na sztukę  

>H Ibsena p t W róg Ludu' Sztuka grana 
będzie w dniu 17 m arca br w  sa li teatru C o-
m edia przy ul Szw ed zk iej 2 —4

W\ M )

DR MED SIE Ń K O  K SA W ER Y  Iz War
<zawvt sp e c ia lis ts  chorób skórnych  1 we 
nerycznych  pęcherza Prrnim uie: Łódź. ol 
K ilińsk iego 132 w godz 12 — 2 1 4  — 6 
Te! or 205-55 9!

F A B R Y K A  G R Z E B IE N I A lo izy  Lusar K ro­
toszyn  W lkp po 'eca  grzeb ien ie do kurzu ro­
gow e, oraz m ączkę rogow ą Z akupujem y sta ­
le rogi, ce lu lo id  i ga la lif  w p ły ta ch  P łacim y  
n ajw y ższe  cen y  (263)

S K R A D Z IO N O  w  dniu 6  III 1946 r z  u licy  
Żelaznej sam ochód osobow y m arki „Gaz-67"  
nr rejestr  A -0 7 0 9 7 , nr siln ika 395425, nr 
podw ozia  8 0 7 8 6 . k o lor  zie lon y . W łasn ość  
Centr. Kom. Org M łodz. T. U. R., M oko­
tow ska 3. Za od n a lez ien ie  nagroda.

Z A R Z Ą D  Z w iązku Z aw odow ego D ozorcóic  
D om ow ych  w zyw a w szystk ich  dozorców  z 
W arszaw y praw obrzeżnej i lew ob rzeżnej do  
staw ien ia  się  na W aln e Z grom adzenie, k tó ­
re od b ęd zie  s ię  w dniu 17 m arca 1946 r. o 
godz. 8.30 rano w sa li E. W ed la , ul. Z am oj­
sk iego  Nr 28. O becność obow iązkow a. 286

O G ŁO SZE N IE . W sz y scy  bezrobotn i c z ło n ­
k ow ie  Z w iązku Z aw odow ego T ransp ortow ­
ców  R. P. w ezw an i Bą do lok a lu  Zw iązku, 
ul. T argow a 15 od  gpdz. 9 d o  15 w  spraw ie  
zatrudnien ia . 287

W Y D Z IA Ł  A P R O W IZ A C JI O d d zia łu  G łów  
nego S p o łeczn eg o  P rzed sięb iorstw a B udo­
w lan ego  w  W arszaw ie, p rzystęp u je  do w y ­
p łacan ia  ek w iw alen tu  za n ierozd zie lon e  
artyk u ły  żyw n ościow e w  m iesiącach  p a ź­
dzierniku , listo p a d zie  i grudniu 1945 r.

W  zw iązk u  z tym , w szy scy  obecn ie za ­
trudnieni w S  P. B. oraz ci z b y ły ch  pra­
cow ników , k tórzy  w p ow yższych  m iesiącach  
pracow ali, w inni się  zg ło s ić  do sw oich  o b ec ­
nych lub b y ły ch  p laców ek  pracy dla z g ło ­
szenia  sw oich  na leżn ośc i.

• Z głaszać  się  n a leży  w term inie od  11 m ar­
ca do 23 m arca br

Po u p ły w ie  tego term inu tracą w ażność  
w szelk ie  p reten sje p racow ników  z tytu łu  ża- 
le g ło śc l aprow izacyjn ych . (288)

T ea tr  P o isk i  (K arasia 2) d ziś o g 17 30  
L ilia  W eneda'

O p era  (M arsza łk ow sk a 8) d ziś o J 17.30 
pera kom iczna .C yrulik Sew ilsk i" .

T ea tr  M a iy  (M arsza łk ow sk a  811 — O g. 
18-ej sztuka C w ojd ziń sk iego  .Freuda teoria  
snów"

T ea tr P o w sze c h n y  m  st  W a rsza w y  IZ a­
m ojsk iego  26) „Dom O twarty" B a łu ck iego .

T ea tr  C o m ed ia  (Szw ed zk a 2 4 | dztś o g. 
17,30 dram at Ibsena „W róg Ludu"

P ra sk i T e a tr  R e w ii (u! Z ygm untow ska 8) 
w eso ła  rew ia pt „W ybory i kolory" z u d z ia ­
łem  I S k w ierczyń sk ie j, H. P erk ow sk iej, A  
P io trow sk iego . W . Z w oliń sk iego , R. M ły ­
narczyka Z. B u czyńsk iego  i innych. O rkie­
strą d yrygu je  St. N aw rot, przy fortep ian ie  
W . K asztelan , d ek oracje  W . Patriot P o czą ­
tek p rzed staw ień  o godz 17 i 19, w n ied z ie ­
lę  i św ięta  o  15, 17 i 19.

K ia ' S a ty r y k ó w  ..K u ku łka"  (C ukiernia  
S zw ajcarsk a , ul M rsz a l'o w sk a  róg N ow o­
grod zk iej) o  godz 17-tej W  n ied z ie le  1 śut. 
o 12-tej

P R E M IE R A  W  T E A T R Z E  PO LSK IM  
W obec olbrzym iego  p ow od zen ia  „Lilii W e- 

nedy" zap ow iad an a na k on iec  b ieżącego  ty ­
godnia prem iera w T eatrze P olsk im , zosta ­
ła  od łożon a  do p iątku  d n i*  22 m arca.

B ędzie  n ią  praw te nieznana i niegrana w  
W arszaw ie od  la t p rzeszło  o siem d ziesięc iu , 
kom edia J. K orzen iow sk iego  pt. „M ajątek  
albo imię". J es t  to  kom edia ob yczajow a w 5 
o d słon ach , bardzo ch arak terystyczn a  d la  
W arszaw y z p o ło w y  XIX w ieku.

R eżyseru je  dyr. A rnold  S zyfm an , D ek o ­
racje, kostiu m y i m eble — zap ro jek to w a ł T. 
G ronow ski.

O b sa d a :  S. Bronieaów na, K. K ró lik iew i-  
czów ną (du b lu je S te lm ach ów n a), Z. L indor- 
fów na (która po raz p ierw szy ukaże się na 
scen ie  po p rzesz ło  6 ła ta ch ). M. S trońsk*  
(dub lu je C zy lew sk a ), F. D om iniak , W G liń ­
ski, Cz. K alin ow sk i, T. K ostrzeńsk i, M M ł- 

I lec ld  (dub lu je T. J astrzębow sk i).

(KIMA)
Kino . .A tla n tic"  (C hm ielna 33) Film  mu­

zyczny „M uzyka i m iłość  N ad program  
P olska K rom ka F dm ow a 6 46

K ino „P olon ia"  iM arsza łk ow sk a  56) ko­
m edia jazzow a „Świat się  śm ieje  oraz re­
portaż z obrad O rgan N arodów  Z ied n o c*  

K inc „T pctd"  (Ż oliborz — Suzina 41 Pa­
r a d a  sportowa" oraz dodatk i: .K a itsn  bez­
p ieczeń stw a .M ała K aw iarenka' N ad pro­
gram P olska  K ronika F ilm ow a 6 46

K ino ..Syrena"  (Praga -  I n ż y n i e r s k a  2) 
rad zieck i film  szp iegow sk i .P o ied v n ek  • -  
raz reportaż z IX se sn  Kraj R adv N arodow .

P oczątek  seansów  we w szystk ich  kotach: 
13 15 17 W w n ied z ie le  i św ięta  poranki o  
godz l i t e j

K I N A  R U C H O M E DLA ŚW IE TLIC  
O kręgow y Zarząd Kin w W arszaw ie n ie­

za leżn ie  od rozd zie lan ych  za pośredn ictw em  
Zw iązków  Z aw odow ych 50% m iejsc w k i­
nach sta łych , zorgan izow ał 4 km a ruchom e 
dla obsłużenia  organ izacji in stytu cti zw ią z­
ków  i zak ład ów  pracy w ich lok alach  św ie ­
tlicow ych  '

Z am ów ienia przyjm uje i udziela 'nforma 
cji O kręgow y Zarząd Km -  M arszałkow ska  
Nr 56. tel 8 57-37 w godzinach  b iurow ych.
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